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Apel rodzin skazańców greckich 
do Generalissimusa Stalina

Przed 1 Polskim Kongresem Pokoju
___ ___  tr

Wszystkie kopalnie Dolnego Śląska 
podjęły wezwanie kop. im. J. Wieczorka

Traktorzystka Szubska wzywa młodzieżowe brygady traktorowe 
do wzmożenia współzawodnictwa — Dalsze zobowiązania włókniarzy

Walkę o pokój robotnicy i chłopi polscy łączą ściśle z wal­
ką o produkcję, z walką o Plan 6-letni. Delegaci całego spo­
łeczeństwa zameldują w dniu 1 września o tysiącach do­
datkowych ton węgla, o nowych domach i szkołach, o tysią­
cach hektarów przedterminowo zaoranej ziemi.

(a) M O SKW A (PAP). Jak do­
nosi agencja TASS, do Genera­
lissimusa S talina nadszedł w 
tych dniach apel matek, żon i 
dzieci dem okratów greckich, tka 
zanych na śmierć. W apelu tym 
czytam y m. in.:

W ie lk i nasz P rzy jac ie lu ! Raz 
jeszcze k ie ru jem y do Ciebie nasz 
głos śm ierte lne j trw og i i bólu, 
głos p łynący z serc tysięcy ma­
tek. pragnących ratow ać swe 
dzieci.

W idm o śm ierci unosi się nad 
naszym udręczonym kra jem . Za 
kończyła się wojna domowa, a 
jednak liczba skazanych na 
śmierć sięga 2.877 ludzi. Rząd 
nasz, ignoru jąc powszechne w 
G rec ji pragnienie pokoju, Do­
świadcza, że okaże pobłażliwość, 
ale środki, k tó re  ma zastosować, 
nie p rzew idu ją  skasowania tych 
n iezm iernie okru tnych kar, lecz 
ty lk o  rew iz ję  spraw sądowych. 
Oznacza to, że jeszcze dwa lata 
nasze dzieci będą ży ły  pod groź­
b ą  oczekującej ich śmierci, bo 
przecież w  każdej ch w ili lu ­
dziom, k tórzy  chcą zabić bojow 
n ików  o wolność ludu. może na­
darzyć się sposobność do nagłe­
go morderstwa. Nasze dzieci nie 
są zbrodniarzam i ani zdrajcam i, 
lecz bohaterskim i bo jow nikam i 
naszego oporu narodowego. Są 
to uczciw i i szlachetni ludzie. 
P rzeżyli oni zwycięsko katusze 
M akronisos i sądów wojennych. 
Jeśli dotychczas żyją — zawdzię 
czają to Twem u wstaw ienni - 
ctwu, inaczej bowierp stanęliby 
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już  przed plutonem  egzekucyj - 
nym , ja k  ty lu  innych.

Niechże nadejdzie kres nieu­
stannej przedśm iertnej t rw o ­
dze! Niech zatrzyma się cień 
śm ierci, k tó ry  unosi się nad ty ­
siącami ubogich domów grec­
k ich ! W nadziei, że raz jeszcze 
przyjdziesz nam z pomocą, sk ła ­
damy Ci gorące dzięki.

Pismo M alika do Trygve Lie
(f) NOW Y JO R K  (PAP) — 

Przewodniczący Rady Bezpie­
czeństwa M a lik  o trzym a ł l is t  od 
12 m atek greckich, k tó rych  sy­
nowie, b y li uczestnicy Ruchu 
Oporu skazani zosta li 10 s ie rp­
nia br. na śm ierć przez specja l­
ny try b u n a ł w o jskow y. M a lik  
sk ie row a ł lis t ten, w zyw ający o 
pomoc, do sekretarza general­
nego ONZ T rygve  L ie , załącza­
jąc pismo, w  k tó ry m  stw ierdza 
m. in.:

„Proszę us iln ie  Pana, jako se­
kretarza generalnego ÓNZ, na 
podstaw ie uchw a ł I I I  i IV  sesji 
Zgromadzenia ONZ w  spraw ie 
obrony o fia r te rro ru  po lityczne­
go w  G rec ji o niezwłoczne po­
czynienie, za pośrednictwem  O r­
ganizacji Narodów  Zjednoczo­
nych niezbędnych k roków  w  ce­
lu  ura tow ania  życia dwunastu 
dem okratom  greckim , k tó rych  
nazwiska zawarte są w  załączo­
nym  liście i  o zapobieżenie w y ­
konaniu orzeczonych w yroków  
śmierci.

Proszę o przekazanie wszyst­
k im  delegacjom treści mego p i­
sma.

W szystkie kopa ln ie  Dolnego 
Śląska po d ję ły  wezwanie rzu ­
cone przez załogę kopa ln i im . 
W ieczorka. Dzięki zobowiąza­
n iom  załóg kopa ln ie  dolnoślą­
skie dadzą k ra jo w i 140 tysięcy 
ton  węgla ponad plan, co przed­
staw ia wartość ponad 330 m ilio ­
nów  zł.

i  Rady Zakładowe kopalń zo­
bow iązały się jeszcze w  bieżą­
cym  kw a rta le  u tw orzyć ponad 
30 nowych brygad zespołowych.

M ilm ro w e  oszczędności
Załoga cen tra li złom u składu 

zapasowego N r 1 w  Oîajvie 
(woj. w roc ław kie ) zobowiązała 
się d la  uczczenia I  Polskiego 
Kongresu P oko ju  m. in. w y re ­
m ontować 6 magazynów na 10 
dn i przed term inem , co przy­
niesie 374 tysiące zł oszczędności 
oraz w  m -cu  s ie rpn iu  br. w y - 
sortować ponad p lan 1.170 tys ię­
cy kg  złom u i  przygotować go 
do w y s y łk i do hu t co przyniesie

120 tysięcy zł oszczędności. 
Ogółem .zobowiązania załogi 
cen tra li złom u w  O ław ie p rzy ­
niosą 4.994 tys. z ł oszczędności.

Za przykładem 
młodzieży radzieckiej

Teresa Szubska — m łodociana 
trak to rzys tka  z Państwowego 
Ośrodka Maszynowego w  Bed- 
n ie  (woj. łódzkie) wezwała do 
wzmożenia współzawodnictwa 
w szystkie młodzieżowe brygady 
trak to ro w e  z w o j. łódzkiego.

„M y  m łodzież w iem y, że o po­
k ó j trzeba walczyć — głosi w e­
zwanie Szubskie j — codzienną, 
wzmożoną pracą, w y trw a ły m  
przekraczaniem  planów  p ro du k­
cyjnych. W  pracy swej w zo ru ­
jem y się na doświadczeniach 
kom som olskie j m łodzieży Zw iąż 
ku  Radzieckiego, k tó ry  jes t osto 
ją  poko ju  światowego. P rzystę­
pu jąc do jesiennej kam pan ii 
siewnej zobow iązuję się do sta­
łego w ykonyw an ia  no rm y p ro ­

dukcy jne j w  150 proc. M oim  
najlepszym  wzorem będzie po­
stać boha te rk i p racy Zw iązku 
Radzieckiego — tra k to rzys tk i 
Paszy A ng e liny .“

*
(Koresp. w ł.) W  dn iu  25 bm. 

załoga łódzk ie j przędzaln i cien- 
koprzędnej im . H. S aw ick ie j po­
stanow iła, w  celu szybszego w y ­
konan ia p lanów  produkcy jnych , 
przejść na obsługę zwiększonej 
ilośc i maszyn.

•Tako pierwsza w ystąp iła  przo­
downica p ra cy 'H e lena  P ie trzak 
oraz cztery robotnice: G ołębiow 
ska, Szer, Bolew ińska i Łaska 
(wszystkie należą do ZMP).

W  skręca ln i ruch w ie lo w a r- 
sztatowy zapoczątkował H enryk 
Szczeciński, przechodząc po raz 
p ierw szy w  Polsce na obsługę 
ośm iu stron, a w  szpu lam i na 
obsługę 45 bębnów przeszły 
Franciszka Dobrowolska i M a ­
r ia  Biegarczyk. (bg).

Rosną zobowiązania
R obotn icy K a lisk ich  Z a k ła ­

dów Przem ysłu Dziew iarskiego 
de k la ru ją  ponadplanowe w yko ­
nanie a rtyku łó w  dziew iarskich

wartości 6.500 tysięcy zł. Za ło­
ga tych zakładów postanowiła 
rów nież przekazać 100 tysięcy 
zł na rzecz o fia r barbarzyńskich 
na lo tów  w  Kore i.

*
Listonosze i k ie row n icy  p la ­

cówek pocztowych obwodu Tar 
nobrzeg, zebrani na naradzie 
w ytw órcze j postanow ili pod­
nieść liczbę prenum eratorów  
prasy robotniczo -  chłopskie j o 
20 proc. w  porów naniu z lipcem. 
W ezwali oni do podejm owania 
podobnych bobowiązań k ie ro w ­
n ikó w  placówek i listonoszy w 
całej Polsce.

Walkę o pokój 
prowadzimy przy pługu
Na kon ferencji pow ia tow ej w 

W ysokiem M azowieckiem  • m. 
in. zabrat glos 72-le tn i m aloroi 
ny  chłop z Sokół, Um ewski: 

„P am iętam  czasy, k iedy w a l­
czyliśm y z caratem. Rzucaliś­
m y w tedy na szalę w a lk i o w ol 
ność życie. Dziś w a lczym y o po 
kó j, ale w a lkę  tę prow adzim y 
przy piugu. Podniesieniem w y ­
dajności z ha i przystąpieniem  
do wyższych fo rm  gospodarki 
zespołowej odpow iem y podpala 
czom św ió ta“ .

Wojska ludowo gSębokim klinem 
wbiły się w pozycje nieprzyjaciela 

w rejonie Jonczon
(f) P E K IN  (PAP). — Z P lie - 

n janu  donoszą, że dowództwo na 
czelne a rm ii ludow ej ogłosiło 
25 bm. wieczorem kom unikat, w 
k tó rym  stw ierdza, że wojska l i i  
dowe prowadzą nadal zacięte 
w a lk i na wszystkich frontach.

W ojska am erykańskie i lisyn  
manowskie, po zm obilizow aniu 
wszystkich swych sił, p rzystąp i­
ły  do kon tro fensyw y, k tó ra  jed ­
nak została udarem niona przez 
oddzia ły a rm ii ludowej.

Stan m ora lny w o jsk am erykan 
Skich pogarsza się z każdym 
dniem. W  re jon ie  Waegwan zde­
zerterow ał dowódca oddziału a- 
m erykańskiego z piątego pu łku 
zm otoryzowanej piechoty wraz 
ze swym  oddziałem i poddał sję 
w o jskom  ludowym , przekazując 
im  cały sprzęt bojowy, ja k im  od 
dzia ł ten dysponował.

W dn iu 24 bm. strącono nad 
Phenjanem  dw a bombowce ame 
r ykańskie  typu  B-29.

21 sierpn ia a rty le r ia  przeciw ­
lotn icza a rm ii ludowej strąciła 
2 am erykańskie samoloty pości­
gowe w  re jon ie  Nampo a w  dniu 
23 sierpnia 2 bombowce w  re jo  
n ie  Czunczen. •

LO N D Y N  (PAP). — Korespon­
denci angielscy donoszą z fro n ­
tu  w  K ore i że na odcinku pó ł­
nocnym  wojska ludowe, poparte 
30 czołgami, w b iły  się g łębokim  
k linem  w  pozycje am erykańskie 
i  lisynm anowskie. K lin  ten u -

Robolnicy
norymberscy przeciw 
militaryzacji Niemiec

zachodnich
(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono­

si z N orym berg i agencja ADN, 
rada zakładowa f irm y  „M an - 
W erke“  w  im ien iu  wszystfcch 
rob o tn ików  te j f irm y  powzięła 
uchwałę, protestu jącą energicz­
nie przeciwko zarządzeniom re- 
m ilita ryza cy jn ym  rządu z Bonn 
i jego mocodawców zachodnich.

tworzony został na północny 
wschód od Taegu — w  re jon ie  
Jonczon.

Na przyczółku m ostowym  w  
rejon ie na po łudn iow y zachód od 
Taegu - -  działalność pa tro li.

$
(f) P E K IN  (PAP). — przez Ra 

dio Phenjan przem aw ia ł m ajor 
Charles Bayer ze sztabu 63 ba­
ta lionu  a r ty le r ii po lowej, wcho 
dzącego w  skład 24 d y w iz ji ame 
rykańsk ie j. M jr .  Bayer został 
w z ię ty  do n iew o li 14 lipca w  o- 
kolicach Czindżu. O św iadczył en 
m. in.:

W ojna w  Korei, jest w  całej 
pe łn i wo jną domową, i nie is t­
n ieje żadne usp raw ied liw ien ie  
in te rw e nc ji w  K ore i ja k ieg oko l­
w iek państwa lub  g rupy państw. 
Jedynym  celem ludu koreań­
skiego w  te j w o jn ie  jest odzy­
skanie pełnej niepodległości i 
wolności ludu. Koreańczycy po­
w in n i sami rozstrzygnąć swe 
wewnętrzne prob lem y bez w trą  
cania się A m erykanów .

M jr- Bayer po tęp ił barbarzyń 
skie bom bardowanie koreań­
skich m iast i wsi przez lo tn ic ­
tw o am erykańskie.

Niedoszła „ofensyw a“ 
fałszyw ych banknotów

(f) P E K IN  (PAP). — Jak do­
nosi korespondent agencji S in - 
hua z Seulu, u jaw n iono  tam  no­
we dowody, świadczące o tym , 
że im peria liśc i am erykańscy i 
ich m arione tka — L i Syn-m an 
oddawna i dokładnie przygoto­
w y w a li się do napaści na Koreę 
Północną.

Dziś — pisze korespondent — 
w idzia łem  to, co dla A m eryka ­
nów stanow iło  poważny czynn ik 
rea lizac ji agresji: ogromne iloś ­
ci fa łszyw ych banknotów, prze­
znaczonych dla obiegu pieniężne 
go w  północnej K ore i. B ankno­
ty  te b y ły  w yd rukow ane w  o- 
grom rie j ilości i zna jdow ały sic 
na składach w  Seulu i w  innych 
punktach wzdłuż 38 rów no leżn i­
ka. B y ły  one przygotowane do 
przerzucenia do K o re i Północ- 

I nej.

Uroczyste otwarcie Kongresu Frontu 
Narodowego Niemiec Demokratycznych
Wielka manifestacja pokojowa w Lustgartenie i na Unler den Linden

(f) BERLIN (PAP) — W dniu 25 bm. o godz. 20 nastąpiło 
w Berlinie uroczyste otwarcie obrad Kongresu Frontu Na­
rodowego Niemiec Demokratycznych.

Corres s tw ie rdz ił, że ludzie  ci 
nie reprezentu ją  w o li narodu, a 
dążąc do wpędzenia m łodzieży 
n iem ieckie j w  nową k rw a w ą 
rzeź, pope łn ia ją  wobec narodu 
niem ieckiego na jhaniebnie jszą 
zdradę. Kongres F ron tu  N aro­
dowego N iem iec D em okratycz­
nych, podejm ie k ro k i, k tó re  po­
łożą kres tym  zbrodniczym  za­
kusom — ośw iadczył p rzy o l­
b rzym im  aplauzie zebranych d r 
Correns.

Po zakończeniu m an ifestac ji 
nastąp ił zb iorow y przemarsz 
przez ulice do w ie lk ie j ha li 
kongresowej.

O tw arc ie  Kongresu poprze­
dziła w ie lka  m anifestacja, w 
k tó re j wzię ło  udzia ł k ilkase t t y ­
sięcy mieszkańców/ B e rlina  zgro 
madzonych na w ie lk im  placu 
w  Lustgarten ie  i  przylegającej 
doń ale i U n te r den Linden. Na 
trybunach  za ję li m iejsca prezy­
dent N iem ieckie j R e pu b lik i De­
m okra tycznej W ilh e lm  Pieck, 
p rem ier O tto  G rotewohl, człon­
kow ie  rządu, korpus dyp lom a­
tyczny oraz delegaci na K on­
gres. Przem ówienie w yg łos ił d r 
Correns, k tó ry  wskazał na do­
niosłą ro lę  Kongresu F ron tu  Na 
rodowego, rozpoczynającego swe 
obrady w  tak  prze łom owej dla 
N iem iec ch w ili. P o lityka  im ­
pe ria lis tów  anglo -  am erykań­
skich — pow iedzia ł d r  Correns 
— przyb ra ła  fo rm y  zagrażające 
pokojow i.

Potępia jąc zbrodnicze zakusy 
w o jenne p o litykó w  z Bonn, d r

Na o tw arc ie  Kongresu p rzyb y ł 
prezydent N iem ieckie j R epub li­
k i D em okratycznej W ilhe lm  
Pieck, w  otoczeniu prem iera 
G rotewohla oraz członków rzą­
du, gorąco po w ita ny  przez zebra­
nych. O brady zagaił p rzew odni­
czący P rezyd ium  Rady Narodo­
wej F ron tu  Narodowego d r Cor­
rens, po czym  nastąp iły  w ybory  
do P rezyd ium  oraz przem ów ie­
nia  pow ita lne, wygłoszone przez 
prem iera G rotewohla i  nadbur- 
m istrza demokratycznego B e r li­
na Eberta.

W  obradach bierze udzia ł 
przeszło 2.500 delegatów, w  te j 
liczbie przeszło 1000 delegatów 
z N iem iec zachodnich.

Ludność Bras*owa 
z entuzjazmem przyjęła 

nadanie miastu 
nazwy Slalin

(f) B U K A R E S ZT. (PAP). U - 
chw ała Prezyd ium  W ielkiego 
Zgromadzenia Narodowego R u­
m uńsk ie j R epub lik i Ludow ej o 
przem ianow aniu m iasta B ra - 
szow na — S ta lin  została en tu ­
zjastycznie przy ję ta  przez lu d ­
ność .m iasta.

Uchwała P rezydium  W ie lk ie ­
go Zgromadzenia Narodowego 
została odczytana wśród o lb rzy ­
miego entuzjazmu i d ług o trw a ­
łych ow acji zebranych, k tó rzy  
w znosili okrzyk i na cześć Sta­
lina , Zw iązku Radzieckiego, na 
cześć przy jaźn i rum uńsko -  ra ­
dzieckie j, na cześć Rum uńskie j 
P a r t ii Robotniczej.

Koreańska Armia Ludowa w akcji

Pismo powitalne prezydenta Piecka
B E R L IN  (PAP). — Prezydent 

N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem okra 
tycznej, W ilhe lm  Pieck, przesłał 
do Kongresu F ron tu  N arodowe­
go Niem iec D em okratycznych 
pismo pow ita lne , w  k tó rym  
stw ierdza m. in.:

Kongres rozpoczyna swe nara­
dy w  p^yażne j c h w ili, gdy po­
kó j narodów oraz bezpieczeń­
stwo narodu niem ieckiego — są 
zagrożone w sku tek knowań im ­
peria lizm u am erykańsko -  an­

gielskiego oraz w sku tek re m ili-  
ta ryzac ji N iem iec zachodnich.

P atrioc i i ludzie m iłu ją cy  po­
kó j w  Niemczech przys łuchują 
się p iln ie  naradom  Kongresu i 
oczekują, że F ro n t N arodow y 
N iem iec D em okratycznych doda 
im  nowej i świeżej s iły  do w a lk i
0 pokój i  jedność, o dęm okrację
1 rozw ój góspodarczy. Kongres 
F ron tu  Narodowego N iem iec De 
m okra tycznych je s t wyrazem  
pragnien ie naszego narodu do 
zawarcia spraw iedliwego tra k ta ­
tu  pokojowego i  do w yco fania 
w o jsk  okupacyjnych.

Jestem przekonany — zazna­
cza dale j prezydent W ilhe lm  
P ieck —  że obecny Kongres 
F ron tu  Narodowego N iem iec De 
m okra tycznych stanow ić będzie 
jeszcze jeden bodziec do p rzy ­
łączenia się narodu n iem ieckie­
go i  • całych N iem iec do demo­
kratycznego obozu pokoju, na 
którego czele stoi Zw iązek Ra­
dziecki. Jedynie w  ten sposób 
naród nasz zapewni sobie szczę­
ś liw ą przyszłość, niezależność 
narodową i pokój.

Metalowcy Zakładów Starachowickich 
coraz liczniej postanawiają przechodzić 

na technicznie uzasadnione normy
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

„N ie  p racu jem y na ca łym  ga­
zie, gdyż nasza w ydajność ma 
niepotrzebny, szkod liw y  ham u­
l e c —  n isk ie  n o rm y“  — s tw ie r­
dz ił tow . Cichoń, k tó ry  w  im ię  
n iu  k ilk u n a s tu  m eta low ców  zło­
ży ł zobowiązanie przejścia na 
nowe norm y.

Czołgi A rm ii Ludow ej fo rsu ją  rzekę Nakton. v Oto B A Z A

In ic ja ty w ę  m etalowców fa ­
b ry k i narzędzi w Zakładach 
S tarachow ickich , którzy zażą­
d a li ca łkow itego wprowadzenia 
' ich fabryce do dnia 1 wrześ­
n ia  now ych technicznie uzasad­
nionych norm  'pracy, pod ję li o- 
s ta tn io  m etalow cy z innych od­
dz ia łów  tych zakładów.

Z żądaniem  zm iany do tych­
czasowych przeżytych • irm  pra 
cy na no rm y  bardzie j realne, 
odpowiadające udoskonalonym 
m etodom  p ro du kc ji, w ys tą p ili na 
ogólnym  zebraniu w  dn iu  24 
bm. liczn i robotn icy fa b ry k i ha 
m u lców  ko le jow ych w  Z ak ła ­
dach Starachow ickich.

Z nan i i  cieszący się uznaniem 
m etalow cy podkreśla li w  swych 
przem ówieniach konieczność
zwiększenia — Ua szybszej re ­
a lizac ji P lanu 6-le tn iego — swej 
dotychczasowej w ydajności pra 
cy- •

Tow. E dw ard P on ikow ski, to 
karz  pracujący na dwóch ka ru - 
zelówkach, z łożył zobowiązanie 
zwiększenia swej wydajności, po 
stanaw iając przekraczać na każ 
dej maszynie nowe, technicznie 
słuszne norm y, o 10 proc.

Na nowych norm ach posta­
n o w ili pracować i przekraczać 
je  o 10 proc. frezer St. Szwaj- 
noch, toka rz  ZM P -ow iec E. O- 
rze ł oraz w yróżn ia jąca się wzo 
row ą pracą toka rz  K . M ich a l­
ska.

P rzyk ład  tow . K . G rejner, Z. 
Kołodziejskiego i innych robo t­
n ików  z fa b ry k i narzędzi, zna­
lazł w  ham ulcow ni naśladow­
ców, k tó rzy  w  osta tn im  czasie 
pod ję li próbę pracy na nowych 
normach. Jedna z nich, w iertacz 
N. Kosowska, k tó ra  początkowo 
w ykonyw a ła  nową norm ę w  87 
proc., zobowiązała się wykonać 
ju ż  w  tym  m iesiącu 105 proc. 
nowej norm y. Na nowych no r­

mach o 100 proc. zw iększył swą 
wydajność frezer Prokow, k tó ­
ry  jeszcze niedawno nie mógł 
wykonać nowej norm y, a obec­
nie przekracza ją  o 20 proc.

P rzodow nik brygady m onta­
żowej, ślusarz Baczyński, k tó ry  
ob ją ł brygadę po tow . Musiale, 
w ysun ię ty  na dyrekto ra  fa b ry ­
k i, w yko nu je  ze swoją brygadą 
160 proc. nowej normy.

N iezw ykle  gorąco p rzy ję to  
wezwanie tow. Edwarda L in ^  
ka, k tó ry  zw ró c ił się do tow a­
rzyszy pracy z fa b ryk i ha m u l­
ców, aby nie  da li się w yp rze­
dzić w  przekraczaniu nowych 
norm  towarzyszom z narzę- 
dziowni.

W dyskusji w ypow iedzie li się 
za przejściem  na nowe no rm y 
w iertacz G ilewska, tokarz K u -  
zia, frezer Czaja, ślusarz Jóź- 
w iak, m onte r Stępień i w ie lu  
innych.

Załoga fa b ry k i ham ulców  ko ­
le jow ych w  Zakładach S ta ra ­
chow ickich postanow iła wśród 
ogólnego entuzjazm u przejść do 
dnia 1 września na nowe, s łu ­
szne normy.

Robotnicy
fabryki samochodów 

podniosą swą dotychczasową 
wydajność

Do narzędziowców przyłącza 
się rów nież załoga fa b ry k i sa­
mochodów w  S tarachow ickich 
Zakładach.

Na wniosek 26 m etalowców 
z te j fa b ry k i mąż zaufania tow. 
M. Cichoń zw o ła ł zebranie za­
łogi.

Z  m ów n icy  zm ontowanej na 
samochodzie po lskie j p rodukc ji 
„S ta r -  20“ , m etalow cy domaga­
l i  się, aby praca ich by ła  oparta 
o słuszne, sprawdzone norm y.

Zamiast 3 godz. 40 minut —  
1 godz. 45 minut

Tokarz Jerzy Szymczak w y ­
kazał na swoim  przykładzie ja k  
bardzo nierealne są stare no r­
my. „M o ja  stara norma przew i­
dyw a ła  w ykonan ie  w a łu  korbo­
wego w  ciągu- 3 godz. 40 m in. 
W ykonam  go wciągu 1 godz. 45 
m in u t“ .

S z lifie rz  St. Tarnow ski zobo­
w iąza ł się skrócić czas szlifowa 
n ia  w a łu  korbowego z 4 godz. na 
1,5 godz. M onter J. K lusek skro 
ci montaż g łow ic ś lim akowych 
o 1,5 godz. M onte r dy fe renc ja- 
łów , ZM P -ow iec Z. Skrzos 
zm niejszy czas montażu o 1 go­
dzinę.

Zobowiązania podniesienia 
swej wydajności pracy o 20 pro 
cent złożyli szlifierze J. Kuchar 
ski, R. W iśniewski, tokarze W. 
Parszowski, A. Janiec, J, Łach, 
ślusarze St. Zapała i Cyran, 
w iertacze Cz. Stępień,- St. S ur- 
dy i  cały szereg innych robot­
n ików .

Hucznym i oklaskam i przy ję to  
rezolucję, k tó rą  odczytał m ło ­
dzieżowy przodownik pracy K. 
Banaszak, p ion ie r w  przecho­
dzeniu na nowe , norm y i  ich 
przekraczaniu. W rezo luc ji, me­
ta low cy fa b ry k i samochodów w  
Zakładach S tarachow ickich do­
magają się wprowadzenia no­
wych, słusznych norm  na całym 
montażu samochodów do 1 wrze 
śnią br., a do 1 października 
na całej fabryce.

Z. G.

Współzawodnictwo wśród 
budowlanych

Pracująca przy odbudowie Pałacu Prymasowskiego U grupa ro ­
bo tn ików  z Państwowego Przedsiębiorstwa Budowlanego „K A M "  
zdobyła proporzec przechodni współzawodnictwa. Na zdjęciu  
przodow nik pracy z 11 grupy  cieśla Ć w ik  M arian przy pracy.

Foto W A F

Tysiące ludzi zwiedza wystawę 
poświęconą pamięci Hibnera, 
Kniewskiego i Rutkowskiego

Tysiące ludzi zwiedza o tw a r­
tą w  W arszawie wystawę, po­
święconą pamięci bohaterów 
w a lk i o Polskę socjalistyczną 
H ibnera, Kniewskiego, R u tkow ­
skiego i  Botw ina, zorganizowa­
ną przez C entra lny Ośrodek 
Szkolenia P arty jnego PZPR w  
loka lu  Ośrodka, p rzy u l. M oko­
tow sk ie j 25.

W ystawa obrazuje h is to rię  ru  
chu robotniczego w  Polsce od 
jego zarania aż do c h w ili obec­
nej.

Na przeciw  d rz w i wejścio­
w ych, m iędzy dw iem a szklanny 
m i ta fla m i, na tle  czerwonej 
d rape rii, umieszczono napis: 
„W ieczna chwała bohaterom, 
k tó rz y  pad li w  walce o Polskę 
Socja listyczną“ .

Pod napisem znajdują się fo ­
togra fie  zamordowanych bojow  
n ików  z naszkicowanym i poni­
żej' k ró tk im i życiorysami.

Obok umieszczone są eą 
szkłem kopie u lo tek KC  KPP i  
KC  K Z M P , oraz lis t H ibnera pi­
sany z w ięzienia do rodziny.

Znaleźć tu  także można, spo­
rządzony przez po lic ję wykres 
pościgu za Hibnerem, K n iew - 
skim  i Rutkow skim  oraz num er 
„W ięźn ia Politycznego“  organu 
K om ite tu  Centralnego Czerwo­
nej Pomocy w  Polsce, poświęco 
ny wspomnieniom zamordowa­
nych.

Wystawę zamykają zdjęcia z 
uroczystości odsłonięcia pom ni­
ka ku czci bohaterów .

O 31 tys. ton więcej niż w ub. r. 
kwalifikowanego ziarna 

na jesienne zasiewy
(f) Na tegoroczne zasiewy je ­

sienne spółdzielnie produkcyjne 
i gospodarstwa indyw idua lne  
o trzym a ją  ogółem 66 tys. to n ­
ie w a iifikcw ap ych  nasion zbóż 
ozimych, t j r o .  31 tys. ton w ię ­
cej, n iż w  sezonie jesiennym  ub 
roku.

W arunk i kon traktow an ia  zbóż 
kw a lifiko w a nych  są dla  ro ln i­
ków  bardzo dogodne. O trzym a -, 
ją  oni na zasiew każdego ha za­
kon traktow anych zbóż bezpro­
centowe zaliczki w  wysokości od 
6 do 10 tys. zł, w  zależności od 
gatunku zboża, a ponadto mają 
pierwszeństwo p rzy nabywaniu 
nawozów sztucznych.

Znaczne rozszerzenie obszaru 
p lan tac ji nasiennych w  br. 
zw ie lokro tn i w  roku  przyszłym  
zbiór w y  sokowartościo w ych 
zbóż i pozwoli na zaopatrzenie 
w  dobre ziarno siewne jeszcze 
większej iio ś c i. gospodarstw, 
niż w  br.

Uchwała Prezyd ium  Rządu 
kładzie nacisk na należyte za­
praw ianie z ia rna przed siewem 
i stawia do dyspozycji ro ln ic ­
tw a poważne ilości środków  za­
prawy. Za zapraw ianie nasion 
siewnych p u n k ty  zapraw y nie 
pobierają żadnych opłat.

Dziennik „Prawda“ « 2 rocznicy 
Kongresu Wrocławskiego

(f) W związku z przypadają­
cą na dzień 25 sierpnia drugą 
rocznicą Kongresu W rocław ­
skiego, dziennik „P raw da “  p i­
sze:

Św iatow y Kongres In te le k tu ­
a lis tów  we W rocław iu  — to 
chlubna ka rta  w  dziejach w a l­
k i  narodów o pokój. W  ciągu 
dwóch la t powszechny ruch w 
obronie pokoju przebył pełną 
chw ały drogę.

W yrósł on do rozm iarów  o l- I 
b rzym ie j, niezwyciężonej s iły  i 1 
w  k ró tk im  czasie ogarnął w szy- j 
stkie k ra je  i  narody. Pow sta ł i j 
okrzepł zorganizowany fro n t I 
obrońców pokoju, k tó ry  zespo- j 
l i ł  się u boku potężnego, m iłu -  ! 
jącego pokój, m ocarstw a radziec : 
kiego.

M iędzynarodow y obóz obroń- : 
ców pokoju obchodzi drugą ro - 
cznicę Kongresu W rocław skie­
go w  w arunkach toczącej się w 
dalszym ciągu w a lk i przeciwko 
podżegaczom do nowej wojny. 
Cała postępowa ludzkość staje 
do w a lk i przeciw  k rw aw ym  j 
zbrodniom  im peria lizm u am ery : 
kańskiego w  Kore i.

W spaniałe sukcesy odniesione i 
przez m iędzynarodow y obóz o- j 
brońców pokoju w  ciągu dwóch >

lat, k tó re  m inę ły  od dn ia K on ­
gresu W rocławskiego, napawają 
serca m ilion ów  ludzi dobre j vvo 
li  wszystkich k ra jó w  nieza­
chw ianym  przekonaniem, że na­
rody w yg ra ją  św ięty bój w  ob­
ron ie  pokoju i  wolności. W alka 
o pokój jest sprawą w szystkich 
narodów świata.

D Z I Ś  W NU MLR ZE:
Z Ż Y C I A  P A R T I I :
j .  S K A L S K I: F ab ryka , w  

k tó re j nie walczy się o 
u kryte  rezerw y prod uk­
cyjne.

M. S K A R B E K , k ie ro w n ik  
ośrodka  szko le n ia  p a r t y j ­
nego w  Z a b rz u : K urs dia 
w ykładow ców  w  Zabrzu .

M. W Ł A S O W : Z  dośw iadczeń  
Z w ią z k u  R adz ieck iego . W y  
suwanie robo tn ików  na kie  
rownicze stanowiska.

ROZW ÓJ B IB L IO T E K  I CZY  
T E L N IC T W A . L iczby P la ­
nu 6-letniego.

W A N D A  B A W O Ł E K  : W  
gm innej spółdzielni w Ja- 
nów ku I  trzeba usprawnić  
pracę.

J. S TA R E C : Tydzień na a re ­
nie świata.

Charles Haroche: G uy M ol- 
le t i  spółka lo ka jó w  z 
S FIO .
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Nowa organizacja nauczania w szkołach 
zawodowych powiąże ściślej naukę 

z warsztatem produkcyjnym
(f) Na konferencji w Centralnym Urzędzie Szkolenia Za­

wodowego, której przewodniczył prezes CUSZ — tow. Ja­
nusz Zarzycki —  dyrektorzy Dyrekcji Okręgowych Szkole­
nia Zawodowego i dyrektorzy departamentów szkolenia 
ministerstw przemysłowych podsumowali przygotowania do 
nowego roku szkolnego w szkolnictwie zawodowym.

Ambasador chiński 
złoży I listy 

u w i erzy I elni a jące 
w Budapeszcie

(f) BUD APESZT (PAP). — 
Now om ianow any ambasador 
ch ińsk i v/ Budapeszcie, Huang- 
Tsen złożył lis ty  u w ie rzy te ln ia ­
jące na ręce przewodniczącego 
P rezyd ium  W ęgierskie j Repu­
b l ik i Ludow ej —  Sandora Ro- 
nai.

Slrajk generalny 
we Florencji

(f) R Z Y M  (PAP). —  Wszyscy 
robo tn icy  F lo re nc ji i  oko licy  
p rzys tąp ili 24 bm. do dwugo­
dzinnego s tra jk u  generalnego 
dla zam anifestowania swej so­
lidarności z załogą fa b ry k i P i-  
gnone, walczącą od 43 godzin z 
dyrekc ją  przeciwko, re d u k c ji ro 
botn ików .

O godz. 17 odby ł się w  po b li­
żu G a lle ria  degli U ff iz i w iec 
pro testacyjny, w  k tó ry m  wzię­
ły  udzia ł tysiące obyw ate li. Na 
w iecu w yg łos ił przem ówienie 
sekretarz generalny zw iązku za 
wodowego m etalowców, Rove- 
da, k tó ry  podkreś lił zdecydowa­
ne stanowisko rob o tn ików  w  
obronie prawa do pracy. Robot 
n icy  —  pow iedzia ł on —  będą 
walczyć aż do zwycięstwa.

Od 27 dni przebywają 
pod ziemią strajkujący 

górnicy w Auchel
G ENEW A (PAP). —  Jak  do­

noszą z Paryża, gó rn icy szybu 
n r  7 w  Auchel, k tó rz y  od 27 
dn i pozostają na dn ie kopaln i, 
po zapoznaniu się z negatywną 
odpowiedzią m in is tra  przem y­
słu wobec p ropozyc ji u tw orze­
n ia  mieszanej k o m is ji eksper­
tó w  dla zbadania rentowności 
kopa ln i, pos tanow ili kon tynuo­
wać swój bohaterski s tra jk .

S tra jk u ją  rów nież robotn icy 
sąsiadującej z kopa ln ią  e lek tro ­
w n i w  Chocąues.

W  okręgu pow sta ł górniczy 
kom ite t jedności akc ji, złożony 
z p rzedstaw ic ie li CGT, chrze­
ścijańskich zw iązków  zawodo­
w ych i  FO.

Zakończenie 
X  Zjazdu &.P(b) 

Turkmenii
M O S K W A  (PAP). W  Aszcha- 

badzie zakończył się X  Z jazd 
K om unistycznej P a r t ii (bolsze­
w ików ) T u rkm eńsk ie j SRR. Na 
Z jeżdzie podsumowano osiąg­
nięcia R e pu b lik i T u rkm eńsk ie j 
w  la tach ub ieg łych i  nakreś lo -' 
no drog i dalszego rozw o ju  go­
spodarczego T u rkm en ii.

Strajk robotników 
portowych w Belgii 

rozszerza się
(f) B R U K S E LA  (PAP). S tra jk  

rob o tn ików  po rtow ych w  B e l­
g ii nadal rozszerza się i  obejmu 
je  obecnie p o rty  A n tw e rp ii, 
Zeebrug ii i  Ostendy.

S tra jk  w  A n tw e rp ii trw a  już  
przeszło miesiąc.

Faszystowski proces 
w Roanne przeciw 
obrońcom pokoju

(f) G ENEW A (PAP). — W  L y ­
onie toczy się proces 18 ob roń­
ców pokoju z Roanne. Na o - 
s ta tn im  posiedzeniu sądu zezna­
w a li św iadkow ie obrony czło­
nek KC  K P  F ra n c ji generał Jo­
in v ille , sekretarz generalny 
CGT i w iceprzewodniczący 
ŚFZZ, Le Leap, członek K C  K P  
F ranc ji; deputowany Patinaud, 
V a iiland -C ou tu ryer i  in n i w y b it­
n i działacze zw iązkow i i  przed­
staw icie le  w ie lu  organ izacji de­
m okra tycznych. Wszyscy świad*- 
kow ie  obrony w y ra z ili so lida r­
ność z oskarżonym i.

P ro ku ra to r w  swym  przem ó­
w ien iu  s tw ie rdz ił cynicznie, że, 
jego zdaniem, w y ro k i skazujące 
odstraszą innych zw o lenn ików  
pokoju od ich akc ji i  zażądał dla 
sekretarza CGT z Roanne — 
G outorbe i  dla dem okratyczne­
go dziennikarza Benoist po 5 la t 
k a ry  w ięzienia, d la  Jeanne P i-  
ta va l oraz d la  B a illo t — po 3 
la ta  w ięzienia, a d la  innych  o- 
skarżonych —  ka ry  w ięzienia od 
1 do 3 ia t.

Z frontu nalki
o pokój

(d) R Z Y M  (PAP). Ilość pod­
pisów zebranych dotychczas w 
M edio lan ie  i p ro w in c ji medio­
lańskie j pod apelem sztok­
ho lm sk im  osiągnęła 1.102 tys. 
W iele tysięcy podpisów zebrano 
po przem ówieniu m in is tra  Scel- 
by, k tó ry  w ypow iedzia ł się za 
użyciem bomby atomowej.

*
(d) NO W Y JO R K  (PAP). Jak 

podaje dz ienn ik „D a ily  W orker“ , 
Zw iązkow y K om ite t Obrońców 
P oko ju  w  Now ym  Jo rku  ogłosił 
sprawozdanie z a k c ji zbierania 
podpisów pod apelem Sztokholm 
skim. Dotychczas w  Nowym  
Jorku  zebrano 500 tys. podpi­
sów, w  ty m  20 tys. podpisów w 
ciągu ostatn ich sześciu dni. Po 
zakończeniu akc ji zbierania pod 
pisów, zostaną one przedstaw io­
ne Zgrom adzeniu Generalnemu 
O rgan izacji Narodów  Zjednoczo­
nych.

N a p ływ  m łodzieży do szkół 
zawodowych, zaopatrzonych we 
w łasne w arszta ty, przekroczył 
100 proc. planowanej liczby. Do 
szkół d la  m łodzieży pracującej 
w  fab rykach  i  innych  przedsię-

Mongoiska Republika 
Ludowa

(d) M O S K W A . (PAP). Agen­
cja  TASS donosi z U łan -B a to r:

Zgodnie z uchwałą Rady M i­
n is tró w , p rem ier M ongolskie j 
R e p u b lik i Ludow ej — marsza­
łe k  Czojbałsan — przesła ł do 
przewodniczącego Rady Bezpie 
czeństwa M a lik a  i  do general­
nego sekretarza ONZ T rygve  
L ie  depeszę, w  k tó re j ośw iad­
cza m. in.:

Naród m ongolski p ro testu je  z 
oburzeniem przeciw ko n ie ludz­
k im , barbarzyńskim  bom bardo­
waniom  ludności m iast i  wsi 
K o re i przez lo tn ic tw o  am erykań 
skie. Rząd M ongo lsk ie j R e pu b li­
k i Ludow ej i  naród m ongolski 
popierają gorąco apel rządu Ko 
reańskie j R e p u b lik i Ludow o-D e 
m okra tycznej do Rady Bezpie­
czeństwa, żądający niezwłoczne 
go zaprzestania n ikczem nych i 
po tw ornych zbrodni, dokonyw a­
nych przez w o jska  in te rw e n tów  
am erykańskich w  stosunku do 
m iłu jącego pokój narodu ko re ­
ańskiego.

Czechosłowacja
(d) ‘PR AG A. (PAP). Agencja 

C T K  donosi, że Prezyd ium

(f) M O S K W A  (PAP). Jak w y ­
n ika  z opub likow ane j przed pa­
ru  „ dn iam i u c h w a ły  Ra^jr'. M iijj,- 
s iró w  ŻŚRR w  "sprawie budowy 
na W ołdze w  pob liżu  K u jbysze - 
wa, na jw iększe j na święcie e- 
le k tro w n i wodnej o m ocy 2 m i­
lionó w  k ilow a tó w , będzie ona 
m ia ła  o lb rzym ie  znaczenie dla 
rozw o ju  ro ln ic tw a  w  obwodach 
nadwołżańskich.

Kołchozy tych obwodów na­
wodnią dzięki ku jbyszew skie j 
e le k tro w n i wodnej 1.000.000 ha 
ziemi.

Zbudow anie w  tym  re jon ie  po 
tężnej e le k tro w n i w odne j zm ie­
n i zasadniczo przyrodę na tych 
terenach. N ow y węzeł w odny 
dostarczy w ody kołchozom  w  
p ięciu  obwodach; a m ianow icie  
— ku jbyszew skim . saratowskim ,

W szystkie te w y d a tk i mają 
być pokry te  drogą dalszego za­
ciskania śruby podatkowej.

Cały ciężar opodatkowania 
spada na b a rk i mas pracujących 
A m e ryk i — pisze „P raw da “ . 
Można o tym  przekonać się na 
podstaw ie nowych stawek po­
datkow ych, opub likow anych 
przez M in is te rs tw o  Finansów. 
T ak np. opodatkowanie osób 
posiadających dochód 800 —
2.000 do la rów  rocznie, t j.  p rzy ­
tłacza jącej większości narodu 
am erykańskiego, wzrośnie o 20 
— 21 proc.,

W tym  czasie, gdy stopa ży­
ciowa rzesz pracujących stale 
spada — pisze „P ra w d a “  — 
monopole am erykańskie  zgar­
n ia ją  gigantyczne zyski. Jak 
podaje „W a ll S treet Jo u rn a l“ , 
zysk 321 ko rp o ra c ji USA w 
drug im  kw a rta le  br. b y ł o 46 
proc. wyższy, n iż w tym  samym 
okresie roku ubiegłego. Szcze­
gólnie zw iększyły się zyski 
w ie lk ich  m onopoli, w yko nu ją ­
cych zam ówienia wojenne. To­
w arzystw o General M otors, 
k tó re  w  roku  ub ieg łym  osiągnę­
ło zysk 656 m ilio n ó w  dolarów, 
w  ciągu zaledwie 6 m iesięcy 
bieżącego roku  osiągnęło 485 
m ilionów  do la rów  czystego zy­
sku.

D la kap ita lis tów  wszelkiego 
pokro ju  — pisze „P raw da “  — 
wojna jest doskonałym  in te re ­
sem. Czy można się więc d z i­
w ić, że am erykańskie  ko la  rzą­
dowe, spełn ia jąc wolę W all 
S treet, odrzucają w n ioski ra ­
dzieckie w  Radzie Bezpieczeń­
stwa w  spraw ie pokojowego 

uregulow ania kw e s tii koreań-

b iorstw ach przem ysłowych, przy 
jęcia  trw a ją . W ie lk i jes t rów nież 
n a p ływ  uczniów do liceów  dla  
dorosłych. Poważnie wzrosła 
liczba dziewcząt w  szkołach 
technicznych. W  br. do szkół za

| Zgromadzenia Narodowego Re­
p u b lik i Czechosłowackiej skie­
row a ło  do Rady Bezpieczeństwa 
ONZ te legram , w  k tó ry m  w  i -  
m ien iu  narodów  czeskiego i  s ło­
wackiego ostro p ro testu je  prze­
c iw ko  zbro jne j napaści USA 
na m iłu ją c y  pokój naród ko re ­
ański.

Niemiecka Republika 
Demokratyczna

(d) B E R L IN . (PAP). B e r liń ­
sk i K o m ite t F ro n tu  Narodowe­
go sk ie row a ł do sekretarza ge­
neralnego ONZ T rygve  L ie  te­
legram , w  k tó ry m  żąda położe­
n ia  kresu b rudne j w o jn ie  ame­
ryka ń sk ie j w  K ore i, bezzwłocz­
nego w yco fan ia  am erykańskich 
w o jsk  in te rw e ncy jn ych  i  poko­
jowego u regu low an ia  spraw y 
koreańskie j przez ONZ.

Francja
(f) G ENEW A (PAP). —  Jak 

donoszą z Paryża, B iu ro  P o li­
tyczne F rancusk ie j P a r t ii K o ­
m unistyczne j w  ogłoszonym k o ­
m un ikacie  wznaw ia swój p ro ­
test przec iw  agresji im p e r ia li­
stów  am erykańskich i  innych  
m ocarstw  ko lon ia lnych  w  K o ­
re i i  potępia zbrodniczą decyzję, 
powziętą przez rząd Plevena i  

I M o lle ta , w ys łan ia  francuskiego

czkałowskim , u lian ow sk im  i  pen 
żeńskim. Ponad 500.000 ha zie­
mi,, naw adnianej przeznaczy się 
na zasiew pszenicy. Na ziem iach 
naw adnianych powstaną ró w ­
nież ogrody i  w inn ice .

Doświadczenia w ie lu  ko łcho­
zów nadw ołżańskich wykazują, 
że na ziem iach nawadnianych, 
p lony pszenicy są znacznie ob­
fitsze n iż  zb io ry  uzyskane z te­
renów  nienawadnianych. K o łcho 
zy oprócz zb io rn ików  wodnych 
i  stawów, korzystać będą z o l­
b rzym ie j sieci kana łów  iry g a ­
cy jnych, zbudowanych na bazie 
kujbyszewskiego węzła wodne­
go. W oda z W ołg i tłoczona bę­
dzie na pola p rzy  pomocy spe­
c ja lnych  s tac ji pomp.

C a łkow ita  e le k try fik a c ja  k o l­

skie j i s toją na stanow isku d a l­
szego rozszerzenia agresji? T y l­
ko agresyw ny ku rs  w  po lityce  
zagranicznej wzmaga wyścig

(d) BU D A P E S ZT (PAP). Uka­
zał się tu ta j ko le jny , 34 num er 
organu B iu ra  In form acyjnego 
P a rt ii Kom unistycznych i  Robot 
niczych — „O  trw a ły  pokój, o 
dem okrację lu do w ą !“ .

N um er zamieszcza szereg ma 
te ria lów , poświęconych bohater­
skie j walce lu du  koreańskiego o 
wolność i  niepodległość, p ro te ­
sty licznych o rgan izacji społecz 
nych przeciw ko agresji am ery -  
kańsk ie j w  K o re i i ba rba rzyń  -  
stw u in te rw en tów  am erykań­
sko -  faszystowskich.

W  numerze zna jdu jem y tekst 
przem ów ienia przewodnicz ącogo 
K oreańsk ie j P a r t ii P racy — K im  
Ir-sena, wygłoszonego 15 sie rp­
nia  br. na uroczystości „ kade -  
m ii w  Phenjanie, poświęconej V  
rocznicy w yzw olen ia  K ore i przez 
A rm ię  Radziecką.

W  a rty k u le  w stępnym  pt. 
„Pow strzym ać rękę m orderców  
am erykańsko -  faszystow skich“ , 
pismo stw ierdza, że am erykań­
scy in te rw enc i rozwścieczeni 
fiask iem  swej aw an tu ry  wo jen 
nej s tara ją  się przy  pomocy 
k rw a w ych  przestępstw i strasz­
liw ego te rro ru , oraz przez zagła 
dę bezbronnej ludności c y w il - 
nej zd ław ić w ysokie m orale w al 
czącego ludu  koreańskiego i w

wodowych zgłasza się w  znacz­
nej w iększości m łodzież robo t­
nicza i  chłopska.

W  w y n ik u  uruchom ien ia no­
wych i  rozbudowy ju ż  is tn ie ją ­
cych warsztatów , znacznie prze­
kroczono liczbą 4.000 nowych 
stanow isk d la  uczniów, plano­
waną na ro k  bieżący.

Nowa s tru k tu ra  organ izacyj­
na warsztatów , przystosowana 
do potrzeb now ych program ów 
nauczania, opiera naukę szkolną

korpusu ekspedycyjnego na K o ­
reę. Decyzja ta jes t sprzeczna 
z K on sty tuc ją  R e pu b lik i, k tó ra  
głosi, że F ranc ja  „n ig d y  nie  u - 
ży je  swych s ił przeciw  w o lno­
ści żadnego na rodu“ .

(d) G ENEW A (PAP). —  Jak 
donoszą z Paryża k ie row n ic tw o  
Powszechnej K on fede rac ji P ra­
cy (CGT) i  zw iązk i zawodowe 
okręgu paryskiego (CGT) prze­
s ła ły  do M a lika  i  T rygve  L ie  de 
peśze, w  k tó rych  po tęp ia ją  agre 
sję am erykańską w  K o re i 1 w y  
raża ją solidarność z narodem  ko 
reańskim , zwycięsko odp iera ją­
cym  najeźdźcę.

Oświadczenie Rosyjskiej 
Cerkwi Prawosławnej

M O S K W A  (PAP). —  P a tr ia r­
cha i  Synod R osyjsk ie j C e rkw i 
P raw osław nej sk ie ro w a li do Ra 
dy Bezpieczeństwa O NZ oświad 
czenie, k tó re  stw ie rdza m. in .: 
Rosyjska C erk iew  P raw osław ­
na p ro testu je  p rzeciw ko agresji 
am erykańskie j w  K ore i. R osyj­
ska C erk iew  P raw osławna po­
tęp ia stanowczo w trącan ie  się 
w  wew nętrzne spraw y K ore i 
ja k  rów nież n ie ludzk ie  m ordo­
wanie koreańskie j ludności cy­
w iln e j przez lo tn ic tw o  am ery­
kańskie.

chozów u m o ż liw i szerokie zasto 
sowanie tra k to ró w  e lektrycz­
nych.

Potężne rozszerzenie obsza­
ró w  naw adnianych w zd łuż obu 
brzegów W ołg i będzie jeszcze 
jednym  potężnym  ogniwem  w  
w ie lk im  s ta linow sk im  planie 
przeobrażenia przyrody.

Na pustynnych terenach po­
łudn iow o -  wschodnie j części 
ZSRR, posucha zostanie z lik w i­
dowana raz na zawsze.

W  zw iązku z budową k u jb y ­
szewskiej e le k tro w n i wodnej, 
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  ZSRR 
rozpoczęło na terenach nadw oł­
żańskich zakro jone na szeroką 
skalę prace badawcze, w  k tó ­
rych  wezmą udz ia ł in ż y n ie r o ­
w ie, hydro logow ie , geologowie, 
gleboznawcy itd .

zbro jeń, przynoszący niesłycha­
ne zyski potentatom  z W a ll 
Street.

Wzmagająca się z dn iem  każ­
dym  m ilita ryza c ja  gospodarki 
USA, przeprowadzana kosztem 
ograniczeń dla  narodu am ery­
kańskiego w ykazuje , że zarów ­
no w  dziedzin ie gospodarki, ja k  
i w  dziedzin ie p o lity k i ko ła  rzą ­
dzące USA kroczą śladam i fa ­
szystów. Ich  dewizą jes t stare 
hasło h itle ro w sk ie : „A rm a ty  
zam iast m asła“  — kończy 
„P raw da “ .

ten sposób zm ienić stosunek s ił 
na swoją korzyść.

Czasopismo p u b lik u je  tekst 
depesz B iu ra  Stałego K om ite tu  
Światowego Kongresu O broń­
ców Pokoju, Ś w ia tow ej Federa -  
c ji Z w iązków  Zawodowych, o- 
raz I I  Św iatow ego Kongresu 
Studentów, w yraża jących gniew 
i  oburzenie wobec barbarzyń - 
stwa in te rw e n tó w  am erykań­
skich w  K o re i i  domagające się 
ich natychm iastowego zaprzesta 
nia.

W iele m iejsca poświęca bieżą­
cy num er nikczem nem u m order 
stwu, popełnionem u na osobie 
przewodniczącego B e lg ijsk ie j 
P a rt ii Kom unistycznej —  Ju lien  
Lahaut, przez agentów ame­
rykańsko -  angie lskich podżega­
czy wojennych.

Georges Cogniot, członek KC  
Francuskie j P a r t ii K om unistycz 
nej jes t autorem  a r ty k u łu  dem a­
skującego ideologów bu rżuazy j- 
nego kosm opolityzm u.

O wyzwoleńczej walce n a ro ­
dów Jugos ław ii przeciw ko faszy 
stow skie j k lice  T ito  pisze znany 
jugos łow iańsk i em ig ran t p o li­
tyczny R. Gołubowicz.

W  bieżącym  numerze zna jdu­
jem y rów nież no ta tk i po litycz ­
ne Jana M arka , in fo rm ac je  z ży 
cia C h ińskie j R e pu b lik i Ludo - 
w ej i  w ie le  innych wiadomości

na metodzie p rodukcy jne j, w ią ­
żąc w  ten sposób ściślej naukę 
ucznia z jego przyszłą pracą za­
wodową. O pierając się na tych 
zasadach, w arszta ty  szkolne pro 
dukować będą w  br. ob rab iark i, 
narzędzia, pomoce naukowe i 
urządzenia d la  szkół zawodo­
wych. Zdolność ich p ro du kc ji 
wyraża się cy frą  5 m ilia rd ó w  
zł rocznie.

W  ten sposób młodzież, naby­
w ając praktycznego w yksz ta ł­
cenia zawodowego, przyczyni 
się rów nież do lepszego wyposa­
żenia szkół zawodowych w  po­
moce naukowe.

Prace inw estycy jne przepro­
wadzone w  br., um ożliw ią  zdo­
bycie wykszta łcen ia zawodowe­
go rów nież znacznej liczb ie  m ło ­
dzieży, m ieszkającej z dala od 
szkół. W  w y n ik u  budowy no­
w ych i  rozbudowy starych burs, 
i  in te rna tów , liczba m ie jsc dla 
m łodzieży wzrosła w  br. o
8.000 now ych m iejsc. P lan in ­
w e stycy jny  przew idyw a ł zw ięk­
szenie liczby  ty lk o  o 4.500.

Pow ażnym  udogodnieniem dla 
m łodzieży robotn iczo-ch łopskie j 
w  now ym  ro k u  szkolnym  jest 
rozszerzenie systemu bezpłat­
nych in te rna tó w  na wszystkie 
bursy i  in te rn a ty  p rzy szkołach 
CUSZ. W  zw iązku z ty m  liczba 
bezpłatnych m iejsc dla m łodzie­
ży w  in te rna tach  i  bursach 
wzrośnie w  roku  bieżącym do 
48.000. W  ro k u 'u b ie g ły m  z in te r 
na tów  bezpłatnych korzysta ło
40.000 uczniów.

Fizjolodzy radzieccy 
opuścili Polskę

Przebywająca od k ilk u  dn i w  
Polsce delegacja w yb itnych  f i ­
z jo logów  radzieckich z człon­
k iem  rzeczyw istym  A kadem ii 
N auk ZSRR, K. B ykow em  na 
czele, udała się dn ia 25 bm. w  
drogę pow ro tną samolotem do 
M oskwy.

Uczonych radzieckich żegnali 
na lo tn isku  Okęcie: w ice m in i­
ster Z drow ia , tow. d r B. K o - 
żusznik, dyr. dep. N auk i w  M in . 
N auk i i  Szkół Wyższych, tow. 
M ich a jło w  oraz wyżsi u rzędn i­
cy M in is te rs tw a  Zdrow ia. O - 
becny b y ł także ambasador 
Zw iązku Radzieckiego w  W ar­
szawie, p. W ik to r  Lebiediew .

(f)

Obrady Zarządu Gl. 
Zw. Za w, Włókniarzy

25 bm. rozpoczęły się w  Ł o ­
dzi obrady P lenum  Z. G, Zw iąż, 
k u  Zaw. W łókn ia rzy , na któro 
p rz y b y li M in is te r Przem ysłu 
Lekkiego tow . S taw iński, w ice­
przewodniczący GRZZ tow . B u r­
ski, p ie rw szy sekre ta rz ' K Ł  
PZPR tow. Wojas, sekretarz Ko 
m ite tu  W ojewódzkiego PZPR 
tow . K ub ick i.

O brady poświęcone są zada­
niom  w łó kn ia rzy  w  zw iązku z 
rea lizacją P lanu 6-letn iego.

Przewodniczący Zarządu G łów  
nego tow . K rzyw a ńśk i s tw ie r­
dził, że 66 proc. w łó kn ia rzy  bie 
rze udz ia ł w  tym  ruchu. Jest to 
liczba niewystarczająca.

Jednym  z g łów nych zadań 
Z w iązku  W łókn ia rzy  jest nieść 
pomoc i  popularyzować ruch 
w ie low arszta tow y oraz szkolić 
rob o tn ików  n iew ykonu jących 
norm . Są to źródła rezerw  
dla  w ykonan ia  zadań P lanu 6- 
le tn iego i  należy je  w ykorzystać 
w  całej pełn i.

Po re feracie  tow. K rzyw ańsk ie  
go rozpoczęła się dyskusja, w  
czasie k tó re j zab iera li głos dele 
gaci z zakładów  pracy, wska­
zując na konieczność wzmoże­
nia  szkolenia zawodowego i 
otoczenia szczególną opieką ru ­
chu w ielowarsztatowców .

Z ebran i w y s ła li rów nież de­
peszę do Rady Bezpieczeństwa, 
w  k tó re j w  im ien iu  350 tys. rze­
szy w łó kn ia rzy  po lskich doma­
gają się natychm iastowego przer 
wania agresji am erykańskie j na 
K o re i oraz w yraża ją  oburzenie 
i  protest z powodu ohydnego 
m ordu dokonanego przez faszy­
stowskich sługusów na przewod­
niczącym  B e lg ijsk ie j P a r t ii K o 
m unistyczne j tow . J. Lahaut.

(bg)

Robotnicy portowi 
odmawiają 

ładowania broni
(d) LO N D Y N  (PA1?). Jak dono 

szą z Sydney, tam te js i robotn icy 
po rtow i odm ów ili ładowania 
byoni i  am un ic ji d la  agresorów 
am erykańskich w  K o re i i opu­
śc ili pokład dwóch sta tków , na 
k tó rych  m iano przewieźć te ma 
te r ia iy  wojenne.

(d) B E R L IN  (PAP). Jak do­
nosi z B rem y agencja ADN, 
zachodnio-niem iecki kom ite t o- 
b rony  robo tn ików  portow ych i 
m arynarzy ogłosił odezwę, w 
k tó re j ostrzega przed próbam i 
w y ładow ania  w  portach nie­
m ieckich am erykańskich trans­
po rtów  m ateria łów  wojennych, 
k tó re  n ie  m ogły być w yładowa 
ne w  H o lan d ii i  B e lg ii z powo­
du s tra jk u  tam tejszych robot­
n ikó w  portowych.

Am erykańskie  okrę ty  śm ierci 
— oświadcza m. in. odezwa — 
pow inny spotkać się w  portach 
Zachodnich N iem iec z tym  sa­
m ym  przyjęciem , ja k  w  portach 
holenderskich i be lg ijsk ich . N ie­
chaj żaden niem iecki robo tn ik  
po rtow y nie da się użyć do 
czynności, k tó rych  w ykonan ią  
odm ów ili jego towarzysze ho­
lenderscy i belg ijscy.

Narody świata domagają się przerwania 
barbarzyńskiej agresji USA w Korei

Największa na świecie elektrownia 
wodna w Knjbyszewie użyźni 

1.0Ö0.000 ha ziemi

Dewizą kó! rządzących USA jest hasło 
hitlerowskie: „armaty zamiast masła64

Dziennik „Prawda‘* o militaryzacji gospodarki USA
(a) MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda“ zamieścił ob­

szerną korespondencję z Nowego Jorku, w której stwierdza, 
że apetyty militarystyczne imperialistów amerykańskich są 
zaiste nieograniczone. W ślad za ogromną cyfrą 10,5 m iliar­
da dolarów dodatkowych kredytów na cele wojenne, któ­
rych prezydent Truman domagał się w swoim orędziu do 
Kongresu z 19. V II. br. zgłoszono obecnie nowe żądania.
W dwa miesiące po rozpoczęciu wojny agresywnej w Korei 
rząd USA zażądał zwiększenia i tak już rozdętego budżetu 
wojennego o dalszą sumę 15,6 miliarda dolarów.

Nowy numer pisma „O trwały 
pokój, o demokrację ludową!“

Rozpoczęły się sierpniowe konferencje
nauczycielskie

(f) W  ramach przygotowań do nowego roku szkolnego, 
rozpoczęły się w  dniu 25 bm. w całym kraju 3-dniowe po­
wiatowe konferencje nauczycielstwa szkół ' ogólnokształcą­
cych, poświęcone omówieniu rezultatów pracy szkół w  ro­
ku ubiegłym oraz wytycznych pracy na nowy rok szkolny, 
w świetle zadań, wynikających z Planu 6-letniego.

W  obradach nauczycieli, k tó re  
odbyw ają sie w  dniach od 25 do 
30 bm., b io rą  udz ia ł przew odni­
czący prezydiów  pow ia tow ych i 
m ie jsk ich  rad narodowych, 
przedstaw icie le PZPR, stron­
n ic tw  politycznych, Zw iązku Na 
uczycielstwa Polskiego oraz o r­
ganizacji m łodzieżowych Z M P  i  
ZHP.

W  W arszawie konferencje  
s ierpniowe zainaugurowane zo­
sta ły  w  d n iu  25 bm. obradam i 
nauczycie li dzie ln ic: W arszawa-

Śródmieście, W arszawa-Północ i 
Praga-Południe.

W  czasie uroczystego otwarcia 
kon ferenc ji, na salę obrad na­
uczycielstwa D zie ln icy Śród­
mieście p rzyby ła  delegacja ro ­
botn ików , budujących szkoły w  
W arszawie. W  im ien iu  delegacji 
znany m łodzieżowy przodow nik 
pracy —  P a rtyka  i  stary m u­
rarz Raczkowski, b y ły  członek 
S D K P iL , w ita ją c  obrady zamel­
dow a li o zakończeniu prac bu­
dow lanych w  szkołach na M iro - 
w ie  oraz przy ul. K opern ika.

Obrady nauczycieli Dzie ln icy 
Praga-Po łudnie w ita li robotn icy  
zakładów A-51, Z W U T  i  „P e - 
ru n “  oraz delegacja m łodzieży 
ZMP.

O brady kon fe ren c ji nauczy­
cie lstwa dz ie ln icy W arszawa- 
Północ w ita ły  delegacje kom ite ­
tów  opiekuńczych i  rodz ic ie l­
skich oraz delegacja m łodzieży 
zorganizowanej w  ZMP.

Specjalna delegacja, w y łon io ­
na przez uczestników obrad, zło 
żyła w ieniec pod pom nikiem  
H ibnera, Kniew skiego i  R u t­
kowskiego. Uczestnicy obrad 
jednom inutow ą ciszą uczc ili pa­
m ięć bohaterów po lsk ie j k lasy 
robotniczej, zam ordowanych 
przez władze burżuazyjne j P o l­
ski.

Polska klasa robotnicza potępia 
inspiratorów i wykonawców morderstwa 

towarzysza Julien Lahaut
W dalszym ciągu w całym kraju odbywają się zebrania 

załóg: fabryk, kopalń i hut, na których robotnicy z głębo­
kim oburzeniem piętnują sprawców ohydnej zbrodni, doko­
nanej na przewodniczącym KP Belgii Julien Lahaut.

„W  czasie, k iedy  cała postę­
powa ludzkość w a lczy o u trz y ­
m anie światowego poko ju  —

(d) P E K IN  (PAP). — Generał 
Yeh Chien -  y ing , przewodniczą 
cy prow incjonalnego rządu lu ­
dowego p ro w in c ji K w a n tun g  i 
dowódca narodowej a rm ii lu do ­
wo -  wyzwoleńczej okręgu w o j­
skowego K w an tungu  złożył oś­
w iadczenie w  zw iązku z w ta r­
gnięciem  b ry ty jsk iego  okrę tu  
wojennego, z Hongkongu na 
chińskie wody te ry to ria lne . Oś - 
wiadczenie to  głosi m. in .: 

Jednostki naszej obrony p rzy ­
brzeżnej doniosły, że 17 sierp - 
nia rano, b ry ty js k i ok rę t wojen 
ny, zm ierzający od wyspy K a i-  
fung, nagle sk ie row a ł się na 
ch ińsk ie  wody te ry to ria ln e , po 
prze jściu przez kana ł m iędzy 
ch ińsk im i wyspam i L in g tin g  i 
Tam kon. O krę t b ry ty js k i został 
na tychm iast ostrzeżony przez je

czytam y w  p rzy ję te j przez ro ­
bo tn ikó w  hu ty  „P o k ó j“  rezo­
lu c ji —  im peria lis tyczn i p ro -

dnostki a rm ii ludow o -  w yzw o­
leńczej, zna jdujące się na w y ­
spach. B ry ty js k i ok rę t w o jen­
ny o tw o rzy ł ogień przeciw ko na 
szym jednostkom . Po w yco fa ­
n iu  się na w ody Hongkongu 
okrę t b ry ty js k i w y s trz e lił jesz­
cze dwa pociski.

W  dalszym  ciągu swego o ś ­
wiadczenia gen. Yeh C hien-y ing 
cy tu je  inne w yp ad k i pogwałce­
nia te ry to r iu m  Chin przez b ry ­
ty js k ie  jednostk i lądowe i  po­
w ie trzne w  ciągu lipca i  s ie rp­
nia br.

Gen. Yeh C h ien -y ing  s tw ie r­
dza, że w ładze b ry ty js k ie  w  
Hongkongu ponoszą ca łkow itą  
odpowiedzialność za wszystkie 
konsekwencje naruszenia g ra ­
n icy  i  prow okacje ze strony 
w o jsk  b ry ty jsk ich .

w okatorzy nikczem ną bronią 
zdrady, podstępu i  zbrodni poz­
baw ia ją  życia najlepszych sy­
nów  p ro le ta ria tu . Przejęci do 
g łęb i żalem po stracie tow a rzy­
sza Ju lien  Lahaut —  przyrzeka­
m y rozw ijać  ideę, za k tó rą  po­
leg ł i  zwiększać tw órczy w ys i­
łek  nad budową socjalizm u i  
wzmóc w a lką  o trw a ły  pokó j.“

Załoga kopa ln i „B o les ław  
C h rob ry “  w  jednogłośnie p rzy ­
ję te j rezo luc ji potępia z oburze­
niem  zbrodnię faszystów im pe­
ria lizm u  am erykańskiego i  zobo­
w iązuje się jeszcze w iększym  
w ys iłk ie m  rea lizować zadania 
produkcyjne.

Reem igrant z F ranc ji, gó rn ik  
Starożewski ośw iadczył: „T o ­
warzysz Lahaut zginął, lecz pa­
mięć jego żyć będzie wśród nas. 
M y lą  się ci, k tó rzy  myślą, że 
ku la  i  te rro r po tra fią  zm ienić 
bieg h is to r ii" .

Tysiączna rzesza robo tn ików  
K rosnow ick ich  Zakładów  Prze­
m ysłu  Bawełnianego wysłucha ła 
w  skupieniu i  powadze re fe ra ­
tu  o życiu i  działa lności Ju lien  
Lahaut.

Będziem y um acn ia li w ięzy ¿o 
lidarności m iędzynarodowej z 
masami p racu jącym i całego 
św iata — . azytamy w  powziętej 
rezo luc ji. —  Zwiększoną w y d a j­
nością pracy w zm ocnim y św ia­
tow y  obóz pokoju, k tó rem u prze 
wodzi potężny Zw iązek Radziec­
k i.

W iec pro testacy jny odbył się 
rów nież w  hucie „S ta low a W o­
la “ . (f).

Sylwetki delegatów 
na I Polski K ongres Pokoju

Nowa prowokacja angielska 
na granicy Hongkongu

W ła d y s ła w  T r u c h a n
Delegat Śląska, przodow nik  

pracy, W ładysław  Truchan, 
m is trz  szybkich w y topów  w  h u ­
cie „K ościuszko“ , ma za sobą 
ciężkie chw ile  w a lk i i  pracy.

Jako syn m ałorolnego chłopa 
z po w ia tu  tarnow skiego ju ż 'o d  
dziew iątego ro ku  życia zmuszo­
ny  b y ł pracować u  bogaczy w ie j 
skich. Całe swe życie pośw iecił 
on walce o postęp i  sp ra w ie d li­
wość społeczną, n a jp ie rw  w  sze 
regach P P S -lew icy, a następnie 
w  K om unistyczne j P a r t ii Polski. 
N ieustraszony b o jo w n ik  o w o l­
ność k lasy robotniczej, W łady­

sław  T ruchan ro zw ija  dale j swo 
ją  działalność rew o lucy jną  na 
teren ie F ra n c ji do roku  1947, 
gdzie przebyw ał od r . 1930. Jest 
tam  czynnym  członkiem  kom u­
nistycznej p a r ti i F ra n c ji i  dzia­
łaczem CGT.

Po powrocie do k ra ju , wytężo 
ną pracą przyczyn ia się do bu­
dowy nowego lepszego, życia. 
Jest in ic ja to rem  współzawodnic­
tw a  szybkich w ytopów  i  orga­
nizatorem  pierwszych brygad 
szybkich w ytopów  w  hucie 
„Kościuszko“ .

Jan F i lak
W ybrany delegatem na I  P o l­

ski Kongres Poko ju , znany w 
przem yśle węglowym , przodu ją 
cy górn ik , Jan F ila k  — b ryga ­
dzista kopa ln i im . „W ieczorka“ 
— jest wzorem  śląskiego rob o t­
n ika , walczącego o pokój i socja 
lizm .

Jan F ila k  u r. się w  1909 r. ja ­
ko syn, górn ika. M a on za sobą 
ju ż  24 la ta  pracy w  kopaln i.

Od 1948 roku  bierze udz ia ł we 
współzaw odnictw ie pracy, osią­
gając coraz lepsze w y n ik i.  W  
styczniu br. brygada F ila ka  pod

Marian
Delegat społeczeństwa stolicy, 

b. w ięzień obozu koncen tracy j­
nego w  Gross -  Rosen, w y b itn y  
p rzodow nik  pracy, M arian  Czaj­
ka, od 16-go ro ku  życia pracu­
je na budowach.

W  1945 roku, Czajka, jeden z 
p ierwszych staje na rusztow a­
niach odbudowującej się Warsza 
wy. P rzystępuje do współzawod

ję ła  zobowiązanie w  ciągu m ar­
ca i  k w ie tn ia  uzyskiwać 450 
proc norm y. Postanowienie to 
brygada w ykona ła  z nadwyżką 
i us ta liła  reko rd  w ydajności — 
453,3 proc norm y.

W  k w ie tn iu  br. F ila k  w raz ze 
swą brygadą prosi o przyjęcie 
w  szeregi Polsk ie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej. Prośba b ry ­
gady F ilaka  zostaje spełniona.

Za osiągnięcia w  pracy F ila k  
o trzym a ł odznakę P rzodownika 
Pracy oraz B rązowy K rzyż  Za­
sług i za n ieprzerwaną 5-le tn ią  
pracę pod ziemią.

Czajka
n ic tw a i w kró tce  zostaje przo­
dow n ik iem  pracy. 20 kw ie tn ia  
1950 r. w raz ze swoim  zespołem 
osiąga reko rd  k ra jo w y  w  u k ła ­
daniu cegieł. W ciągu 8 godzin 
pracy, zespół Cza jk i w m urow a ł 
84.380 cegieł.

Obecnie M a rian  C z a jk a  p ra ­
cuje w  PPB O ddział 1. W yrabia 
przeciętn ie 300 proc. norm y.

Zasiewy rzepaku 
ozimego przebiegają 

pomyślnie
Zasiewy rzepaku ozimego, 

k tó re  zapoczątkowały tegorocz­
ną jesienną kam panię siewną, 
przebiegają pom yślnie. W edług 
dotychczasowych danych in d y ­
w idua lne gospodarstwa chłop­
skie i  spółdzielnie p rodukcyjne 
obsia ły ju ż  ponad 65 proc. ogól­
nego obszaru, przeznaczonego 
pod upraw ę rzepaku ozimego. 
W  w ojew ództw ach: poznańskim, 
w roc ław sk im  i  lube lsk im  rze­
pak ozim y zasiany jest w  80 
prop.

Robotn icy PGR, k tó rzy  zobo­
w iąza li się zakończyć siew rze­
paku w  dniach od 25 do 30 s ie r­
pnia, obsia li ju ż  praw ie  cały za 
p lanowany obszar up raw y te j 
rośliny.

Delegatka TPPR 
wyjechała do Bułgarii

(f) Na zaproszenie T ow arzy­
stwa P rzy jaźn i Bułgarsko -  Ra­
dzieckie j, w yjecha ła do B u łga­
r i i  delegacja Tow arzystw a P rzy 
jaźn i P o ls k o  -  Radzieckiej w  
składzie: zastępca przew odni­
czącego Zarządu Głównego — 
tow. m in . Stefan Matuszewski, 
k ie ro w n ik  W ydzia łu  W ym iany 
K u ltu ra ln e j Zarządu Głównego 
— K ira  K u ry lu k , sekretarz Za­
rządu O kręgu Łódzkiego— W ła­
dysław  S trzelecki o r a z  S tan i­
sława W ilk .

Delegacja w  czasie swego po­
bytu  zapozna się z m etodam i 
pracy i działa lnością Tow arzy­
stwa Bułgarsko -  Radzieckiego.

Sport

Adamczyk siódmy w dziesięcioboju 
Dumbadze (ZSRR) pierwszą dyskobolką

B R U K S E L A  (te l. w ł.)  — A d a m c z y k  
s p ra w ił w  d ru g im  d n iu  d z ie s ię c io b o ­
ju  jed n o cześn ie  zaw ód  i  p rz y je m ­
ną n ie sp o dz ia nkę . Z a w ió d ł d la tego , 
że W  os ta te czn e j k la s y f ik a c j i  z a ją ł za 
le d w ie  7 m ie jsce , u z y s k u ją c  ty lk o  
5.863 p k t.  S p ra w ił p rz y je m n ą  n ie ­
sp od z ia nkę , bo  u z y s k a ł w  s k o k u  o 
tyczce  n a jle p s z y  p o w o je n n y  w y ­
n ik  w  P o lsce  — 3,90, a w ię c  w y n ik ,  
k tó r y  ś w ia d c z y  o je g o  w ie lk ic h  m o ­
ż liw o ś c ia c h  w  te j  k o n k u re n c ji .  A -  
d a rn czyk  s k a k a ł za p ie rw s z y m  ra ­
zem  do 3,80. W ysokość 3.90 p rz e b y ł 
za d ru g im  razem . C z te ry  m e try  
s trą c i ł  t r z y k ro tn ie ,  p rz y  czym  p rz y  
o s ta tn ie j p ró b ie  z rz u c ił  pop rzeczkę  
rę ką .

W y n ik i  A d a m c z y k a  w  d ru g im  d n iu  
lo -c io b o ju : 110 m  p ł. — 16,1, d y s k  — 
37,94, ty c z k a  — 3,90, — i.500 m  — 
4:56,8.

S k o k ie m  o tyczce , A d a m c z y k  w y ­
szedł na  c z w a rte  m ie jsce  w  p u n k ta ­
c j i  10-bo ju. Po oszczepie je d n a k  
sp ad ł na  szóste m ie jsce , po b ie g u  
zaś n a  1.500 m  na s iódm e.

B ra k  dośw ia dcze n ia  w y k a z a ł A -  
d a m c z y k  zw łaszcza w  k o n k u re n c ji ,  
w  k tó re j  u z y s k a ł n a jle p s z y  w y n ik  
— tyczce . Z a m ia s t sam  p iln o w a ć  sto  
ja k ó w , k tó re  za k a ż d y m  sko k ie m  
b y ły  p rzesu w a ne  p rzez  s łużbę p o-

w Europie
rzą d ko w ą , n ie  in te re s o w a ł się ty m  
w ca le , w  w y n ik u  czego s k o k i n ie  
b y ły  d o k ła d n ie  w y m ie rz o n e . R egu­
la m in  m is trz o s tw  n ie  pozw a ła , b y  
tre n e rz y  w c h o d z ili na b o is k o , tru d n o  
w ię c  b y ło  z w ró c ić  A d a m c z y k o w i u - 
w agę  na kon ieczność p iln o w a n ia  sto  
ja k ó w .

T y tu ł  m is trz a  w  lo -c io b o ju  z d o b y ł 
H e in r ic h  (F r.) — 7.333 p k t . ,  2) C la u ­
sen (Is la n d ia ) — 7,298 p k t . ,  7) A d a m ­
c z y k  — 6.861 p k t.

d u m b a d z e  z d o b y ł a
5 -T Y  Z Ł O T Y  M E D A L

D y s k o b o lk ą  ra d z ie c k a  D um badze  
jeszcze raz  p o tw ie rd z iła  sw ę zd ecy ­
d ow aną  s u p re m a c ję  n a d  za w o d n iczka  
m i e u ro p e js k im i, z w y c ię ż a ją c  zd ecy ­
d o w a n ie  w s z y s tk ie  sw e k o n k u re n tk i  
rz u te m  43,03, z d o b y w a ją c  zarazem  
p ią ty  z ło ty  m e da l d la  Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie go . W ic e m is trz o s tw o  zdoby ła  
d ru g a  re p re z e n ta n tk a  ra d z ie c k a  — 
S zum ska, u z y s k u ją c  42,85. D alsza  k o ­
le jn o ś ć : 3) C o rd ia le  (W ł.)  — 41,57, 4) 
O s te rm e y e r (F r.)  — 41,22, 5) M a te j 
(Ju g o s ła w ia ) — 40,58, 6) V este  (F r). 
— 37,86.

W  f in a le  100 m  k o b ie t z w y c ię s tw o  
o d n io s ła  B la n k e rs  -  K o e n  (H o l.)  — 
11,7. W ic e m is trz o s tw o  z d o b y ła  s p r in

te rk a  ra d z ie c k a  S eczenow a — 12,3. 
P o czą tko w o  na  trz e c im  m ie js c u  sk la  
s y fik o w a n o  D u c h o w ic z  (ZSR R ) z cza­
sem 12,4 na  s k u te k  je d n a k  p ro te s tu  
A n g l i i  i  s p ra w d ze n ia  z d ję c ia  fo to ­
g ra fic z n e g o , trz e c ie  m ie js c e  p rz y z n a  
n o  A n g ie lc e  F o u ld .

W  5 -c io b o ju  k o b ie t T oczenow a  
(ZSR R ) n ie  m o g ła  w  d ru g im  d n iu  
w y k a z a ć  sw y c h  m o ż liw o ś c i, gdyż  d o ­
zn a ła  k o n tu z ji  i  choc iaż  w a lc z y ła  
a m b itn ie , spad ła  z p ie rw szego  na  
s iódm e  m ie jsce . K o n k u re n c ję  tę  w y ­
g ra ła  B e n  H an o  (F r .)  3.204 p k t.

S U C H A R E W  W  P Ó Ł F IN A L E  
n a  200 m

W  f in a le  rz u tu  k u lą  t y t u ł  m is trz a  
z d o b y ł. H u se b y  ( Is la n d ia )  — 16,74, 
d ru g ie  m ie jsce  z a ją ł P r o fe t t i  (W ł.) — 
13,16, trz e c ie  — G r ig a łk a  (ZSR R ) — 
15,14.

W  p rze d b ie g a ch  na  200 m  S ucha- 
re w  (ZSR R ) z a k w a lif ik o w a ł się  do 
p ó łf in a łu ,

W  f in a le  b ie g u  na  400 m  z w y c ię ­
ż y ł P u g h  (A n g lia )  — 47,3, 2) L u n is  
(F r.)  — 47,6, 3) W o lfb ra n d t (S zw ec ja ) 
— 47,9.

W  e lim in a c ja c h  b ie g u  na  80 m  p ł. 
k o b ie t do  f in a łu  z a k w a lif ik o w a ły  się 
z a w o d n ic z k i ra d z ie c k ie  G o k ie li 
11,8 i  Jakuszew a  — ró w n ie ż  11,8.
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
Fabryka, w której nie walczy się 

o ukryte rezerwy produkcyjne
_ K rzyw a  p ro du kc ji na w y k re ­

sie, umieszczonym w  loka lu  
podstawowej organ izacji pa r­
ty jn e j przy PZPB im . A rm ii 
Ludow ej w  Rudzie P ab ian ickie j 
wykazuje, że produkcja  I  pó ł­
rocza br. przekroczyła we 
Wszystkich działach produkcję  
zaplanowaną.

Zadowalająco wygląda ró w ­
nież krzyw a, obrazująca jakość 
Produkcji. Trzeci wykres, m ó­
w iący o n ieuspraw ied liw ione j
absencji także wskazuje na sta- 

poprawę.
Na honorowym  m iejscu w  lo ­

ka lu  rady zakładowej w is i d y ­
p lom  za zdobycie przez załogę 
zakładów I  m iejsca w  m iędzy­
zakładowym  współzawodnictw ie 
pracy w  I  kw a rta le  1950 r.

W szystkie te dane i  w y n ik i 
Pracy załogi każą przypuszczać 
Postronnemu w idzow i, iż  Z ak ła ­
dy Przem ysłu Bawełnianego im. 
A rm ii Ludow ej są jednym i 
z najlepszych w  po lsk im  prze­
myśle baw ełn ianym , że gospo­
darka ich  postaw iona jest na 
na jwyższym  poziomie, że, aby 
W ynik i tak ie  osiągnąć, wyzw o­
lono większość u k ry ty c h  rezerw 
P rodukcyjnych, z likw idow ano 
zbędne postoje, uruchom iono 
Wszystkie maszyny, podniesiono 
na w łaśc iw y poziom wydajność 
p racy maszyn i  ludzi, że n a j­
w iększy w p ły w  na dobre w y ­
n ik i pracy ma stanowiąca 23 
proc. stanu załogi organizacja 
Party jna, a egzekutywa podsta­
w ow ej organ izacji p a rty jn e j po­
tra f i ła  stanąć na w łaśc iw ym  
stanowisku wobec d y re k c ji i  ra ­
dy zakładowej.

Można by  rów n ież przypusz­
czać, że zakłady te  otoczone zo­
stały w łaściw ą opieką, zarówno 
ze strony wyższych ogn iw  związ 
ków  zawodowych, ad m in is trac ji 
Przemysłowej, a przede wszyst­
k im  pa rty jnych .

Czy jest ta k  jednak  w  rze­
czywistości?

dlaczego cenne maszyny 
stoją bezczynnie?

Jednym z wąskich gardeł po l- 
skiego przem ysłu bawełnianego 

Przędzalnie odpadkowe. W  
•PZPb  jm _ A rm ii Ludow ej od 
Przeszło ro ku  zna jdu je  się n a j­
nowocześniejsze urządzenie 
dwóch przędzaln i odpadkowych 

łącznie 3600 wrzecion. Na 
Produkcję tych maszyn zagra­
nicznych, ciężcie dew izy kosz­
tu jących, czekają tk a ln ie  w ie lu  
fab ryk , k tó re  z b raku  surowca 
h ia ją  liczne postoje.

Jak m ów ią o ty m  pro tokó ły  
^ d z ia ło w y c h  organ izac ji pa r­
a n y c h  — towarzysze w ie lo ­

kro tn ie  py ta li, dlaczego te tak  
Cenne maszyny stoją bezczyn­
nie? Dlaczego nie ustaw ia się 
łch w  w ie lk ie j, wym agającej 
ty lk o  nieznacznej przebudowy 
stropów  ha li, używanej dotych­
czas za skład zbędnych w  fa ­
bryce k ilkudz ies ięc iu  be l tzw . 
Puchu, taśm, sznurków, oraz 
^e regu , zdolnych do p ro du kc ji 
ko+nnyc^  fabrykach, maszyn do 
i ł o w e j !  lnu , ja k  i  poważnej

»Przecież wszystko to  za jm u- 
je. ty le  ta k  drogiego dla nas 
miejsca — m ów i tow. Czajka 
z oddziału I. — Już przeszło 
£°k m ów im y i  wskazujem y na 
m, żeby usunąć te niepotrzebne 
rzeczy i  ustaw ić na ich miejsce 
choć część bezczynnie stojących 
Ptaszyn.“
. Tak m ów ią członkowie p a r ti i 
1 tak  m ów ią bezpa rty jn i robo t­
nicy.

Niczym nieuzasadniona 
bezradność

, Tow. Karaś — od kw ie tn ia  
br. I  sekretarz podstawowej o r­
ganizacji p a rty jn e j — s tw ie r- 
, Za, że rzeczyw iście w  czasie ze- 

fań  kom ite tu  lu b  egzekutywy 
me poruszano tego zagadnienia.

7~ Dopiero w  m a ju  br. — 
m ówi tow . Karaś — zw róc iliśm y 
m pismem do w yd z ia łu  ekono­

micznego K om ite tu  Łódzkiego 
Partii z prośbą o in te rw enc ję  w  
ej sPrawie. Lecz sprawa nie  

z°sta ła do dziś załatw iona.
Słowom tow. Karasia  tow a - 

rzyszy bezradne rozłożenie rąk. 
Uważa, że uczyn ił wszystko, co 
było w  jego mocy, m im o że 
nie s tara ł się załatw iać te j spra­
w y ko lek tyw n ie  z całym  k o m i- 
r f  e/ * I\  o k ła d o w y m , m im o że 
ęj^rtyjna organizacja w  zakła- 
staaci  byn a jm n ie j n ie  w yko rzy - 

sWych kom pentencji, by

zażądać od d y re k c ji powzięcia 
energicznych środków w  walce 
z m arnowaniem  rezerw  p ro du k­
cyjnych.

A  przecież w  innych spra­
wach tow . Karaś w ykazyw a ł w 
stosunku do d y re k c ji ^.wielką 
energię“ , n ie  zawsze co prawda 
podnoszącą jego prestiż w  o- 
czach załogi. Tow. Karaś po­
t r a f i ł  np. samowolnie uchylić 
słuszne zlecenia dane straży 
przem ysłow ej przez dyrekto ra  
zakładów, a nie p o tra f ił na to­
m iast b ić się w  oparciu o ko ­
m ite t p a rty jn y  i całą organiza­
cję o wyzwolenie u k ry tych  w ie l 
k ich  rezerw produkcyjnych , o 
up łynnien ie  w ie lk ich  rezerw  su­
rowcowych, k tó ry m i są d la  in ­
nych fa b ryk  setk i ton  m aku la ­
tu ry , dziesią tk i bel puchu, taśm, 
sznurków —  zalegających bez­
użytecznie przez szereg la t  halę 
fabryczną potrzebną dla  celów 
produkcyjnych , o przekazanie 
in nym  gałęziom przem ysłu w łó ­
kienniczego, stojących od prze­
szło 5 la t  bezczynnie maszyn do 
koton izac ji ln u , 7 now ych zgrze- 
b łarek, 3 suszarek taśm ow ych —  
maszyn sprowadzanych w  tym  
czasie d la  innych  fa b ry k  za dro­
gie dew izy z zagranicy.

Bezczynności na ty m  odcinku 
przyg lądała się ze spokojem  du­
cha egzekutywa podstawowej 
organ izacji p a rty jn e j. N ie rea­
gował na to  rów nież K om ite t 
D z ie ln icow y PZPR w  Rudzie 
P ab ian ick ie j. W arto  przy  te j o- 
k a z ji podkreślić, że K om ite t 
D zie ln icow y nie  zdobył się do­
tychczas na to, by przydzie lić 
jednego ze swych in s tru k to rów  
do pomocy w  pracy zakładowej 
organ izacji w  PZPB im . A rm ii 
Ludow e j, k tó ra  ze sw ym i prze­
szło 1300 członkam i stanow i 50 
proc. ogólnej liczby członków 
p a r t i i w  te j dzieln icy.

O zagadnieniu bezczynnych 
maszyn przędzalniczych, leżą­
cych w  PZPB im . A rm ii Ludo ­
w e j w iedz ia ł rów nież W ydzia ł 
Ekonom iczny K om ite tu  Łódz­
kiego. A le  an i K om ite t Łódzki, 
an i K o m ite t D zie ln icow y nie 
zdobyły się na to, by  zdopingo­
wać CZPB, aby cenne surowce 
i  maszyny przekazano w łaśc i­
w ym  fab ryko m  w  k ra ju .

Dlaczego fabryka nie jest 
rentowna?

P lan p ro du kcy jny  załoga 
PZPB im . A rm ii Ludow ej w  
Rudzie P ab ian ick ie j w ykonu je  
w  ro ku  bieżącym stale z pew­
ną nadwyżką, przy  przew idzia­
nym stanie zatrudnienia. F ab ry ­
ka nie  jes t jednak rentowna. 
Z miesiąca na miesiąc zakłady 
w ykazu ją  s tra ty  w ie lu  m ilio ­
nów  zło tych, wówczas gdy inne 
zakłady, o tak ich  samymi urzą­
dzeniach odprowadzają do kas 
Skarbu Państwa poważne nad­
w yżki.

Jak to  się dzieje, że fab ryka  
wykonu jąca plany, posiadająca 
stosunkowo wysoką jakość p ro ­
d u kc ji i  n ie  za duży, w  stosun­
ku  do planu, stan zatrudnien ia  
jest nierentowna?

Odpowiedź da je proste p rze j­
rzenie lis t płacy. Z ak łady  B a­
wełniane im . A rm ii Ludow ej 
uzysku ją swe w y n ik i p ro du k­
cy jne na drodze na jła tw ie jsze j, 
a zarazem najdroższej, n a j­
m n ie j rentownej, dem ora lizu ją ­
cej i  rozbra ja jące j załogę, a 
m ianow icie  poprzez pracę w  go­
dzinach nadliczbowych. Prze­
ciętna wydajność pracy na ro - 
boczo-godzinę jest bardzo niska. 
W ie o tym  dobrze i  egzekutywa 
podstawowej organ izacji p a r ty j­
ne j, w ie  o tym  także K om ite t 
Dzie ln icow y. N ic jednak do o- 
statniego czasu w  k ie ru n ku  pod­
niesienia k w a lif ik a c ji rob o tn i­
ków , ich  m o b ilizac ji do podnie­
sienia w yda jności pracy n ie  u - 
czyniono.

O statn io dopiero — po szere­
gu w ystąp ień przodow ników  
pracy i  towarzyszy na zebra­
niach oddziałowych organ izacji 
pa rty jnych  zreorganizowano nie 
co szkolenie m łodych tkaczy i  
prządek. Lecz na w y n ik i tego 
szkolenia trzeba będzie czekać 
dość długo — ty m  bardzie j, że 
obejm uje ono ty lk o  nowych — 
przyjm owanych do pracy ludzi.

Starzy, zawalający norm y, ro ­
bo tn icy nie zostali w y rw a n i ze 
swej bierności i  nadal fab ryka 
goni p lan nadgodzinami.

F a k ty  z życia zakładów mó­
w ią  o tym , że ła tanie planów 
nadgodzinam i jest _ w yn ik ie m  
dem ora lizacji, w yn ik iem  m edo-

prowadzenia p lanów  i  zadań 
p rodukcyjnych do ogółu zało­
gi, źe p a rty jn y  kom ite t zakłado­
w y i w  ty m  w ypadku nie  po­
t ra f i ł  drogą wysunięcia szeregu 
postula tów  w  stosunku do d y ­
rekc ji, drogą szerokiej pracy 
po lityczno-wychowawcze j uczy­
n ić  z w ie lk ich  zadań P lanu 6- 
le tn iego oręża w a lk i o w y d a j­
ność pracy, o rentowność za­
k ładów  i  podwyższenie płac.

R obotn ik  tych  zakładów nie 
zna planów  swej maszyny — 
nie zna swych zadań, gdyby je  
znał, na pewno w y n ik i pracy 
by łyb y  inne. Robotn icy PZPB 
im . A rm ii Ludow ej w  Czynie 
M a jow ym  w ykaza li, że po tra fią  
pracować w yda jn ie , w ykonu jąc 
na dwa dn i przed term inem  
swe zobowiązania produkcyjne. 
Przeciętna w ydajność w  czasie 
rea lizac ji „czynu“  by ła  nap raw ­
dę wysoka —  gdyż godzin nad­
liczbow ych w  ty m  czasie jes t 
znacznie m nie j, n iż  w  in n ym  o- 
kresie.

Zdumiewający brak 
czujności

Jak u s iłu ją  tłum aczyć tow a­
rzysze z egzekutywy, częściowo 
nadgodziny pow sta ją  z w in y  
postojów, na skutek a w a rii p ro ­
w izorycznej podstacji e lek trycz­
nej. I  w  ty m  w ypadku  w idać 
ogromną niezaradność wszyst­
k ich  powołanych do czuwania 
czynników , a przede w szystk im  
o rgan izacji p a rty jn e j i  K o m i­
te tu  Dzielnicowego.

Od pó łto ra  ro k u  nie  po tra fio ­
no doprowadzić do zbudowania 
now e j podstacji, k tó ra  zapewni­
łaby  w ie lk im  zakładom  ciągłość 
p ro du kc ji. P ap ie rk i ku rsu ją  od 
d y re k c ji zak ładu do CZPB i  
z pow rotem  —  lecz sama spra­
wa nie  rusza z m iejsca.

W ykazano także w  te j dziedzi 
n ie  kom p le tny  b ra k  czujności 
przed a takam i w roga klasowe­
go, p rzy jm u ją c  powstające raz 
po raz zwarcie podstacji za 
rzecz zupełn ie norm alną, m im o 
rzucających się w  oczy zbież­
ności pewnych w ypadków , auto­
m atycznie nasuwających m yśl
0 sabotażu.

P rzyk ładów  z łe j pracy pod­
stawowej o rgan izacji p a rty jn e j
1 d y re k c ji w  PZPB im . A rm ii 
Ludow e j na odcinku w y k ry w a ­
n ia  i  wprzęgania do p ro d u kc ji 
u k ry ty c h  rezerw  można by  zna­
leźć dziesią tki. Nasuwają się 
one na każdym  k roku . T ak  np. 
w  fa rb ia rn i, gdzie przez 5 la t 
stało, rozlewając się i  m arnu ­
jąc 80 beczek cennych b a rw n i­
ków . Dopiero tow . G łąbski — 
m a jste r fa rb ia rsk i, nie mogąc 
znieść w idoku  takiego m arno­
traw stw a, m im o w ie lokro tnych  
jego uwag i  apeli, sam orzutnie 
pod ją ł się zużyć b a rw n ik i do 
p rodukc ji. M a js te r G łąbski po­
t r a f i ł  rozw iązać zagadnienie. 
N ie um ia ła  go rozw iązać d y re k ­
cja, a organizacja p a rty jn a  nię 
p o tra fiła  d y re k c ji do tego do­
pingować.

W  tejże fa rb ia rn i b ra k  czu j­
ności d y re k c ji i  organ izacji par 
ty jn e j doprow adził do tego, że 
k ie ro w n ik  fa rb ia rn i G aw lik , 
w b rew  protestom  rob o tn ików  i  
starego fachowca tow . G łąbskie 
go, w p row adz ił rzekom o w  ce­
lach oszczędnościowych m ylne, 
niezgodne z recepturą sk ładn i­
k i, psujące w ie le  osnów i  powo­
du jąc postoje tk a ln i.

*
B ra k  czujności i  b ra k  m ob i­

liza c ji d y re kc ji i załogi do rea­
liza c ji zadań p rodukcy jnych  w  
ciągu 8-godzinnego dnia pracy, 
m im o w ie lk ie j a rm ii członków 
p a rtii — to zasadnicze b łędy w  
pracy organ izacji p a rty jn e j 
PZPB im . A rm ii Ludow ej — to 
błędy, k tó re  nie pozw o liły  do­
tychczas, m im o wszelkich da­
nych po temu, załodze zakła­
dów w yzw olić  u k ry tych  rezerw, 
koniecznych do rea lizac ji za­
dań P lanu 6-letniego.

Dobrze się stało, (szkoda t y l ­
ko, że tak  późno), że K om ite t 
Łódzki PZPR wyznaczył ostat­
n io  ze swego grona 5 tow a rzy­
szy, zadaniem k tó rych  będzie 
zebranie m ateria łów , pozwala­
jących egzekutyw ie K Ł  na do­
głębną analizę pracy w  PZPB 
im . A rm ii Ludow e j, w yp raco­
wanie metod i  planów, k tó re  
pozwolą w  ra d yka ln y  sposób 
usunąć powstałe w  pracy zakła 
dowej organ izacji p a rty jn e j i 
K om ite tu  Dzielnicowego „R u ­
da“  b ra k i i  błędy.

J. SKALSKI

Kurs dla wykładowców w Zabrzu
z.ab rsk im  ośrodku szkolenia 

un ly Jhego odby ł się w  miesiącu 
tj T* u 20-dn io w y  kurs  d la  w yk ła
^0\vców.

ten dostarczył nam sze-
S nowych kad r d la  terenowe- 

si szkolenia partyjnego. W k u r 
(w , ało udzia ł 45 towarzyszy 
tv >  8 kob ie t) spośród k tó -  
ty u zakw a lifikow ano 33-ch to - 
k u r2yszy w ykładow ców  na
7.  ®y szkoleniowe I I  stopnia i 
sów 'U w ykładow ców  k u r-

szkolenia masowego.

ha ,-! ■? Podkreślić, że na ogół­
em 45. by ło  36 robotn ików  
n ii -ny ch w p rodukc ji, 3 pracow 
i 3 urnysłow.vch, 3 techników  
W ktf ° spodynie domowe — ak ty  

Partyjne.
Wyir ł Pracy kursu stosowaliśmy 
Prze i- uy ' sem inaria, czytanie * 
dę, im a n ie  le k tu ry  stosowanej 
Przv ,,^0Ęramu. W ie lką uwagę 
fodvp^lą zyw a li®m y do me- 

nych, na k tó rych  słucha -

cze sami przeprowadzali w y k ła ­
dy. B ardzie j zaawansowanym 
słuchaczom pow ie rzy liśm y prze­
prowadzenie sem inariów . W ysy­
ła liśm y słuchaczy z re fera tam i 
do zakładów pracy, ja k  również 
pow ierza liśm y im  obsługiwanie 
zebrań organizacji . p a rty jn ych

Większość naszych słuchaczy 
jeszcze nie by ła  zapoznana z te 
chniką pracy um ysłowej, d la te ­
go też przeprow adziliśm y spe - 
cja lne zajęcia, podczas k tó rych  
na konkre tnych tematach omó - 
w iono sposoby opracowywania, 
konspektowanie i przeprowadza 
nie w ykładu.

N iew ą tp liw ie  osiągnęlibyśmy 
w ięcej sukcesów, gdyby nie sze 
reg błędów. Poważnym niedo­
ciągnięciem b y ł niezupełnie w ła 
ściw y dobór słuchaczy. Na 45 za 
ledw ie 29 towarzyszy posiadało 
uprzednie przeszkolenie p a rty j - 
ne.

A u tochton i i Ślązacy stanow i­

l i  u nas 33 proc. ogółu kursan - 
tów , a w inno  ich  by ło  być co n a j­
m nie j 70 proc. W  dziedzinie w y ­
ciągania ka d r autochtonicznych 
i  ślązackich nie został jeszcze u 
nas dokonany niezbędny p rz e ­
łom.

Bardzo ważne na tak im  k u r ­
sie są m ate ria ły  szkoleniowe. O - 
środek Szkolenia czy K om ite t 
M ie jsk i prowadzący kurs  w i ­
n ien posiadać wszystkie m ateria 
ły  zawarte w  b ib lio g ra fii w  du­
żej ilości egzemplarzy, tak, aby 
każdy słuchacz m ógł je  otrzy ­
mać. N iestety nie przygotowali.) 
m y dostatecznej ilości broszur, 
przez co nauka własna słucha - 
czy c ierpia ła.

Przeprow adziliśm y analizę naj 
poważniejszych naszych n ied o ­
ciągnięć, by ich un iknąć w  I I  
turnusie.

M . S K A R B E K
kierownik ośrodka 

szkolenia partyjnego 
w Zabrzu

Z  doświadczeń Związku Radzieckiego

W ysuw anie  r o b o tn ik ó w  
na k ie ro w n ic z e  s tanowiska

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“) 

b o t n i c z o  -  c h ł o p s k i e  iLe n in  pisał, że an i jedna k la ­
sa w  dzie jach społeczeństwa nie  
zdobyła w ładzy, o ile  n ie  w ysu­
nęła ze swego środow iska czo­
łow ych  przedstaw icie li, zdo l­
nych do organizowania ruchu o 
zdobycie w ładzy i  k ie rowanie 
tym  ruchem . A n i jedno pań­
stwo nie  obeszło się i  n ie  może 
się obejść bez w ysuw an ia  i  w y ­
chowywania swych kad r orga­
n izatorów  w  dziedzinie gospo­
da rk i, p o lity k i, na u k i i  k u ltu ry .

W szystkie k lasy  w yzysku ją­
ce —  w łaścicie le n iew o ln ików , 
obszarnicy, k a p ita liśc i —  sku­
p ia li w ładzę państwową w  swo­
ich rękach i  n ie  dopuszczali do 
rządzenia rob o tn ików  i  chło­
pów.

Dopiero us tró j radzieck i da ł 
robo tn ikom  i  chłopom  Rosji, 
k tó rych  „tys iącam i uciskał, nisz 
czył i  w yrzuca ł za bu rtę  kap i­
ta lizm " (Lenin), możność pod­
niesienia g łowy, rozprostowa­
n ia  ram ion, w ykazan ia  swych 
s ił twórczych i  ta len tów , oraz 
pozw o lił robo tn ikom  i  chłopom 
objąć ster naw y państwowej. 
Dopiero d ługo trw a ła , żmudna 
praca wychowawcza p a r ti i bo l­
szew ickie j i  w ładzy  radzieckiej 
dała u jście zdolnościom organ i­
zatorskim  k la sy  daw n ie j uciś­
n ione j pod względem  ekono­
m icznym  i  pozbawionej p raw  
politycznych.

W ysuwanie k a d r ze środow i­
ska k lasy  robotn icze j napoty­
ka ło  w  ZSRR w  pierwszym  o- 
kresie na zacięty opór ze stro­
ny  w rogów  w ładzy  radzieckiej 
i  te j cz"ęści s tare j in te ligenc ji, 
k tó ra  uważała działalność adm i 
n ls tracy jną, gospodarczą i  tech­
niczną za swój p rz y w ile j. W ie ­
lu  specja listów , naw e t lo ja ln ie  
ustosunkowanych do w ładzy 
radzieckie j n ie  w ie rzy ło , że ro ­
bo tn icy i  ch łop i rzeczywiście 
mogą rządzić państwem, że 
z środow iska tego mogą w y ro ­
snąć organ izatorzy i  specjaliści.

D rw ina m i, odm ową pomocy i 
rady lu b  w prost w ygryzając 
w ysunię tych robo tn ików , w rd - 
gie e lem enty us iłow a ły  zaha­
mować i  storpedować akcję w y  
suwania i  w ychow yw an ia  kad r 
ze środow iska robotniczego. B y ł 
to  odcinek w a lk i klasowej, na 
k tó ry m  n ie d o b itk i klas w yzy ­
skiwaczy us iłow a ły  wydać b i­
tw ę  m łodej w ładzy radzieckie j.

W odzowie re w o lu c ji, Len in  i 
S ta lin  i  w ed ług ich wskazań 
organa pa rty jn e  i  państwowe, 
otaczali w ysunię tych rob o tn i­
ków  opieką, udz ie la li im  pomo­
cy, zdecydowanie przecina li 
wszelkie próby dyskredytow a­
nia  now ych k a d r przez w rogie 
elem enty i  przeszkodzenia no­
w ym  kadrom  w  pracy. Opraco­
wano ca ły system środków, 
zm ierzających do w ysuw ania 
przodujących rob o tn ików  i  chło 
pów na k ie row nicze stanowiska 
w  państw ie. Już w  r. 1921, w  
p ro jekc ie  d y re k ty w y  Rady P ra ­
cy i  O brony dla  terenow ych in ­
s ty tu c ji radzieckich, Len in  p isał:

„ O b e c n i e  „ g o s p o d a ­
r z e m “  j e s t  p a ń s t w o  r  o -

p o w i n n o  o n o  s z e r o k o  
p l a n o w o ,  s y s t e m a t y c z ­
n i e  1 j a w n i e  postaw ić spra­
wę doboru najlepszych pracow ni 
kó w  w  dziedzinie budow nictw a 
gospodarczego, adm in is tra to rów  
i  organ izatorów  w  zakresie spe 
c ja ln ym  i  ogólnym  na skalę 
m ie jscową i  ogólnopaństwową.“

Podstawowe zasady 
przy doborze i rozstawianiu 

kadr
L e n in  i  S ta lin  s fo rm u łow a li 

podstawowe zasady, k tó ry m i 
k ie ru je  się pa rtia  p rzy  doborze, 
w ysu w an iu  i  rozstaw ian iu  kad r 
na rozm aitych odcinkach, b io ­
rąc za p u n k t w y jśc ia  konkre tną  
sytuację  historyczną. Podstawą 
tych  zasad jes t ocena ro b o tn i­
ka  w ed ług  jego pracy, według 
tego, czy um ie on organizować 
pracę i  k ie row ać nią, oraz ocena 
pod względem  po litycznym , tzn. 
czy dany p racow nik  dobrze ro ­
zum ie p o litykę  p a rtii,  czy od­
dany je s t p a r ti i i  spraw ie bu ­
dow n ic tw a socjalizm u.

N iezw yk le  charakterystyczne 
są uw ag i Lenina w  te j spra­
w ie. T a k  np. 5 sie rpn ia 1921 r. 
Len in , in teresu jąc się pewnym  
pracow nik iem , p ro s ił aby do­
starczyć m u w iadom ości w  ja ­
k ie j m ierze ten p ra cow n ik  jest 
p rzyda tny : „...a) z p u n k tu  w i­
dzenia rzetelności, b) od strony 
po lityczne j, c) z p u n k tu  w idze­
n ia  znajomości rzeczy, d) adm i­
n is tra cy jn ych  zdolności“ .

Le n in  podkreśla ł n ie jedno­
kro tn ie , że w  pracy o rgan izacyj­
ne j p a r t i i na jważnie jszą spra­
w ą je s t dobór lu dz i i  kon tro la  
wykonania .

Towarzysz S ta lin  rozw iną ł le ­
n inow skie  zasady doboru i  w y ­
suwania kad r, odpowiednio do 
zadań, k tó re  stanęły przed k ra ­
jem  na drodze budow nictw a 
społeczeństwa socjalistycznego.

„Należycie dobierać kad ry  — 
m ów ił S ta lin  w  referacie spra­
wozdawczym  na X V I I I  Z jeździe 
W KP(b) w  m arcu 1939 r. —  to 
wcale n ie  znaczy nabrać sobie 
zastępców i  pom ocników, zało­
żyć kancelarię  i  wydawać stam ­
tąd t na jrozm aitsze d j re k ty  wy. 
N ie znaczy to  rów nież naduży­
wać swej w ładzy, przerzucać 
bez potrzeby dz ies ią tk i i  setk i 
lu dz i z jednego m iejsca na d ru ­
gie i  z powrotem  i  przeprow a­
dzać niekończące się „reo rgan i­
zacje“ .

Należycie dobierać kad ry , to 
znaczy:

Po pierwsze, cenić kad ry , ja ­
ko  z ło ty  fundusz p a r ti i i  pań­
stwa, dbać o n ie  i  szanować 
je.

Po w tóre , znać kadry , staran­
nie poznawać zalety i  w ady 
każdego pracow nika kadrow e­
go, wiedzieć, na ja k im  stanow i­
sku mogą się na jle p ie j rozw inąć 
zdolności pracownika.

Po trzecie, tro s k liw ie  wycho­
w yw ać kadry , pomagać każde­
m u, czyniącemu postępy p ra ­
cow n ikow i w  podniesieniu się

M. W lasów
na wyższy szczebel, nie szczę­
dzić czasu na c ie rp liw e  „za jm o­
wanie się“  ta k im i pracow nika­
m i, aby przyśpieszyć ich roz­
w ój.

Po czwarte, we w łaściw ym  
czasie i  śm iało w ysuwać nowe, 
m łode k a d ry  na wyższe stano­
w iska, n ie  pozwalając im  za­
siedzieć się na s ta rym  m iejscu, 
nie pozwalając im  zaśniedzieć.

Po piąte, rozmieszczać p ra ­
cow ników  na stanowiskach w  
ten sposób, żeby łtażdy pracow ­
n ik  czuł się na swoim  m iejscu, 
żeby każdy p racow n ik  .mógł 
dać naszej wspólnej spraw ie 
m aksim um  tego, co w  ogóle jest 
w  stanie dać przy swoim  uzdol­
n ien iu , ażeby ogólny k ie runek  
pracy w  dziedzinie rozmieszcza 
n ia  k a d r ca łkow ic ie  odpow iadał 
w ym aganiom  l in i i  po litycznej, 
w  im ię  rea lizac ji k tó re j roz­
mieszcza się lu d z i“ . (S talin. 
Zagadnienia len in izm u. „K s iąż 
ka“ , 1947, str. 546).

K ie ru ją c  się len inow sko-sta- 
lin o w sk im i zasadami doboru i 
w ysuw ania kadr, pa rtia  bolsze­
w icka  dokonała ogrom nej pracy 
w  dziedzinie w ysuw an ia  przo­
du jących przedstaw icie li k lasy 
robotniczej i  pracującego chłop 
stwa na kie row nicze stanow i­
ska we wszystkich gałęziach 
gospodarki narodowej.

Zasadnicze zadanie 
socjalistycznego

uprzemysłowienia kraju
Już w  pierwszych la tach po 

ustanow ien iu w ładzy radziec­
k ie j p a rtia  i  rząd w ysunę ły na 
k ie row nicze stanowiska w  prze 
m yślę w ie le  tysięcy robo tn ików  
i  chłopów.

W  la tach odbudowy gospodar 
k i narodowej w ysuw anie ro ­
bo tn ikó w  i  chłopów  nabra ło  
jeszcze większego rozmachu. W  
ty m  okresie pa rtia  w ychow ała 
spośród w ysunię tych robo tn i 
ków  i  chłopów dzies ią tk i tys ię ­
cy k ie ro w n ikó w  gospodarczych 
i  adm in is tracy jnych , k tó rzy  
dźw ignę li na swych barkach 
sprawę odbudowy gospodarki 
narodowej. T ak np. w  okresie 
od 1923 do 1929 r. ilość rob o t­
n ik ó w  wśród dy re k to rów  przed 
sięb io rstw  przem ysłow ych w zro  
sła z 39,1 proc. do 71,7 proc., 
a ilość kom un is tów  z 29,4 proc. 
do 93,4 proc.

W kroczenie państwa radziec­
kiego w  okres reko ns trukc ji 
socjalistycznej i  rozw ój nowej 
techn ik i, oraz fa k ty  szkodnic­
tw a  sp e c ja lis tów . bu rżuazy j- 
nych w  dziedzinie gospodar­
czej w ym aga ły w ysunięcia na 
stanowiska gospodarcze no­
w ych dziesią tków i  setek tys ię ­
cy rob o tn ików  i  chłopów. W  ca­
łe j rozciągłości stanęło na po­
rządku dziennym  zadanie w y ­
chowania k ie ro w n ika  gospodar 
czego nowego typu , uzbrojone­
go w  wiedzę techniczną, zdol­
nego do słusznego polityczn ie 
k ie row an ia  szerokim i masami

lu du  pracującego, odznaczają­
cego się czujnością klasową.

W ysuwanie i  wychowanie 
kad r k ie row n ikó w  gospodar­
czych, stojących na poziomie 
wym agań budow nictw a socja li­
stycznego stanow iło jedno z pod 
stawowych zadań socja listycz­
nego uprzem ysłow ienia k ra ju .

K om ite t C entra lny W KP(b) 
opracował i  zrea lizował specjał 
ne zarządzenia, zm ierzające do 
wysuwania i  wychowania k ie ­
row niczych kad r gospodarczych 
i adm in is tracy jnych spośród ro ­
bo tn ików  i chłopów.

Na podstawie d y re k tyw  KC  
W KP(b), terenowe organizacje 
pa rty jne  i  zw iązkowe rozw inę­
ły  w ie lką  pracę w  celu pozna­
nia  i  w ysuw ania przodujących 
robo tn ików  i  chłopów na odpo­
w iedzia lne stanowiska p a r ty j­
ne, państwowe, gospodarcze, 
zw iązkowe i  spółdzielcze. W y­
suwanie m ia ło  cha rak te r sze­
ro k ie j a k c ji społecznej, kan dy­
da turę  każdego wysuniętego o - 
m aw iano i  w yb ierano na maso­
wych zebraniach robotniczych. 
Powodowało to u  wysunię tych 
poczucie zwiększonej odpow ie­
dzialności za powierzoną im  
pracę. Na odpowiedzialne sta­
now iska wysuwano n ie  ty lk o  
rob o tn ików  — członków  pa r­
t i i ,  lecz rów nież bezparty jnych, 
kob ie ty, młodzież.

Organizacje partyjne 
tworzyły rezerwy 

wysuniętych
W  celu regularnego i  syste­

matycznego uzupe łn ian ia sk ła ­
du k a d r k ie row n iczych przez 
przodujących robotn ików , orga 
nizacje pa rty jn e  tw o rz y ły  re ­
zerw y w ysuniętych. Rezerwy te 
pozw ala ły organizacjom  pa r­
ty jn y m  w  każdej c h w ili obsa­
dzać ważniejsze odc ink i pracy 
p a rty jn e j, państwowej i gospo­
darczej przez sprawdzonych i 
przygotowanych towarzyszy.

A b y  pom yśln ie rozw iązać za­
danie zbudowania socjalistycz­
nej ekonom iki, trzeba by ło  pod 
nieść ogólny i  techniczny po­
ziom  kie row n iczych kad r go­
spodarczych. Zadanie to  kon ­
kre tn ie , z całą ostrością zosta­
ło  sform ułow ane przez tow a­
rzysza S ta lina  w  jego h is to rycz­
nym  przem ów ieniu na p ie rw ­
szej kon fe ren c ji pracow ników  
przem ysłu 4 lutego 1931 roku :

„B olszew icy muszą opano­
w ać technikę — m ó w ił S ta lin. 
—  Czas już, aby bo lszew icy sa­
m i s ta li się specja listam i. Tech­
n ika  w  okresie rekons trukc ji 
decyduje o w szystk im “ . (Zaga­
dn ien ia  len in izm u, str. 308).

Jeszcze wcześniej, składając 
sprawozdanie z prac k w ie tn io ­
wego wspólnego P lenum  K C  i 
C K K  W KP(b) w  r. 1928 tow a­
rzysz S ta lin  kategorycznie od­
rzu c ił tw ierdzenia , ja kob y  ro ­
botn icy, wysunięci na k ie ro w ­
nicze stanow iska gospodarcze, 
nie m og li opanować technicz­
nych i p rodukcy jnych  ta jem ­
nic. „M ó w i się, że je s t rzeczą 
n iem ożliw ą, by kom uniści, zw ła

Rozwój bibliotek i czytelnictwa
Liczby Planu 6-letniego

C zyte ln ic tw o to  podstawa u - 
powszechnienia k u ltu ry , odpo­
w iedn io  gęsta sieć b ib lio te k  — 
to podstawa czyte ln ic tw a.

W  1938 r. posiadaliśm y ok. 
26.000 b ib lio te k  szkolnych i  1033 
b ib lio te k i powszechne. W ojna i  
okupacja zadały b ib lio tekom  
szczególnie d o tk liw e  ciosy. B i­
b lio te k  szkolnych pozostało 
7.000, b ib lio te k  powszechnych za 
ledw ie 426, a z b ib lio tek  nauko­
w ych ocala ło ty lk o  194. W  tych 
w arunkach odbudowa b ib lio tek  
stała się jednym  z n a jp iln ie j -  
szych zadań.

W y n ik i w  r. 1949 b y ły  nastę­
pujące: w  dziedzinie b ib lio tek  
szkolnych osiągnęliśm y ju ż  pra 
w ie  stan przedw ojenny, bo ilość 
25.500 czynnych b ib lio tek. Licz-- 
ba b ib lio te k  powszechnych wzro 
sła w  stosunku do czasów przed 
wojennych n iem al czterokrotn ie , 
bo do 3.973. T a k im  samym suk - 
cesem okazała się odbudowa i 
rozbudowa b ib lio tek  nauko­

w ych : w  1949 r. m ie liśm y ich 
ju ż  654.

Jak  przedstaw ia się rozw ój b i­
b lio te k  w  ram ach P lanu 0 -le t- 
niego?

Ogółem b ib lio te k  szkolnych 
(bez szkoln ictwa wyższego) bę­
dzie w  ro ku  1955 ok. 29.000; z 
tego na b ib lio te k i w  szkołach 
w i 'js k ic h  przypadnie 21.000. B i 
b lio tek  naukowych posiadać bę 
dziem y ok. 700. Jak wiadomo, 
okupant ze szczególną zaciek -  
łością niszczył b ib lio te k i nauko 
we i  ran y  pozostałe tu  do zale­
czenia są szczególnie ciężkie. M i 
mo to  liczba tom ów , zna jdu ją ­
cych się w  tych  naukowych b i­
b liotekach, wzrośnie do 14 m i - 
lionów.

N ie ty lk o  ilość b ib lio tek  ma 
ogromne znaczenie dla upowsze 
chnienia k u ltu ry . Również waż­
na, a raczej ważniejsza; jest od 
pow iednia przystępność książki 
i  tak ie  je j rozpowszechnienie, 
by względnie ła tw o  docierała o-

na do czyte ln ika  w  na jod leg le j­
szych zakątkach k ra ju . W  tym  
celu ju ż  w  P lanie 3 -le tn im  zw ró 
cono uwagę na rozw ó j sieci 
punktów  b ib lio tecznych, na u - 
tw orzenie księgozbiorów  nie  ty l  
ko w o jew ódzkich czy pow ia to ­
wych, ale i  gm innych.

Na taką akcję  w ładze bu rżu - 
azyjne zw raca ły  m in im a lną  u - 
wagę i  w  1938 r. m ie liśm y  za­
ledw ie  5.400 p u n k tó w  b ib lio tecz 
nych. Tę ilość doprowadzono w  
1949 r. do liczby  19.800. W  roku 
1955 będziem y ta k ich  punktów  
b ib lio tecznych posiadać 33.000! 
P rzy czym specjalną opieką o -  
toczy się te reny daw n ie j na jbar 
dz ie j zaniedbane. I  ta k  np. w o je­
wództw o bia łostockie  będzie 
m ieć o 78 proc. w ięce j punktów  
bib lio tecznych w  r. 1955, niż m ia 
ło  ich w  roku  1949.

T ak  samo na pierwszym  pla­
nie  postaw iono ośrodki robo tn i­
cze, zaniedbywane celowo przez 
rządy sanacyjne. Jeden o rzy-

k ła d : robotnicza Łódź będzie 
m ia ła  w  osta tn im  roku  Planu 
6-le tn iego 140 punktów  b ib lio ­
tecznych w  miejsce obecnych 40.

B ib lio te k i jednak to nie ty lko  
liczny i  uporządkowany zbiór 
książek, to książka udostępnio­
na, to —  człow iek i  książka. 
Z tego też względu p o lityka  b i­
blioteczna w  okresie P lanu 6- 
letniego staw ia sobie za cel: 
wszystkie czyteln ie zapełnione, 
wszystkie książki w  czytaniu. 
Podkreśla się przy tym  re a li­
zację wskazania leninowskiego, 
że korzystan ie z b ib lio tek  musi 
być bezpłatne.

I  jeszcze jedno: b ib lio teka 
jako ins trum en t krzew ien ia  k u l­
tu ry , to n ie  ty lk o  ty le  a ty le  to ­
mów, w  ty lu  a ty lu  punktach 
wypożyczania rozmieszczonych 
— to przede w szystkim  książka 
wartościowa, książka zarówno 
w  swej treści naukowej ja k  l i ­
te rack ie j czy popu laryzacyjnej, 
służąca społeczeństwu. Książka 
w  Polsce Ludow ej musi zarów ­
no przekazywać i  krzew ić wspa 
n ia ły  dorobek przeszłości ja k  u - 
czyć i wychowyw ać społeczeń­
stwo, budujące socjalizm.

Dlatego w łaściw y rozw ój -  
b lio tek to zarazem odpowiedni 
człowiek, k tó ry  n im i k ie ru j i 
czuwa nad ich zawartością. S łu­
sznie podkreśla w  czasopiśmie 
„B ib lio te ka rz “  d y re k to r E 'b lio -  
tek i Pub licznej w  W arszawie, 
tow. Z. Kem pka: „B ib lio tc  'n  
m ają współpracować w  w ycho­
w aniu  nowego człow ieka, budo­
wniczego państwa socja listycz­
nego. W  zaostrzającej się walce 
klasowej w inny  stać się orężem, 
instrum entem  te j w a lk i na fron 
cie ideologicznym “

Należy stw ierdz ić , że postę­
pow i b ib lio tekarze we w łaściw y 
sposób zrozum ie li swe zadanie 
i  pragną swą pracą przyczynić 
się do rea lizac ji P lanu 6- le t-  
niego.

WZROST ILOŚCI HSIfiZEK 
W BIBLIOTEKACH POWSZECHNYCH
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szcza zaś robotn icy kom uniści
— działacze gospodarczy opa­
now a li w zory chemiczne i  w  o - 
góle wiedzę techniczną. To nie 
prawda, towarzysze. N ie ma na 
świecie tak ich  tw ierdz, k tórych 
nie m ogłyby zdobyć masy p ra­
cujące, bolszewicy“ .

Realizując w  praktyce wska­
zania towarzysza Stalina, par­
t ia  bolszewicka i  rząd radziec­
k i rozw inę ły  potężną zaiste p ra ­
cę, w  celu przeszkolenia k ie ­
row niczych kad r gospodarczo- 
technicznych, rekru tu jących  stę 
z k lasy robotniczej, zarówno 
poprzez wyższą i średnią szko­
lę techniczną, ja k  i  na drodze 
pozaszkolnego przygotowania, 
bez oderwania od pracy.

Nowa radziecka inteligencja
W  ciągu k ilk u  la t stworzono 

sieć wyższych uczeln i technicz­
nych, rozszerzono kursy  dla 
czerwonych dyrekto rów , zorga­
nizowano w ydz ia ły  „specja lne", 
techniczne ku rsy  fabryczne, 
przedsiębiorstwa — szkoły, k u r 
sy bez oderwania od pracy itd .

W  tym  systemie szkolenia 
setki tysięcy robo tn ików  z w yż­
szego, średniego i  niższego o - 
gn iw a gospodarczo -  technicz­
nego przem ysłu i  transportu  
zdobyły przeszkolenie technicz­
ne i  s ta ły  się pierwszorzędny­
m i specjalistam i.

W  w y n ik u  ogrom nej pracy 
organizacyjne j i  ideowo -  p o li­
tycznej p a r ti i bolszewików, m i­
lio n y  czołowych przedstaw icie­
l i  k lasy robotniczej i  chłop­
stwa zostały wysunięte na 
odpowiedzialne stanowiska pa r­
ty jne , państwowe, gospodar­
cze i  w  związkach zawo­
dowych. T y lk o  w  okresie m ię­
dzy X V I I  (styczeń 1934 r.) a 
X V I I I  (marzec 1939 r.) Zjazdem 
p a rty jn y m  w ysunięto na k ie rów  
nicze stanowiska po l in i i  pań­
stwow ej i  p a rty jn e j ponad 500 
tysięcy kom unistów  i bezpartyj 
nych, a wśród n ich ponad 20 
proc. kobiet.

S etk i tysięcy m łodych ludzi
— m ó w ił na X V I I I  Zjeździe 
W KP(b) towarzysz S ta lin  — 
k tó rzy  w yszli z szeregów klasy 
robotniczej, chłopstwa, in te li­
gencji pracującej, uzupełniając 
szeregi starej in te ligenc ji, z 
g run tu  zm ie n ili je j oblicze na 
wzór i  podobieństwo swoje. 
„Pow sta ła  w  ten sposób nowa, 
radziecka in te ligencja , ściśle 
związana z ludem i gotowa w  
swej masie służyć mu w iarą a 
praw dą“ . (Zagadnienia le n in i­
zmu, str. 557).

W oparciu o te kadry, partia  
bolszewicka i państwo radziec­
k ie  doprow adziły do pomyślne­
go zakończenia budowy socja­
lizm u w  ZSRR.

Na marginesie
«•Stój bo strzelam“

czyli
Amerykanin w Szwecji

Sztokholmski dziennik „Ny 
Dag" przytacza fragmenty z 
„przewodnika językowego“ , w y­
danego przez Departament Woj 
ny Stanów Z  jednoczonych dla 
wojskowych amerykańskich, u - 
dających się w podróż do Szwe­
cji.

Dwie trzecie objętości „prze­
wodnika“ (około 60 stronic), 
składa się ze zdań, które mają  
wojskowemu amerykańskiemu 
pomóc w wypytywaniu szwedz 
kich obywateli o rozmieszczenie 
oddziałów wojskowych, obiek -  
tów militarnych itp. Oto przy -  
k ład  amerykańsko -  szwedz -  
kich rozmówek, w  myśl wska­
zań Departamentu Wojny USA  
(cytujemy dosłownie):

„Niech pan naszkicuje mapę!" 
— Autorzy podręcznika wyobra 
źają sobie prawdopodobnie bez­
radną minę zagadniętego w ten 
sposób Szweda, bo dodają na­
tychmiast: „Jestem Am eryka­
ninem!"

Na wypadek, gdyby Szwed
jeszcze się wahał, podręcznik 
poleca zdanie: „Pańskie dowo -  
dy!" i z kolei subtelny zwrot 
ostrzegawczy: „Tylko bez
kawałów!"

Wszystko to może się okazać 
jednak niewystarczające i  w te­
dy należy zastosować najbar -  
dziej przekonywający argu­
ment: „Wykonać, bo strzela”^ "

Następny rozdział, zatytuło - 
wany „Rozmowy z kobietami", 
świadczy, że Departament Woj 
ny doskonale zna moralność 
swoich podkomendnych: „Chcę 
tu przenocować“ — powiada 
Amerykanin do Szwedki. A na­
stępnie czule: „Nic ci się nie 
stanie!" „Nic ci nie zrobię!" Ale 
autorzy podręcznika mają w i -  
dać złe przeczucia, bo natych­
miast po tych zdaniach nastę­
puje rozdział „Pomoc lekarska", 
w którym przewodnik przewi - 
duje, że żołnierza amerykańskie 
go nie tylko będzie bolała gło­
wa po pijaństwie, i w  związku 
z tym wylicza nazwy wszyst - 
kich chorób wenerycznych.

Do podręcznika załączona jest 
instrukcja, w której stwierdza 
się m. in.: „Niniejszy materiał 
przeznaczony jest wyłącznie do 
użytku służbowego i  może być 
udostępniony tylko osobom sto 
jącym w służbie USA, których 
lojalność i  dyskrecja nie budzą 
żadnych podejrzeń i  k tóre pet -  
n ią  ważne obow iązki służbowe 

Oczywiście!
K  AD
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Mistrz szybkich wytopów 
Władysław Truchan o zadaniach 

hutników w realizacji 
Planu 6-letniego

W gminnej spółdzielni w
trzeba usprawnić pracę

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

I Kierowcy PKS A. Kobyliński 
i B. Skoczyłaś przejechali 

200.000 km bez naprawy głównei 
silników autobusowych

Władysław Truchan, wytapiacz huty „Kościuszko“, czoło­
wy przodownik pracy, mistrz szybkich wytopów i doświad­
czony organizator brygad produkcyjnych, udzielił przedsta­
wicielowi PAP następującego wywiadu na temat Planu
6-letniego.

W spania ły  rozw ój hu tn ic tw a  
w  P lan ie  6- le tn im  i osiągnięcie 
w  1955 r. p ro d u kc ji 4,6 m ilion a  
ton  sta li, czy li p ro d u kc ji dwa 
razy  w iększej n iż w  r. 1949 na­
k łada na nas h u tn ikó w  w ie lk ie  
zadania.

Zadaniom  tym  sprostać może­
m y  jedyn ie  przez stałe podno­
szenie w ydajności pracy i  u - 
spraw nian ie metod p ro du kcy j­
nych. Poważną pomocą w  w y ­
konan iu  naszych zamierzeń bę­
dzie stosowanie doskonałych me 
tod czołowych h u tn ikó w  radzie­
ckich, ja k  wytapiacze — A na­
to l Subotin, M a tu lin iec  i M icha ł 
K uczierin .

Doświadczenia radzieckich w y 
tap iaczy pozw o liły  m i na znacz­
ne powiększenie wydajności 
pracy.

Podstawowym  w arunk iem  
szybkich w ytopów  s ta li w  p ie ­
cu m artenow skim  jest szybka 
napraw a pieca i  dobrze zorga­
nizowane wsadzanie tw o rzyw  
do topniska. Naprawę pieca za­
czynam ju ż  od c h w ili rozpo­
częcia spustu s ta li i  w  ten spo­
sób skracam znacznie czas na­
p raw y. Podczas wsadu baczną 
uwagę zwracam  na przestrzega­
n ie  kole jności zasypu poszcze­
gó lnych tw o rzyw  na trzon, do­
prowadzając jednocześnie do­
stateczną ilqść ciepła do top n i­
ska. Bardzo ważną rzeczą jest 
rów n ież  usuwanie nagrom a­
dzonej w  piecu w iększej ilości 
żużla oraz baczne kon tro low a­
n ie  rzadkop łynności żużla.

M etoda, k tó rą  się posługuję 
Jest od la t stosowana w  Z w ią ­
zku Radzieckim  i  daje poważ­
ne rezu lta ty .

W  sta low n i h u ty  „Kościuszko“  
m etodą tą  p racu je  ju ż  21 b ry ­

gad zespołowych szybkościo­
wych w ytopów . Pozw oliło  to 
zwiększyć wydajność sta lowni 
o 11 proc. w  I  kw a rta le  br. 
w  porów naniu z rok iem  1949.

Świadczy to rów nież o n ie ­
wykorzystanych jeszcze m ożli­
wościach do k tó rych  sięgnąć 
m usim y dla  pe łnej rea lizac ji 
P lanu 6-le tn iego. Poważnym 
czynn ik iem  rea lizac ji P lanu bę­
dzie rów nież w ym iana  do­
świadczeń przodujących w y ta - 
piaczy oraz jeszcze szersza po­
moc naukowców  — inżynierów , 
profesorów, techników  — zało­
gom robotniczym .

Realizując m oje zobowiąza­
nie podjęte na apel kopa ln i im . 
W ieczorka pod hasłem pomocy 
braciom  w  K ore i, podnoszę na­
dal wydajność w ie lk ich  pieców. 
W  zw iązku z tym  chcia łbym  
zw rócić  uwagę na jedno bardzo 
ważne zagadnienie w  przem y­
śle hutn iczym , ja k im  jest spra­
w a „małej- m echanizacji“  i  
uspraw nienie transportu  p rzy  
w ie lk ich  piecach.

Załoga h u ty  „Kościuszko“  
szczyci się na odcinku „m a łe j 
m echanizacji“  pow ażnym i osią­
gnięciam i. Np. proces załadunku 
został znacznie zracjonalizow a­
ny m. in. przez zastosowanie 
e lektrow ozów  i  innych  specjal­
nych urządzeń um ożliw ia jących 
mechaniczne załadowanie i  w y ­
ładowanie wózków.

Zdaję sobie sprawą z tego, 
że zadania P lanu 6-le tn iego w  
h u tn ic tw ie  są o lb rzym ie  — 
s tw ie rd z ił na zakończenie roz­
m ow y W ładys ław  T ruchan —  
lecz w iem  rów nież, że entu­
zjazm i  tw órcza siła k lasy  ro ­
botnicze j jes t ta k  w ie lka , że za­
daniom  ty m  sprostam y“ .

Uniwersytety Ludowe przygotowują 
młodzież do pracy

zawodowej i społecznej
(f) Przejęcie un iw ersyte tów  

lu do w ych  przez Zw iązek Samo­
pomocy Chłopskie j p rzyczyn iło  
się do zm iany cha rakteru  i  zna­
czenia tych  placówek.

Oparcie dzia ła lności U L  na 
je dn o litych  program ach nauko­
w ych, k tó re  oprócz wyszkolenia 
ogólnego, przygo tow u ją  uczniów 
do p racy zawodowo-społecznej, 
um oż liw ia  znacznej części m ło ­
dzieży w ie jsk ie j uzyskanie za­
w odu i  o tw ie ra  im  drogę do a - 
wansu.

Abso lw enci U L , po ukończe­
n iu  9-miesięcznego kursu  szko­
leniowego, k ie ro w a n i są natych 
m iast do pracy, w  zależności od 
uzyskanego przygotow ania, lu b  
m ają  możność dalszego kszta ł­
cenia się.

W  tym  ro ku  nauka w  u n iw e r­
sytetach ludow ych rozpocznie 
się w  po łow ie października. Jak 
in fo rm u je  Zarząd G łów ny ZSCh, 
do końca bm, p rzy jm ow ane są 
jeszcze zgłoszenia kandydatów . 
Podania należy k ie row ać do wo 
jew ódzkich  zarządów ZSCh, po 
uprzednim  zaopin iow aniu ich 
przez grom adzkie lu b  gm inne 
oddzia ły zw iązku.

O przy jęc ie  do un iw ersyte tów  
ludow ych ubiegać się mogą w y ­
łącznie synowie i có rk i bezrol­
nych, m a łoro lnych , średn io ro l­
nych chłopów i  rob o tn ików  ro l­
nych. W arunk iem  przy jęc ia  jes t 
w ie k  od 18 do 28 la t oraz ukoń­
czenie 7 k las szkoły podstawo­
w e j.

Reorganizacja szkolnictwa 
przemysłowego przyśpieszy 
kształcenie kadr fachowców

(f) W  nadchodzącym roku  
szkolnym  w  szkołach przem y­
słowych, podlegających M in i­
sterstw u Przem ysłu Lekkiego i  
Ciężkiego pobierać będzie naukę 
przeszło 100 tys. m łodzieży.

W  n iek tó rych  gałęziach szkol­
n ic tw a  przemysłowego, ja k  np. 
w  szkołach przem ysłu baw e ł­
nianego p rzy ję to  na p ierw szy 
ro k  na u k i o 100 proc w ięcej ucz 
n ió w  n iż  w  ro ku  ub iegłym . Do 
szkół zawodowych M in . Prze­
m ysłu  Ciężkiego w stąp iło  w  tym  
ro k u  około 32 tys. m łodzieży. 
O środki szkolenia fachowców 
M in . P rzem ysłu Lekkiego p rzy­
ję ły  około 13 tys. osób.

Na specjalne podkreślenie za­
sługu je  fak t, że na p ływ  kandy­
da tów  w  tym  ro ku  jest szczegól­
n ie  duży, i  że do .szkół prze­
m ysłow ych garnie się w  o lb rzy ­
m ie j większości m łodzież w ie j­
ska oraz m łodzież oko lic  mało 
uprzem ysłow ionych, ja k  np. z 
w o j. białostockiego i  rzeszow­
skiego.

W  now ym  ro k u  szkolnym  
wprowadzona będzie reo rgan i­
zacja szkoln ictw a przem ysłow e­
go podlegającego obu M in is te r­
stwom. Zam iast 2-stopniowego 
systemu nauczania w prow adzi 
się zasadę jednostopniowości. 
U jednolicona zasada szkoln ictwa 
u m o ż liw i usunięcie różn ic w  
k w a lif ik a c ja c h  absolwentów 
oraz przyspieszy powiększenie 
k a d r fachowców. W  m iejsce 
daw nych szkół i  g im nazjów  
przem ysłow ych oraz liceów  za­
wodow ych pierwszego stopnia 
powstaną w  ro ku  bieżącym dw u 
le tn ie  zasadnicze szkoły zawodo 
we, dostępne dla  kandydatów  z 
ukończoną klasą 7 szkoły podsta 
wow ej, k tó re  kszta łc ić będą w y 
k w a lifiko w a n ych  robotn ików .

Czynne będą rów n ie  4-le tn ie  
technika , ja k  rów nież szkoły i  
licea dla  dorosłych. Nauka w  
rocznych szkołach przysposobie­
nia przemysłowego ulegnie skró 
ceniu do 5 m iesięcy, a nacisk 
położony będzie na praktyczne 
przygotow anie m łodzieży do 
zawodu.

P rzy doborze kandydatów  
zwrócono dużą uwagę na sk ie­
row an ie  do szke^ł odpow iedn ie j 
liczby dziewcząt.

W  nadchodzącym ro ku  szkol­
nym  M in . P rzem ysłu Lekkiego 
urucham ia m. in . nową szkołę 
dla przem ysłu papierniczego we 
W łoc ław ku  i  techn ikum  cera­
m ik i budow lane j w  Fordonie. 
U ruchom ione będzie rów nież 
techn ikum  dla przem ysłu w łó ­
k ien  sztucznych we W roc ław iu  
oraz dw ie  szkoły d la  przem ysłu 
gumowego i  tw o rzyw  sztucz­
nych. L iczbę szkół zawodowych 
zwiększa rów nież M in . P rzem y­
słu Ciężkiego, unowocześniając 
jednocześnie ośrodki ju ż  is tn ie ­
jące.

D uży na p ływ  kandyda tów  po­
w odu je  rów nież konieczność od­
pow iedn ie j rozbudowy in te rna ­
tów  i  burs. M y i. Przem ysłu Cięż 
kiego urucham ia w  ty m  roku  
około 15 nowych burs, a M in . 
P rzem ysłu Lekkiego przez po­
zyskanie now ych budynków  
m ieszkalnych zwiększa o prze­
szło 20 proc. liczbę m ie jsc w  in ­
ternatach ju ż  istn ie jących.

Niezamożna m łodzież ch łop­
ska oraz robotnicza, wstępująca 
do szkół zawodowych, korzystać 
będzie z pomocy stypend ia lne j 
Państwa. Na cele te jedyn ie  dla 
szkół podlegających M in . Prze­
m ysłu Ciężkiego, przeznacza się 
na najb liższe 4 miesiące, sumę 
90  m ilion ów  złotych.

Powieść Michała Krajewskiego 
w radio

28 sierpnia w  program ie I  o 
godz. 18.20 nadany będzie p ie r­
wszy odcinek ciekawej powieści 
p. t. „M ie jsce stałego zamieś" - 
kan ia “ . napisanej przez m ako- 
m itego racjonalizatora pracy, 
m urarza M ichała Krajewskiego, 
k tó ry  w  drodze awansu uzyskał 
stanowisko w icedyrektora  de­
partam entu w  M in . B udow nic­
tw a, a ostatn io został wiceprze­
wodniczącym  Prezydium  Stołe­
cznej Rady Narodowej.

W  powieści . swej K ra je w sk i 
nagrodzony w  dn iu  22 lipca 
przez Prezydenta R. P. orderem 
Budowniczego Polski Ludowej 
za zasługi przy odbudowie s to li­
cy,—opisuje swoje życie, będące 
typow ym  przykładem  losu ro ­
bo tn ika  w dw u różnych epo­
kach — w  okresie kap ita lizm u 
i  w  okresie budującego się so­
cja lizm u.

Już sam w idok  półek w  skle­
pie ZSCh Boża W ola —  f i l i i  
gm innej spółdzie ln i w  Janów­
ku  I, w  pow. warszawskim  na­
suwa w ą tp liw ośc i co do w łaśc i­
wego zaopatrzenia sklepu.

Co w idać tam  na półkach 
sklepowych? Przede wszystkim  
rząd bute lek w ódki, trochę ka­
w y, k ilk a  par bu tów  i n iew ie­
le przyborów  szkolnych.

Dlaczego w Bożej Woli 
brak oleju i kaszy?

W spółdzielni jest k ilk o ro  lu ­
dzi. W łaśnie jakaś kobieta żąda

pó ł l i t r a  o le ju  jadalnego. Skle­
powa z bezradną m iną odpo­
wiada, że o le ju  nie ma.

— Może będzie ju tro  lu b  po­
ju trze .

K toś prosi o białe płótno, — 
nie ma.

— Kaszy nie m am y — odpo­
w iada znów sklepowa innem u 
kupującem u. W  spółdzielczym 
sklepie w ie jsk im  nie ma kaszy!

Podejrzenia w ięc ja k ie  nasu­
ną ł pierwszy rzu t oka na pó łk i 
n iestety sprawdzają się: z zao­
patrzeniem  sklepu jest źle.

Czyżby gm inne j spółdzie ln i w 
Janów ku I, k tó ra  . zaopatruje

sklepy f ilia ln e  brakow ało  tych 
towarów? Okazuje się, że nie, 
tow a ry  są w  Janów ku I.

Jest o le j jada lny, b ia łe  p łó t­
no i  kre ton , jest wszystko cze­
go nie ma w  f i l i i  w  Bożej W oli.

W niosek jes t zatem prosty — 
tow a ry  nie są należycie rozpro­
wadzone.

Sprawa transportu
Sytuacja w  gm innej spółdziel 

n i w  Janów ku I  nie jes t zado­
walająca.

Najw iększą bolączką spółdziel 
n i jest b rak środków transpor-

Ogólnopolska narada związkowego 
aktywu 'kulturalno-oświatowego

(f) Pod hasłem „Świetlice, kluby robotnicze i domy kul­
tury —  frontem do zakładu pracy, frontem do zadań Planu 
6-letniego“ — rozpoczęła się 24 bm. krajowa narada aktywu 
kulturalno-oświatowego związków zawodowych.

W  naradzie uczestniczą w ice­
przewodniczący CRZZ — tow. 
Ć w ik , k ie ro w n ik  w ydz ia łu  p ro ­
pagandy masowej K C  PZPR —  
tow. S tarew icz, sekretarz CRZZ
—  tow . P iw ow arska, przedsta­
w ic ie le  M in is te rs tw a O światy, 
ZM P, organ izacji społecznych i  
około 250 ak tyw is tó w  k u ltu ra l­
no-ośw iatow ych.

R efe rat o ro l i pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatow ej w  walce o re a li­
zację P lanu 6-le tn iego w yg łos ił 
w iceprzewodniczący CRZZ — 
poseł Tadeusz Ć w ik.

R efe ra t o problem ach orga­
n izacy jnych w  pracy k u ltu ra l­
no-ośw ia tow ej w yg łos ił zastępca 
k ie row n ika  k u ltu ra ln o -o św ia to ­
wego CRZZ —  ob. Grzyb.

Po refera tach w yw iąza ła  się 
dyskusja, w  k tó re j ponad 50 
m ów ców  k ry tyczn ie  i  sam okry- 
tycznie om ów iło  dotychczasową 
działalność ruchu  zawodowego 
w  dziedzinie szerzenia k u ltu ry  i 
ośw iaty oraz przedyskutowało 
bieżące zadania a k tyw u  w  zw iąz 
k u  z rea lizacją  P lanu 6-le tn iego.

Zadaniem  a k tyw u  k u ltu ra ln o
-  ośw iatowego —  s tw ie rdza li 
m ówcy — jest w ychowanie no­

wego człowieka, świadomego re ­
alizatora P lanu 6-le tn iego, u - 
zbrojonego w  wiedzę techniczną, 
kochającego swój w arszta t p ra ­
cy i  n ieustannie dążącego do 
wzrostu wydajności. Każdy ro ­
bo tn ik  m usi znać zadania, ja k ie  
s taw ia P lan przed jego zakła­
dem pracy, jego brygadą, m usi 
w iedzieć, ja k  w zrost w yda jno­
ści jego maszyny w p ływ a  na 
zwiększenie p ro d u k c ji w  zakła­
dzie.

’ D ysku tanci om ó w ili sposoby 
podniesienia poziom u w iedzy 
technicznej najszerszych mas. 
W  ty m  celu trzeba nawiązać ści 
ślejszą współpracę z in s ty tu c ja ­
m i naukow ym i, organizować dal 
sze t. zw. gabinety techniczne, 
umasowić akc ję  odczytów.

Przedstaw icie l Towarzystw a 
W iedzy Powszechnej — ob. Sar­
necki ośw iadczył, iż w  ciągu 
na jb liższych trzech m iesięcy pre 
legenci TW P wygłoszą w  zakła­
dach p racy i  św ie tlicach zw iąz­
kow ych około 5.000 odczytów.

W przyśzłe j swej działalności 
'Z w ią z k i Zawodowe będą zw ra­
cać baczniejszą uwagę na obsa­
dzanie w łaśc iw ym i ludźm i sta­

now isk k ie ro w n ikó w  św ie tlic  i 
dom ów k u ltu ry . Muszą to być 
w ypróbow an i towarzysze, pe łn i 
in ic ja ty w y , m ający w ysok i po­
ziom  ideologiczny, gdyż ty lk o  ta ­
cy będą m og li przygotować m a­
sy do rea lizac ji zadań P lanu 
6-letn iego.

W ie lu  dysku tantów  om ów iło  
sprawę udzia łu  Z w iązków  Za­
w odow ych w  walce o przebudo­
wę w s i i  o w ykonanie P lanu 
6-le tn iego w  ro ln ic tw ie . D z ia ła ­
cze ku ltu ra ln o  -  ośw ia tow i będą 
brać udz ia ł w  pracach ro b o tn i­
czych ek ip  łączności ze wsią, o- 
p iekować się św ie tlicam i w ie j­
sk im i i  propagować spółdzie l­
czość produkcyjną . Duże osią­
gnięcia m a na tym  po lu Z w ią ­
zek Nauczycie lstwa Polskiego, 
którego 1.600 członków jes t k ie  
ró w n ika m i św ie tlic  we wsiach. 
W  na jb liższym  czasie ljpzba ta 
zw iększy się o 250 absolwentów 
liceów  nauczycielskich.

M ów cy z naciskiem  s tw ie r­
d z ili konieczność szerszego ko ­
rzystan ia  z bogatych dośw iad­
czeń radzieckich zw iązków  za­
wodowych.

M ów iąc o swych bolączkach 
— m ów cy przy toczy li szereg w y  
padków  lekceważenia pracy k u l 
tu ra lno  -  ośw iatowej przez ad­
m in is trac ję  zakładów.

O brady trw a ją .

„Amerykańska interpretacja“ pojęć 
prawnych nie ukryje prawdy o agresji

USA na Korei
Wywiad t dr Ludwikiem Gelbergiem

(a) Kierownik Sekcji Prawa Międzynarodowego Polskiego 
Instytutu Spraw Międzynarodowych i redaktor naczelny 
Rocznika Prawa Międzynarodowego — sdr Ludwik Gelberg 
udzielił przedstawicielowi PAP wywiadu, w którym na­
świetlił, z punktu widzenia prawa międzynarodowego agre­
sywny charakter interwencji zbrojnej Stanów Zjednoczonych 
w wojnie domowej na Korei.

In te rw e nc ja  zbro jna Stanów 
Z jednoczonych na K o re i jest 
jednym  z ko le jnych  ak tów  na ­
ruszenia p rzy ję tych  zobowiązań 
m iędzynarodow ych oraz is tn ie ­
jącego ładu praw no -  m iędzy­
narodowego, k tó re  cechują p o li­
tykę  am erykańską w  okresie po­
w o jennym . T ym  razem m am y 
do czynienia z naruszeniem  pra 
wa m iędzynarodowego w  n a j­
b ru ta ln ie j szej postaci — z agre­
sją wojenną.

Spreparowana przez dyp lo ­
m ację am erykańską teza o 
„w a lce  przeciw  ag res ji" doko­
nanej przez w ładze północno- 
koreańskie i  to  walce prowadzo 
ne j pod egidą O rgan izacji Na­
rodów  Zjednoczonych, nie jest 
w  stanie zaw oalow ać' agresyw­
nego cha rakteru  am erykańskie j 
in te rw e n c ji na K ftre i.

H is to ria  p o lity k i am erykań­
skie j zna niem ało przyk ładów  
in te rw e n c ji w  sprawy w ew nętrz 
ne słabszych k ra jów , gdy in te r­
wencję tę p rzykryw ano  górno­
lo tn y m i słowam i, zaczerpnięty­
m i z arsenału postępowych in ­
s ty tu c ji praw a m iędzynarodo­
wego.

In te rw e nc ję  zbro jną ńa K o ­
re i dyp lom acja am erykańska 
ochrzciła  ty m  razem m ianem  
w a lk i przeciwko agresji północ­
no -  koreańskiej.

Jak w yg ląda w  św ie tle  p ra ­

wa m iędzynarodowego sprawa 
te j agresji?

Zarów no teoria ja k  i  p ra k ty ­
ka 'p raw a międzynarodowego 
zgodne są co do tego, że strona­
m i agresji, je j podm iotem  i 
przedm iotem  mogą być jedyn ie  
państwa. Dość przytoczyć choć­
by art. 10 paktu  L ig i Narodów, 
m ów iący o „ag res ji z zew nątrz“  
lub  Konwencję londyńską o de­
f in ic j i  agresji z 3 lipca 1933 r. 
głoszącą, że „...za stronę napa­
dającą... uznane będzie... pań­
stwo, k tó re  w ypow ie w o jnę  in ­
nemu państwu. “  itd . (art. 2). 
P ak ty  o nieagresji, k tó re  po ja­
w iły  się w  tak  znacznej ilości w  
osta tn im  ćw ierćw ieczu, zostały 
zaw arte oczywiście ty lk o  m ię­
dzy państwam i i  nakłada ją  obo­
w ią zk i jedyn ie  na państwa. .

Operacje wojenne wszczęte 
25 czerwicą przez m arione tkow y 
rząd po łudniow o -  koreański nie 
s tan ow iły  jeszcze w o jn y  m iędzy 
dwom a państwarpi, gdyż tak ich  
na K o re i n ie  ma. W szystkie do­
kum en ty  m iędzynarodowe, w  
szczególności deklaracje  k a ir -  
ska i  poczdamska oraz uchw a ły 
M in is tró w  Spraw Zagranicz­
nych, powzięte w  M oskw ie w  
g ru dn iu  1945 r. m ów ią ty lk o  o 
jednym , w o lnym  i niepodleg łym  
państw ie koreańskim . L in ia  
w zd łuż 38 * rów noleżn ika, by ła

je d y n ie  l in ią  p ro w izo ry c zn ą , od­
d z ie la ją c ą  s tre fy  o k u p acy jn e .

Rząd R e p u b lik i Ludow o -  De­
m okra tycznej powołany przez 
Najwyższe Zgromadzenie N aro­
dowe, reprezentujące ludność ca 
łe j K ore i północnej i  po łudn io­
wej, b y ł rządem całego k ra ju , 
choć chw ilow o w yko nyw a ł w ła ­
dzę na jednej je j części.

Należy podkreślić, że utworzo 
ny  przez A m erykanów  w  po łud­
n iow e j K ore i, m arione tkow y 
rząd, uważał się za rząd całej 
K ore i. D latego też w  św ietle 
praw a m iędzynarodowego, w a l 
ka m iędzy pó łnocnym i a po łud­
n iow ym i Koreańczykam i, jest 
nie w o jną  m iędzy dwoma pań­
stwam i, lecz w o jną  domową 
dw óch ' obozów w  jednym  pań­
stwie. J

W ojna domowa na K o re i prze 
kszta łc iła  się jednak w  prawdzi 
w ą w o jnę m iędzypaństwową od 
c h w ili in te rw e n c ji zbro jne j 
S tanów Zjednoczonych po stro­
nie „rząd u “  L i Syn-mana.

Bezpraw ny cha rakter in te r­
w e nc ji am erykańskie j nie ulega 
w ą tp liw ośc i. W ykorzystanie a- 
u to ry te tu  ONZ i posługiw anie 
się je j flagą nie zm ienia stanu 
rzeczy. Uchwała Rady Bezpie­
czeństwa, przy ję ta  bez udzia łu 
Zw iązku Radzieckiego i Chin 
Ludow ych  nie posiada mocy 
praw nej.

N aw et na jbardzie j m isterne 
żonglowanie dyp lom atów  z De­
partam entu  Stanu in s ty tu c jam i 
i po jęciam i p raw nym i nie jest 
w  stanie zaciemnić p raw dy o 
am erykańskie j agresji wojenne j 
przeciw  narodow i koreańskie­
mu, walczącemu o wolność, 

zjednoczenie i  demokrację.-

W Centralnym Ośrodku Szkolenia Partyjnego PZPR w Warszawie otwartp wystawą poświęco' 
ną pamięci Hibnera, Kniewskiego i Rutkowskiego. Na zdjęciu fragment wystawy.

r o t o  W A F

Wystawa poświęcona pamięci. Hibnera, 
Kniewskiego i Rutkowskiego

towych, co bardzo u trud n ia  za­
opatrzenie spółdzie ln i i  m ie j­
scowej ludności w  tow ary. 
Przewóz tow arów  z odległego o 
38 km  pu nk tu  zaopatrzenia od­
byw a się fu rm anką. Również 
tow a r przeznaczony dla f i l i i  roz 
wożony jest fu rm anką.

T ransport jest w ięc jedną z 
poważnych bolączek spółdzielni. 
Są jeszcze jednak i inne.

Spółdzielnia nie rozporządza 
odpow iednim  magazynem do 
skupu zboża i  żywca. Z tego 
względu nie prow adzi się tam  
skupu zboża i  ch łop i zmusze­
n i są odwozić zboże do spół­
dz ie ln i w  N ow ym  Dworze (16 
km ) lu b  do Legionowa.

Skup żywca jest natom iast 
prowadzony lecz zdarza się b a r­
dzo często, że zakupione sztuki 
są prze trzym yw ane na placu — 
z b raku  odpowiedniego pom ie­
szczenia — po k ilkanaście  go­
dzin. Kbszty p rze trzym yw an ia  
żywca ponosi oczywiście- spół­
dz ie ln ia  .

Czy to  są w szystkie dostrze­
żone niedociągnięcia? N iew ą t­
p liw ie  nie.

Zła praca zarządu
W  Janów ku mocno zakorze­

nione jes t kum oterstw o. Sw iad 
czy o tym  chociażby fa k t n ie ­
spraw iedliw ego rozdzia łu węgla.

M agazynier węgla ob. H en­
ry k  M róz m ógł wydać w  swoim  
czasie, późnym  wieczorem, 
sw ym  zna jom ym  i  k rew nym  
po 10 i  15 m e trów  węgla. N ato­
m iast ch łop i w ra ca li często do 
domu bez węgla, narzekając na 
spółdzielnię. In n y  wypadek k u ­
m oterstw a m ia ł m iejsce z przy 
działem  blachy. I le  te j b lachy 
by ło  — nie wiadom o, lecz fa k ­
tu, że o jciec księgowego spół­
dz ie ln i ob. ¿Hermana Szafrań­
skiego p o k ry ł całą stodołę b la­
chą — u k ryć  się n ie  da.

O czym w szystkie te p rzyk ła ­
dy  świadczą? Świadczą one o 
tym , że zarząd gm inne j spół­
dz ie ln i w  Janów ku p racu je  źle, 
że pracy swej an i niedociągnięć 
n ie  analizuje.

Co robi Gminna Rada 
Kontroli

G m inna rada k o n tro li ju ż  od 
5 m iesięcy n ie  prze jaw ia  żad­
ne j działalności. W  gm inne j 
spółdzie ln i w  Janów ku, b rak 
jes t p lanow ej, zorganizowanej 
p racy i  ko n tro li. Zarząd spół­
dz ie ln i n ie  p o tra fi rozplanować 
i  rozłożyć pracy pom iędzy po­
szczególnych cz ło n kó y  zarządu.

Członkow ie zarządu spółdziel­
n i pe łn ią  zarazem fun kc ję  m a­
gazyniera i  skarbnika. Również 
kom ite ty  członkowskie i  ko ła  
grom adzkie ZSCh za m ało in te ­
resu ją się działa lnością spół­
dz ie ln i na czym c ie rp ią  pracu­
ją cy  chłopi.

K o m ite t G m inny  także nie 
w ykaza ł na leżyte j tro s k i o p ra ­
cę spółdzie ln i, n ie w ykaza ł 
czujności.

W dużym  stopniu w inę  pono­
si PZGS, k tó ry  niedostatecznie 
op ieku je  się gm inną spółdziel­
n ią  w  J a n ó w k u . I. S p ra w ie d li­
we i  sprawne zaopatrzenie i do 
brze zorganizowany zbyt po­
przez spółdzielczość gm inną to 
jeden z ważnych czynn ików  w  
podniesien iu dobrobytu  wsi.

D latego konieczne jest, a w y  
maga tego interes m ało i  śred­

n io ro lnych  chłopów, 'b y  nad­
rzędne władze, otoczyły większą 
n iż  dotychczas opieką gm inną 
spółdzielnię w  Janów ku I, oka­
za ły je j w ydatną i  skuteczną 
pomoc.

WANDA BAWOŁEK

Pierwszy w Polsce 
aeroklub robotniczy 

powstał w PZPB 
w Łodzi

(d) Z in ic ja ty w y  załogi zakla 
dów przem ysłu bawełnianego 
im . S ta lina w  Łodzi pow sta ł w  
tym  mieście pierwszy w  Polsce 
robotn iczy aeroklub, którego 
członkow ie będą w  w o lnych  od 
pracy godzinach udzielać bez - 
p ła tne j nauk i sportowego p ilo ­
tażu. •

W  na jb liższym  czasie k lu b  or 
ganizuje czterom iesięczny kurs  
d la  m łodzieżowych p rzodow ni­
ków  pracy zakładów  s ta lino w r 
skich. Na kurs ie  tym  zostanie 
przeszkolonych 10 osób. W m ia­
rę  nap ływ u członków dz ia ła ł -  
ność k lu bu  ulegnie rozszerzeniu 
zarówno je ś li chodzi o akcję 
szkoleniową ja k  i propagowa - 
nie sportu lotniczego wśród 
łódzkich, mas robotniczych.

Nowe wydziały 
v Wyższej Szkol«
Administracyjno-

Handłowej

(f) W  dn iu  25 bm. odbyła się 
na D w orcu PKS w  W arszawie 
uroczystość nagrodzenia przodu­
jących k ie row ców  PKS — tow. 
A leksandra K oby lińsk iego i  Bro 
n is ław a Skoczylasa, k tó rzy  prze 
jecha li na autobusie m ark i 
„F ia t“  200.000 km  bez napraw y 
głównej. W yn ik  ten jest na jle p ­
szy z dotychczas osiągniętych w  
Polsce.

Tow. K o b y liń sk i i  Skoczylas 
pod ję li się w  ramach tegorocz­
nych zobowiązań 1-m ajow ych 
przejechać 175 tys. km  bez na­
p ra w y  głównej. Po wykonaniu 
jego zobowiązania postanow ili 
przejechać bez kapita lnego re ­

m ontu dalsze 25 tys. k ilom etrów .
Obecnie, gdy i  to zobowiąza­

nie zostało wykonane, tow. K o ­
b y liń sk i i  Skoczylas zobow iązali 
się przejechać jeszcze 30 tys 
km , a w ięc łącznie 230 tj's  km  
bez napraw y głównej.

Jako nagrodę za swe osiągnię 
cia tow . K o b y liń sk i i Skoczylas 
o trzym a li zegarki kieszonkowe 
(nagroda M in is tra  K om un ikac ji), 
książeczki oszczędnościowe PKO  
z w kładem  po 25 tys. z ł każda 
(nagroda Zarządu G łównego Zw. 
Zaw. T ransportow ców) i  po 25 
tys. z ło tych w  gotówce (nagro­
da D y re k c ji Naczelnej PKS).

(H.S.)

Traktorzyści PO Mi w Strzelinie 
zobowiązują się podnieść plony

Doskonałe w y n ik i da je współ 
zaw odnictwo pracy w  b ryga­
dach PO M  na D o lnym  Śląsku.

Szczególnie w yróżn ia  się POM  
w  S trze lin ie . O statn io dw ie 
przodujące brygady tego POM  
—  brygada Jana Panka i  b ry ­
gada Stanisława Lecha —  po­
s tanow iły  rozszerzyć współza­
w odn ic tw o i  postaw iły 'sob ie  no­
we zadania. B rygady zobowią­
za ły  się obniżyć koszty obrób­
k i  z iem i o 20 proc., a jednocze­
śnie podnieść na wyższy poziom 
k u ltu rę  gleby w  spółdzielniach 
p rodukcy jnych  i  przyczyn ić się 
w  ten sposób do podniesienia 
p lonu z ha o około 10 proc.

T rak to rzyśc i w spółzawodni­
czyć będą poza tym  w  dziedzinie

■wydajności pracy, w  oszczędza­
n iu  pa liw a  i  w  dobre j konserwa 
c ji sprzętu mechanicznego. Zo­
bowiązanie trak to rzys tów  w  te j 
dziedzinie p rzew idu je  podnie­
sienie w yda jności tra k to ró w  
m a rk i „U rsus“  o 20 proc., a tra k  
to rów  m a rk i „Z e to r“  o 35 proc., 
obniżenie kosztów rem ontu  
przez staranną pielęgnację sprzę 
tu  o 10 proc., oraz zaoszczędze­
nie  w  ciągu m iesiąca ta k ie j i lo ­
ści pa liw a , aby można by ło  n im  
pracować przez pe łny jeden i 
dzień.

Podejm ując to  zobowiązanie, 
b rygady trak to rzys tów  z POM 
w  S trze lin ie  w ezw ały w szystkie 
PO M  w  k ra ju  do podjęcia po­
dobnych zobowiązań.

Odkrycia architektoniczne 
i archeologiczne na terenie

Zaniku Królewskiego
Na teren ie zniszczonego do­

szczętnie przez h itle row ców  
Zam ku K rólewskiego, którego 
odbudowa została przew idziana 
w  ram ach P lanu 6-le tn iego, pro 
wadzone są in tensyw ne prace 
badawcze.

Badania prowadzone na te re ­
nie dziedzińca Starego Zam ku 
od po łow y lipca  br. da ły  bardzo 
ciekawe rezu lta ty . Po odgruzo -  
w an iu  terenu ukazały się frag  - 
m en ty  gotyckiego m u ru  obronne 
go, pochodzącego z X IV  w., w i­
doczne zarówno z zewnątrz za­
budowań na wysokości I-g o  pię 
tra , ja k  i  z w ew ną trz  (po odbi­
c iu  tynku ) na poziom ie partferu. 
M u ry  te  w  okresie X V I — X V I I I  
w . u le g ły  p rze ró b k o m  1 zos ta ły  
włączone w  obręb pomieszczeń 
zam kowych, tracąc ty m  samym 
charakter m urów  obronnych. Na 
wysokości I-g o  p ię tra  w  ścianie 
prostopadłe j do m u ru  obronne­

go ukazał się detal go tyck i p ro fl 
lowanego obram ienia ok ienne­
go. Na przedłużeniu te j ściany 
odkry to  w  ziem i fragm enty  fun  
dam entów gotyckich. W  w yn iku  
dalszych prac w ykopa liskow ych / ’ 
odsłonięto zarys bu do w li pocho- 1  
dzącej z okresu W azów i  S tan i­
sława Augusta. P rzy budowaniu 
je j zosta ły w ykorzystane fra g ­
m enty wspom nianych fundam en 
tów  gotyckich. Odnaleziono rów  
nież szczątki ko n s tru k c ji d re w ­
nianych p rzy  k tó rych  odsłonięto 
w a rs tw y  k u ltu ro w e  z okresu 
Średniowiecza.

Podczas badań w ew nątrz zabu 
dowań zam kowych, odkry to  koH 
s trukc ję  ceglanych łu k ó w  odci®
żających, pochodzących z X V I I  
w. Pod łu ka m i na tra fiono  na bo­
gate w a rs tw y  ku ltu row e , które 
obecnie poddano badaniom  w  ce 
lu  stw ierdzenia ich chronologii.

Nowy kodeks rodzinny wchodzi 
w życie 1 października br.

Ukazał się 34 num er D z ienn i­
ka  Ustaw  RP zaw iera jący nastę 
pujące ustaw y: Ustawę z dn ia 
27 czerwca 1950 r. Kodeks ro ­
dz inny: Ustawę z dn ia  27 czer­
wca 1950 r. —  Przepisy w p ro ­
wadzające Kodeks Rodzinny; 
Ustaw ę z dn ia  27 czerwca 1950 
r. o postępowaniu n iespornym  
w  sprawach rodzinnych oraz w

sprawach z zakresu k u ra te li; U- 
stawę z dn ia  18 lipca  1950 r. — 
Przepisy ogólne prawa cyw ilne ­
go; Ustawę z dn ia  18 lipca 1950 
r. Przepisy wprowadzające prze 
pisy ogólne praw a cyw ilnego.

Kodeks Rodzinny ogłoszony 
D z ienn iku  U staw  RP wchodzi H  
życie z dn iem  1 października br*

(f)

l

r

Dzieci Polonii Zagranicznej 
opuściły po wakacjach Polskę

( f j D n ia  24 bm. na D w orcu 
Szczecin —  T u rzyn  odbyło się 
pożegnanie k ilk u s e t dzieci po l­
skich z B e lg ii, H o lan d ii i  N ie ­
miec, k tó re  p rzebyw a ły  na w a ­
kacjach w  ojczyźnie.

Przed odjazdem dzieci odczy­

ta ły  wśród oklasków  zebranyd1 
depesze do Prezydenta RTi 
B olesława B ie ru ta  i Premiera. 
Józefa Cyrankiew icza, w  k tó ­
rych dz ięku ją  za radośnie spę' 
dzone wakacje.

Prace nad filmem 
„Bohaterskie skrzydła64

(f) E k ipa  film o w ców  czecho­
słowackich pod k ie row n ic tw em  
reż. C. D uby dokonuje na W y­
brzeżu zdjęć do f ilm u  fa b u la r­
nego na tem at przy jaźn i i współ 
pracy polsko -  czechosłowac­

k ie j pt. „B ohatersk ie  skrzy­
d ła “ . W  f ilm ie  ty m  b io rą  udział 
m. in . polscy studenci Wydz- 
F ilm owego A kadem ii S ztuk i ^  
Pradze.

Wiadomości sportowe
Mecz motocykl«»wy na żużlu

Polska —CSR odwołany
M iędzypaństw ow y mecz na 

żużlu Polska — Czechosłowacja, 
k tó ry  m ia ł odbyć się w  nadcho­
dzącą niedzielę, 27 bm., został 
odłożony.

Czechosłowacki Zw iązek M o- 
toroW y zaw iadom ił PZM ot., że z 
powodu trudności technicznych

zawodnicy CSR nie. będą mogM 
przybyć do Polski.

W  miejsce projektowanego 
meczu Polska — CSR, odbędzi® 
się na stadionie Zw iązkowca, 0 
godz. 15.00, spotkanie Warsza­
wa — Poznań.

w Częstochowie
(f) Od nowego roku  szkolne­

go Wyższa Szkoła A d m in is tra ­
cy jno -  .Handlowa w  Częstocho­
w ie  stanie się szkołą państwo­
wą i  zostanie przekształcona na 
Wyższą Szkołę Ekonomiczną.

Uczelnia częstochowska bę­
dzie m ia ła  obecnie dwa wydzia 
ły  z zupełnie nową w  Polsce spe 
cja lizacją , a m ianow icie : w y ­
dzia ły  technolog ii żyw ien ia  zbio 
rowego oraz ekonom ik i i  p lano­
wania żyw ien ia  zbiorowego.

1 Na każdy w yd z ia ł p rzy ję tych  
’ zostanie 100 słuchaczy.

W kilku
W  d n ia c h  26—28 bm . na “je z io rz e  

B e łd a ń s k im , k o ło  M ik o ła je k , odbę­
dą się  w o d n o -m o to ro w e  m is trz o s tw a  
P o ls k i. O rg a n iz a to re m  im p re z y  je s t 
Z K S  Z w ią z k o w ie c , z po le ca n ia  P o l­
sk ieg o  Z w ią z k u  Żeg la rsk ie go .

Do m is trz o s tw  zg łoszonych  zosta ło  
16 z a w o d n ik ó w , w  ty m  d w ie  k o b ie ­
ty .  N a jl ic z n ie j re p re z e n to w a n y  je s t 
Z w iązko w ie c i^W a rsza w a  — 10 zaw ód 
n ik ó w . Na p o d k re ś le n ie  za s łu g u je  
fa k t ,  że znaczna w iększość s i ln ik ó w  
je d n o s te k , k tó re  b io rą  u d z ia ł w  m i 
s trz o s tw a c h , je s t s i ln ik a m i p ro d u k ­
c j i  p o ls k ie j.

*
Z o rg a n iz o w a n e  p rzez  Z K S  O g n iw o  

p rop a g an d o w e  za w o d y  p ły w a c k ie  na

zdaniach
Jeziorze  K ie k rz  z g ro m a d z iły  p ljr'v*  
k ó w  z G n iezn a , Z ie lo n e j G ó ry  i P®. 
znan ia . W yśc ig  na  dys ta n s ie  1.000 ,*• 
w y g ra ł K u rz a w a  (O g n iw o  Poznano 
p rzed  N o w a k ie m  (O g n iw o  Gniezn®,1) 
Na d ys ta n s ie  400 m w  k o n k u re n t ’ 
k o b ie t z w y c ię ż y ła  K a m iń s k a  (O gn \ 
w o  G n iezno ), p rz e d  P o lu só w ną  (Oa‘ 
w o P oznań).

*
W  d n iu  24 s ie rp n ia  o d le c ia ła  a*S fa  

lo te m  do  W ie d n ia  de le g ac ja  
na K o n g re s  E u ro p e js k i L ig i  P ly j; . :  
c k ie j.  W  s k ła d  d e le g a c ji wchód?■ 
p rz e d s ta w ic ie l G K K F  — H u b e rt,, ‘ Ł  
s p e k to r  G K K F  — B rz o z o w s k i 1 P r l  
s ta w ic ie l P Z P ły w  — G rasiew icz*
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY 
Komitety rodzicielskie 

i opiejkuiwze przed 
nowym rokiem 

szkolnym *
Za k ilk a  dn i — 1 września 

br. — rozpocznie się now y rok 
szkolny rozpocznie się nowy 
p ra cow ity  okres dla kom ite ­
tów  rodzic ie lskich oraz k o m i­
te tów  opiekuńczych.

P ra k tyka  ubiegłego roku 
wykazała, że nie wszystkie 
kom ite ty  opiekuńcze i  k o m i­
te ty  rodzic ie lskie pracow ały

=, Należycie.
I  tak  np. w ie le kom ite tów  

rodzic ie lskich popełniało po­
ważny błąd, zapominając o na 
W iązaniu ścisłej współpracy ze 
szkolnym  kom ite tem  op iekuń­
czym. N ie sygnalizow ały ko ­
m ite tom  opiekuńczym o p o ­
trzebach szkoły, nie m ów iły  
w  ja k im  k ie run ku  w inna  iść 
przede w szystkim  pomoc ko ­
m ite tu  opiekuńczego. W iele 
kom ite tów  rodzic ie lskich zbyt 
luźno współpracowało z k ie ­
row n ic tw em  szkoiy.

W  roku  bieżącym kom ite ty  
rodzic ie lsk ie  muszą przy jąć za 
zasadę, ścisłą, codzienną współ 
pracę i  kon takt.

Poważne b łędy pope łn ia ły w 
sw o je j p racy rów nież n iek tó ­
re  kom ite ty  opiekuńcze. Bo 
chociaż p rzychodziły  one szko­
le  z pomocą m ateria lną, po­
m agały w  urządzeniu pracow ­
n i itp ., to jednak często zapo­
m in a ły  o rzeczy na jw a żn ie j­
szej — 0 u trzym an iu  stałego, 
Ścisłego kon tak tu  z m łodzie­
żą.

N ie wszystkie kom ite ty  o- 
Biekuńcze zapraszały m łodzież 
<ło s iebie 'do fa b ry k i, na budo­
wę lu b  do innego zakładu 
Pracy.

A  przecież naszej m łodzieży 
szkolne j potrzebny jes t ja k  
najszerszy k o n ta k t z ludźm i 
pracy, z którego przez pozna­
w anie  osiągnięć p rzodow ni­
ków  i  rac jona liza torów , może 
Wiele skorzystać. I  to w łaś ­
nie  jes t jednym  z na jw a żn ie j­
szych zadań kom ite tów  opie­
kuńczych.

K o m ite ty  rodzic ie lskie oraz 
fabryczne i  zakładowe k o m i­
te ty  opiekuńcze spełn ia ją  w ie l 
ką ro lę  na odcinku w ychow a­
nia  now e j m łodzieży i  dlatego 
W roku  bieżącym nie może 
°yć  le p ie j łu b  gorzej p racu ją ­
cych kom ite tów . W szystkie 
Pow inny pracować dobrze — 
Pow inny starać się pracować 
coraz lep ie j, aby tym  w yd a t- 

: n ie j brać udz ia ł w  w ychow a­
n iu  powego pokolenia soc ją ii- 

»ńfiiycznej m łodzieży. (iw a) ’

$ f h a  n a szych  n o ta te k

Pyrek«*fa Okręgowa 
Poc*!y wyjaśnia

W zw iązku .z notatką, zamie­
szczoną w  220 numerze naszego 
Pisma z dnia 12 bm. pt. „S port 
bez przepustk i", D yrekcja  O- 

*'• k r ?gowa Poczty nadesłała na- 
“ tępujące w yjaśnien ie:

£•' ^  "W agi na podział D y re kc ji
O kręgu poczt i Te legra fów  na 
d y re k c ję  Okręgową Poczty i 
D yrekc ję  O kręgow ą. Telekom u- 
n ik a c ji, ja k  rów nież na prze­
prowadzany rem ont w  gmachu 
Przy ul. B arbary  2, w  k tó rym  
m ieści się D yrekcja  Okręgowa 
Poczty, b iu ro  przepustek zosta-
ło czasowo umieszczone przy
Wejściu od ul. Nowogrodz­
k ie j 45.

Od dnia 1 września b iuro 
Przepustek zostanie przeniesio- 
ne na’ dawne miejsce w  gmachu 
Przy wejściu od ul. B arbary 2.

Wymiana legitymacji 
członkowskich WSS

W arszaw ska  S p ó łd z ie ln ia  S pożyw - 
tw  Prz eprow adza  za pośredn te - 
t v ®m  sw y c h  s k le p ó w  w y m ia n ę  le g i-  
y m a c ji c z ło n k o w s k ic h , w y d a n y c h  

f  ~ez b. S p ó łd z ie ln ie  D z ie ln ic o w e  
.  s p ó łd z ie ln ię  p rz y  za k ła d a ch  p ra - 

y < na le g ity m a c je  WSS. 
w y m ia n a  p o z w o li d o ko n a ć  d o k ła d  

" eS ° p o d z ia łu  c z ło n k ó w  na  d z ie łn i-  
n ^ - i  s k le p y . P o d z ia ł te n  da m oż- 
noss n aw ią z a n ia  ściś le jszego k o n -  
człrmL- wiac3z s p ó łd z ie ln i z masą 
s o ń l,  ,ow ską  i zapew n i cz ło n k o m  
n o „i le !n i szerszy u d z ia ł w  p ra - 
-acn K o m ite tó w  c z ło n k o w s k ic h  t 
“ ‘ le ln ic o w y c h , co p rz y c z y n i s ię  do 
n a iw n ie js z e g o  i  p e łn ie jszego  zao- 
k u iv  n ia  m as P ra c u ją c y c h  w  a r ty -  

■VJ  P ie rw sze j p o trze b y , 
ców  rszaw ska  S p ó łd z ie ln ia  S p o zyw - 
sv?v W p ro w a d z iła  o s ta tn io  d la  
W i¿15. c z ło n k ó w  sprzedaż na zam o- 
bio> e to w a ró w  sp ożyw czych , n a - 
D„ ,  b ^ y c h  i  w a rz y w . C z ło n k o w ie  
D; ln n i s k ła d a ć  za m ó w ie n ia  w  sk le  

r]o k tó re g o  są p rz y d z ie le n i, 
w y m ia n a  le g ity m a c ji  le ż y  w ię c  

w in te re s ie  sa m ych  c z ło n k ó w  W Sb. 
D o tychczasow e  w y n ik i  w y m ia n y  

sa zadow a la jące . .
WSS a p e lu je  w ię c  do w s z y s tk ic h  

czto n k ó w  abv  ja k  n a js z y b c ie j w y -  
m je n ia a  . le g ity m a d e  i p rz y c z y n il i  
w? ty m  sam ym  do w y k o n a n ia  po ­
b a w io n y c h  przed  s p ó łd z ie ln ią  za- 

an _  n a w ia za n ia  ściś le jszego k ą m  
r U a  z m asam i c z ło n k o w s k im i 
to w a‘ lePszeS ° za opa trzen ia  ich  w

„Pm! wieczorek 
tsad wodą“

- ^  niedzielę, 27 bm. o godz 
■ 6“ *° „A rto s “  urządza w  Teatrze 

s W yspie w  Łazienkach „Pod- 
heczorek na 1 wodą“ .
-frogram  podw ieczorku w y - 

pełn i Czwórka Szacha wraz 
. ‘ reną Bator, recytacje  W}., 

koęzylasą i monologi w  w.yko- 
aniu  W ik to ra  Śmigielskiego. 
Przedsprzedaż b ile tów  w  „ Im ­

pecie“ .

Towarzysze % PKP i PKS 
będą współzawodniczyć w sprawnym 

przeprowadzeniu przewozów jesiennych
W szystkie warszawskie d w o r­

ce towarow e ży ją  zagadnieniem 
sprawnego wykonania zb liża ją ­
cych się przewozów jesiennych. 
O dbyły się ju ż  masowe zebra­
nia załóg ko le jow ych, pośw ię­
cone om ów ieniu przygotowań 
do przewozów, ag itatorzy p a r­
ty jn i m ob ilizu ją  załogi wokół 
tych spraw, poczyniono w iele 
in w es tyc ji na terenach stacji 
rozładunkowych, k tó re  w  
znacznym słopriiu  u ła tw ią  od 
b ió r przesyłek ko le jow ych. 
Równolegle do akc ji przepro­
wadzanych „na w łasnym  po­
dw órku ", towarzysze z P K P  
naw iązali bliższy n iż dotąd kon ­
ta k t z odbiorcam i przesyłek, 
wśród k tó rych  na jpow ażn ie j­
szym jest PKS, rozładowująca

40 proc. ogółu masy tow arow ej 
podstawianej pod wyładunek.

Od 15 września początek 
współzawodnictwa

W osta tn im  czasie kole jarze 
stacji Warszawa G łów na Tow a­
rowa, w ezw ali do współzawod­
n ic tw a ekspozyturę PKS obsłu­
gującą ich te ren ./ W w yn iku  
rozm ów przeprowadzonych po­
m iędzy towarzyszam i z PKP 
i PKS, ustalono regulam in 
współzawodnictwa. Regulam in 
wejdzie w  życie z dn iem  15 
w rześnia br. i  po dw utygod­
n iow e j próbie i ewentualnych 
poprawkach, pozostanie na 
stałe.

Regulam in przew iduje, że ko ­
le j w ydz ie li część to rów  roz ła ­
dunkowych i będzie na nie pod­

staw iać wyłącznie wagony adre­
sowane na PKS. Wagony będą 
podstaw iane w  dwóch rzutach, 
a jednocześnie z podstaw ieniem  
wagonu przekazywane będą 
P K S -ow i dokum enty potrzebne 
dla  dokonania w y ładunku . PKS 
zobowiązuje się w yładow yw ać 
wagony ko le jno  w  term inach 
w olnych od postojowego, dbać 
o czystość oddawanych ko le i 
wagonów i czystość w okół m ie j­
sca rozładunku.

Rzecz jasna, że regulam in 
nie rozw iązu je sam przez się 
spraw y term inowego w ykona­
nia zadań nakreślonych przez 
akcję jesiennych przewozów.

W ąskim  gardłem  w pracy 
PKS była  nieum iejętność go­
spodarowania ludźm i i  tabo­
rem. Poważna i  przemyślana

Jeszcze czas usunąć braki w zaopatrzeniu 
młodzieży szkol siei w artykuły piśmienne

W  zw iązku ze zb liża jącym  się 
rok iem  szkolnym  warszawskie 
sklepy papiernicze prowadzą in  
tensywne przygotow ania, aby za 
opatrzyć m łodzież w  a rty k u ły  
piśm ienne i  inne pomoce szkol­
ne.

Dziś jeszcze w  sklepach tych 
nie w idać wzmożonego ruchu 
k lien tów . N a jw iększy popyt na 
pomoce szkoine zacznie się w  
pierwszych dn iach września.

Na półkach sklepowych pię­
trzą  się ju ż  s te rty  zeszytów, oru 
lionó w  i  w ie lu  innych a rty k u  ­
łów , k tó re  ro k  rocznie kupu ją  
uczniow ie szkół warszawskich.

M im o, na ogół, dobrego za­
opatrzenia większości punktów  
sprzedaży a rtyku łó w  pap ie rn i - 
czych, nie un ikn ię to  pewnych 
braków .

I  tak, k ie row n ik  sklepu „D o ­
mu K s ią żk i“  p rzy ul. M arsza ł­
kow sk ie j 76 skarży się na brak 
c y rk li. K ie ro w n ik  sklepu M H D  
przy zbiegu u l. Sandom ierskiej 
i N a rbu tta  narzeka na b ra k  ze­
szytów do p rzyrody oraz na zbyt 
małe dostawy gumek do ściera­
nia.

Na brak gumek do ścierania i 
c y rk li narzeka rów nież sklep 
„Dom u K s ią żk i" p rzy  ul. P uław  
skie j 23 oraz w ie le  innych punk 
tów  sprzedaży a rty k u łó w  papier 
niczych w  stolicy. Centra la Han 
dl owo .Przemysłu Papierniczego 
obiecała, że tow a ry  te w kró tce 
nadejdą. M ie jk iy  hadzlćjęt' że 
Centra la nie spóźni Się i do 
dn ia  I września a r ty k u ły  te 
znajdą się na półkach sklepo - 
wych.

W  sklepie M H D  przy ul. M ar 
szałkowskiej 18 dow iadu jem y 
się. iż  magazyn nie dostarczył 
jeszcze zeszytów gładkich. Po­
nadto b ra k  jest tu  a tram entu 
szkolnego w  m ałych f la k o n i­
kach. G um ek do ścierania sklep 
ten nie posiada w  ogóle. T y m ­
czasem, ja k  nam  wiadom o, to  - 
w ar ten zna jdu je  się w  magazy­
nach M HD.

Odwiedzając, liczne w  sto licy 
sklepy z artykułami papierni - 
czymi należy stw ierdz ić , że są 
one znacznie lepiej zaopatrzone 
w towary szkolne niż w  roku  u - 
biegłym.

Drobne b ra k i w  zaopatrzeniu 
w tak ie  a rty k u ły  ja k  gum ki do 
ścierania, a tram enty szkolne, ze 
szyty g ładkie itp . CHPP posta­
ra się n iew ą tp liw ie  usunąć ■ do 
1 września br.

Ze sprawą zaopatrzenia po -

szczególnych pu nk tów  sprzedaży 
w  a r ty k u ły  szkolne w iążę się je ­
szcze jedno zagadnienie: A  m ia ­
now icie  Centra la H andlow a Prze 
m ysłu  Papierniczego nie zawsze 
nadsyła w  te rm in ie  rachunk i za 
dostarczony tow ar. I  ta k  h u r­
tow n ia  N r 47 nie przesła ła do 
te j po ry  rachunku na k ilk a  par 
t i i  tow a ru  dostarczonych do 
M H D  na podstaw ie zlecenia z 
dn. 8 bm. B ra k  rachunków  u- 
tru d n ią  bardzo pracę M H D  i 
Centrala papiernicza w inna  się

postarać, ja k  najszybciej nade­
słać rachunki.

Z zadowoleniem  należy p rzy ­
ją ć  słuszną in ic ja tyw ę  M HD, 
k tó ry  s tarając się usprawnić 
sprzedaż a rty k u łó w  szkolnych, 
urucham ia sprzedaż zeszytóv.' 
itp  w  sklepach m ydlarskich .

PD T rów nież liczą na wzmożo 
ny ruch k lie n tó w  i  np. w  Domu 
T ow arow ym  p rzy  ul. B rack ie j 
będzie uruchom iony duży dodat 
kow y k iosk  sprzedaży a rtyku  - 
łó w  typow o szkolnych, (iwa).

Ul. Nowoświętokrzyska będzie 
jedną z głównych arterii 
komunikacyjnych stolicy

Prace p rzy  budow ie nowej 
u lic y  Ś w ię tokrzysk ie j ob ję ły  ju ż  
teren pom iędzy ul. M ariańską a 
ul. K ra jo w e j Rady Narodowej. 
Na szlaku przyszłe j, nowoczes­
nej a r te r ii kom un ikacy jne j sto­
licy , stoi w  c h w ili obecnej je ­
szcze ty lk o  jedna parte row a 
rudera, k tó ra  zn ikn ie  w  na jb liż  
szych dniach.

Na odcinku pom iędzy ul. M ar 
Szatkowską, a M ariańską zało­

ga SPB pracu je  przy  betono­
w an iu  podłoża pod asfa ltową 
jezdnię, k tó ra  posiadać będzie 
18 m. szerokości. W roku  bie­
żącym oddany zostanie do u- 
ży tku  odcinek ul. N owośw ięto- 
k rzysk ie j od M arsza łkow skie j 
do ul. K ra jo w e j Rady N arodo­
wej.

U lica  ta połączy Pow iśle  z 
na jbardz ie j od leg łym i krańcam i 
W oli.

Przy budowle wiaduktu trasy N -$  
belonowiinie idzie pełną parą

Roboty p rzy  budow ie w iaduk 
tu  trasy N  — Ś nad to ram i l in ii 
ś r-dn icow e j m im o szeregu ko m ­
p lik a c ji, w yn ika jących  z koniecz 
ności u trzym an ia  sta łe j ko m u n i­
ka c ji pociągów podm iejskich, 
przebiegają pe łnym  tempem.

W ostatn ich dniach rozpoczę­
to betonowanie przyczółka w ia ­
du k tu  od strony A l. Jerozolim ­
skich. W najbliższym, czasie roz 
poczną się prace żelbetowe przy 
p ierw szym  i d ru g itń  fila rze  w ia  
duktu , gdzie ju ż  wykonano 
część robót ciesielskich. Trzeci 
f i la r  w iadu k tu  posiada ju ż  goto­
we, zabetonowane pale, p rzy 
czw artym  trw a ją  robo ty  beto - 
marskie.

M ło t pa row y pracu je  ju ż  w  za 
głębieniu, w ykonanym  w  re k o r­
dowym  czasie przez załogę, bu ­
dującą w ia d u k t p rzy  użyciu gą­
sienicowej kop a rk i oraz trans ­
porterów . Użycie w ie lk ie j ko - 
p a rk i „M ic h a ł“ , k tó ra  od dwóch 
la t skutecznie poszerza w ykop

pod przyszły dworzec cen tra lny 
by ło  tu  n iem ożliw e ze względu 
na trudność ułożenia to ru  o o- 
s trym  zakręcie.

M ło t parow y b ije  w  c h w ili o- 
beenej pale pod p ią ty  f i la r  w ia ­
duktu.

T e rm in  budowy w iadu k tu  — 
do końca br. będzie na pewno 
dotrzym any, a tym  samym już 
od przyszłego roku  znaczny pro 
cent pojazdów przejeżdżających 
przez Śródmieście można będzie 
skierować nową a rte rią  kom uni 
kacy jną  stolicy.

Oddanie do uży tku  trasy  N —S 
w  te rm in ie  ma w ie lk ie  znacze­
nie ze względu na konieczność 
zam knięcia w  ro ku  przyszłym  
odcinków  ul. M arsza łkow skie j, 
k tó ra  stanie się areną dwóch ol 
b rzym ich  in w e s tyc ji P lanu Sze­
ścioletniego w  s to licy : budowy 
M arsza łkow skie j D z ie ln icy M ie ­
szkaniowej, oraz budowy p ie rw  
szego odcinka Szybkie j K o le i 
M ie jsk ie j. (k)

akcja, mająca na celu popra­
w ien ie gospodarki taborem  i  s i­
ła m i roboczym i, przyniesie w 
konsekw encji uspraw nienie dzia 
łalności PKS.

Przykład dla innych 
stacji P K P  i ekspozytur 

PKS
Uspraw nien ie to  nastąpi je d ­

nak na pewno szybciej, jeś li 
załoga PKS dopingowana bę­
dzie fak tem  współzawodnicze­
nia  z kole jarzam i.

D latego też w arto , aby myśl
0 współzawodnictw ie, pom iędzy 
P K P  a PKS podchwycona zo­
stała przez inne warszawskie, 
stacje PKP i inne ekspozytury 
tow arow e PKS.

Okres nasilenia przewozów 
jesiennych zbliża się z każdym  
dniem . N ie może być ta k ie j sy­
tua c ji, aby na bocznicy pozo­
s taw a ły  wagony, n ierozładowa- 
ne w  term in ie .

W spółzawodnictwo pomiędzy 
ko le ja rzam i a towarzyszam i z 
PKS przyczynić się może w  po­
ważnym  stopniu do sprawnego
1 term inowego w ykonan ia  akcji 
przewozów jesiennych. (Ks)

Zebrań?«*
Zw. Bojowników 

o W«>!nośe 
i Demokraeję

O ddział Warszawa -  Północ 
Zw . B o jow n ików  ó Wolność i 
Dem okrację zaw iadam ia swych 
członków, że w  dn iu  27 bm. 
(niedziela) o godz. 10 odbędzie 
się w  sali k ina  „Tęcza" przy 
ul. Suzina zebranie in fo rm a c y j­
ne. Podczas zebrania nastąpi 
rozdanie nowych le g itym a c ji 
członkowskich. Po zebraniu w y 
św ietlone zostaną film y .

N a jb l i ż s z e  

wycieczki PTK
Wiecieczka kolarska

Sekcja K o la rska  Polskiego To 
w arzystw a Krajoznawczego orga 
n izu je  w  dniach 26 i 27 bm. w y ­
cieczkę row erow ą na trasie W ar 
szawa — Puszcza K am pinow  
ska — Brochów  — Żelazowa Wo 
la  — Sochaczew. — Warszawa.

Ż b ió rka w  sobotę 26 bm. o 
godz. 16 na pl. M ałachowskiego. 
P ow rót w  niedzielę 27 bm. w ie­
czorem. Nocleg ■ w  schronisku 
P T K  w  G ran icy k. Kam pinosu. 
T ra s i wycieczki wynosi około 
70 km.

W ycieczka jes t dostępna d!a 
wszystkich ko la rzy  zarówno sto 
warzyszonych ja k  i n iestow arzy 
szonych.

Obóz wędrowny
w  Beskidzie Zachodnim
Dnia 2 września wyrusza z 

W arszawy obóz w ędrow ny Pol­
skiego Tow arzystw a K ra joznaw  
czego w  Beskidy Zachodnie.

Uczestnicy obozu zwiedzą m. 
in. źródła W is ły , przełom Soły, 
do lin y  Skawy i W ie lk ie j Pusz­
czy, Halę Boraczą, szczyt P il­
ski, W isłę, Istebną i Żywiec.

Obóz trw ać  będzie od 10 do 
12 dni.

Zapisy (ty lk o  osobiste zgłoszę 
nła) p rzy jm u je  oraz udziela b liż 
szych in fo rm a c ji b iu ro  PTK W:1 
cza 22 m. 8 w  godz. 17 — 19.

O hotelach robotniczych i wycieczce prasowej
Referat Prasowy PPB-BO R 

łącznie z re fera tem  Prasowym  
C entra li PPB, zorganizowały 
w  ub ieg ły czw artek wycieczkę 
prasową, m ającą na celu za­
poznanie dz ienn ikarzy w a r­
szawskich ze stanem prow a­
dzonych przez PPB hote li ro ­
botniczych.

W ycieczka obejrzała dwa ho­
te l’  (na Ogólną liczbę 5), jed::n 
hotel W budowie, w ysłuchała 
k ilk u  kom plem entów k ie ro w n i­
ków  refera tów  prasowych pod 
adresem PPB i na tym  się skoń­
czyło.

Hotele spraw iły  na dzienni­
karzach przyjem ne wrażenie 
Wszędzie by ły  chodniki, k w ia t­
k i, na łóżkach leżały czyściutkie 
ręczn ik i i poduszki. Pojecha­
liśm y  też na budowę hotelu, na 
osiedle Nowom iejskie. Tam 
zw róciłem  się do k ie row n ic tw a 
w ycieczki z prośbą o pokaza­
nie go.

— N ie  ma tam  nic ciekawego
— pow iedzia ł re fe ren t prasowy 
PPB W yszom irski.

— W  ogóle nie ma tam  hotelu
— „sprostow a ła" re fe ren tka  pra 
sowa BOR Wolska.

*
Pojechałem wieczorem na o- 

siedle Nowom iejskie. To, co zo­
baczyłem sk łon iło  m nie do obej­
rzenia jeszcze raz wszystkich 
hoteli, i  tych, w, k tó rych  byłem  
rano, i tych, k tó rych  nam  nie 
pokazano.

i -
H ote l na M iro w ie . Różni on 

się nieco od pokazywanych na 
wycieczce prasowej.

Do hotelu wchodzi się przez 
sień, zbudowaną z n ieheblow a- 
nych desek. Na kla tce schodo­
w ej b rak św iatła. D rzw i zbite ze 
zwyczajnych desek, z w ie lk im i

szparami. N ie chcą się zamykać. 
Niedopasowane. W  każdych 
drzw iach wycięte okienko.

— Na razie ńieoszklone — 
skarży się kierowniczka — szkła 
nam nie przysyłają. ,

Przyglądam  się zb itym  szy­
bom w  oknach i kłębom  kurzu 
(wokół budu ją !) w dziera jącym  
się przez nie do pokojów . Spać 
tu  na pewno nie  jest p rzy jem ­
nie.

Na ko ry ta rzu  w idać w ie lk ie  za 
cieki.

— A, to  jest k lapa — mówi 
pom ocnik m u ra rsk i N ow ak — 
ty lko , że nieuszczelniona i 
deszcz nam ciągle leci na gło­
wę.

H ote lu  na M iro w ie  nie pokaza 
no wycieczce prasowej. A  szko­
da.

*
N ie w idz ie liśm y rów nież hote­

lu  M uranów  „C ".
A  tam  nie  było  k w ia tk ó w  i f i ­

raneczek. Za to ściany b y ły  ob i­
te w ie lk im i arkuszam i tek tu ry , 
słabo pomazanej wapnem. Te­
k tu ra  pomimo usiłow ań umoco­
wania je j do ścian gwoździam i, 
obryw ała się. I  tam  d rz w i (le­
dwo zbite z desek) też nie chcia­
ły  się zamykać.

No i wreszcie „ho te l“  na osie­
d lu  Nowom iejskim . .

— „T am  nic nie ma, n ic cieką 
wego tam  nie znajdziecie“  mó 
w i l i  mi, re ferenci prasow i W ol- 
ska i  W yszom irski.

Poszedłem i znalazłem wiele.
W  m urow anym  baraku miesz­

ka praw ie  30 ludzi. Baraczek le ­
dwo stoi. Pochylam  się wcho­
dząc.

— Ostrożnie — woła H enryk 
Dypczyński —- bo pan za dużo 
p lusk iew  zagarnie kołnierzem .

Wchodzę do środka. Mała 
k li tk a  jest ca łkow ic ie  zawalona

przez cztery prycze. B rudno
ciemno, zaduch, małe okienko 
ledw o przepuszcza św iatło.

— Co to jest? — pytam  za­
skoczony.

—  Ano,, ju ż  praw ie  dwa m ie­
siące, ja k  się przesta li nam i o- 
p iekować — odpowiada m i m u ­
ra rz  H e n ryk  P iechart. — Niech 
pan zobaczy nasze prześciera­
dła.

Pokazuje m i p łachty, k tóre 
k iedyś b y ły  b ’ałe.

*
Czy b ra k i i niedociągnięcia 

w ystępu ją  ty lk o  w  tych hote­
lach, do k tó rych  nie zaprowa­
dz ił nas w ydz ia ł prasowy?

T ak ie  staw ian ie spraw y t>yłO-. 
by błędne.

A le  ponieważ nasze zwiedza­
nie ho te li odbyw ało się w  p io ­
run u jącym  tem pie, n ik t  n ie  za­
uw ażył, że p iękne szafki ze zna­
k iem  czerwonego krzyża b y ły  
puste.

N ie  zauw ażyliśm y też, że nie 
ma sprzętu przeciwpożarowego. 
A  n ik t  nie m ógł nas o tym  po­
in form ow ać. Chociażby dlatego, 
że wszyscy loka to rzy -  rob o tn i­
cy b y li w  pracy, a z k ie ro w n i­
czki! hote lu zdążyliśm y się jo ­
dyn ie p rzyw itać . Rozmawiałem 
z nią dop ie ro  następnego dnia.

N ik t  nas nie po in fo rm ow a ł o 
tym , że w  ca łym  hotelu nie ma 
kuchn i i że robo ty  „na razie“ 
stanęły.

Dopiero drugiego dn ia zauwa­
żyłem  m ałą kuchenkę o dwóch 
fa je rkach . Na n ie j przeszło 80 
robo tn ików  ma gotować sobie 
kawę na śniadanie i kolację. 
Ma, ale nie gotuje. N ie gotuje, 
bo kuchenka jest od dawna ze­
psuta.

W łaśnie tego drugiego dnia 
dow iedziałem  się o innych je ­
szcze niedociągnięciach i b ra ­
kach.

Dow iedziałem  się o zapotrze­
bowaniach wysłanych do PPB 
ju ż  10 lipca, na k tó re  do te j po­
ry  nie ma odpowiedzi.

Dow iedziałem  się o dachach, 
k tó re  zaciekają i oknach bez 
szyb.

A  W ydzia ł Prasowy na w y ­
cieczce n ic nam  o tym  nie m ó­
w ił.

*
. N a jba rdz ie j to zdziw iłem  <ię 
— m ó w ił W acław  Sztolc z h o ­
te lu  M uranów  „B "  — ja k  w
czwartek zobaczyłem na swoim 
łóżku czystą powłoczkę na po­
duszce i czysty ręcznik. N ie ro ­
zumiem ty lk o  dlaczego nie zmie 
n il i m i prześcieradła?

1 W yjaśn iam y tow. Sztol -ow i. 
Przecież prześcieradła nie w i­
dać, leży pod kapą.

*
Sytuacja w  hotelach P P B - 

BOR w  osta tn im  czasie napraw  
dę bardzo się popraw iła . M ó­
w il i  m i o tym  ich m ieszkańcy: 
m urarze, tynkarze, cieśle, robo­
tn icy.

A le  m im o wszystko są tam' 
jeszcze b rak i. I  to całk iem  duże 
b rak i. B ra k i te ja k  na jszybcie j 
należy usunąć. I  w  tym  zarów ­
no prasa, ja k  i  re fe ra ty  prasowe 
pow inny  współdzia łać. W yjdz ie  
to ty ik o  na zdrow ie ludziom  
m ieszkającym  w  hotelach.

A  oto przecież chodzi.
A le  — w yda je  się — re fe ra t 

prasowy cen tra li PPB i re fe ra t 
prasowy P P B -B O R  nie rozumie 
ją  tego.

A  m y, ta k  ja k  robotn icy 
m ieszkający w  hotelach, chce­
m y, aby w yd z ia ł gospodarczy 
PPB pam ię ta ł i  troszczył cię o 
potrzeby tych  robo tn ików  i  aby 
re fe ra t prasow y in fo rm ow a ł nas 
rzetelnie.

LE S ZE K  M O C Z U LS K I

Zobowiązania budowniczych 
i osiedla Ochota dla uczczenia 
I  Polskiego Kongresu Pokoju

Do rosnącej z każdym  dniem 
fa l i  zobowiązań, ja k ie  podej­
m u ją  załogi warszawskich za­
k ładów  pracy z okazji I  Po l­
skiego Kongresu Pokoju, do łą­
czy ły  się zobowiązania budow­
niczych nowego śródmieścia 
sto licy—M arsza łkow skie j Dzie l­
n icy M ieszkaniowej.

Na wezwanie dwóch grup ro ­
bót rozb ió rkow ych Franciszka 
B ety i M ieczysława G ołębiow­
skiego odpowiedziała cała zało­
ga P P B -6, zatrudniona przy bu 
dowie M arsza łkow skie j D zie ln i 
cy M ieszkaniow ej, zobowiązując 
się w ykonyw ać stale 350 proc. 
norm y.

Załoga wezwała jednocześnie 
5 O ddział PPB do podjęcia 
podobnych zobowiązań i uczczę 
n ia  I  Polskiego Kongresu Poko­
ju  w yda tnym  wzrostem  w y d a j­
ności pracy.

Załoga SPB-2 budująca nowe 
osiedle m ieszkaniowe na Ocho­

cie postanowiła uczcić zb liża ją­
cy się I  Polski Kongres Pokoju 
zobowiązaniami zwiększenia w y 
dajności pracy.

Załoga budująca bursę dla 
300 studentów przy ul. Radom­
skie j postanowiła wykończyć 
budynek ca łkow icie  wraz z ele­
wacją, k tó re j harm onogram  ro ­
bót nie p rzew idyw a ł, do dnia 1 
października br.

Załoga budowy b loku n r 10 
osiedla Ochota zobowiązała się 
wykonać budynek w  stanie su­
row ym  na 10 dni- przed te rm i­
nem.

Załoga betonowni budowy O- 
chota postanowiła dla uczczenia 
I  Polskiego Kongresu Pokoju 
zwiększyć średnią wydajność 
pracy o 5 proc.

Jednocześnie załoga budowy 
Ochota wezwała wszystkich bu­
dow lanych do podejmowania 
zobowiązań p to dukcy jnych  -  o- 
ka z ji Kongresu.

K.

46 techników
normow anie w budów nici w ie 
okoMczylo kursy szkoleniowe

W  d n iu  dz is ie jszym  zakończył się 7-tygodniowy kurs tech­
n ik ó w  n o rm o w a n ia  p ra c y  w budownictwie zorganizowany 
»rzez C e n tra ln y  Z a rząd  Budownictwa Przemysłowego. Na 
k u rs  ten  p rz y b y ło  ĆS pracowników» budowlanych z różnych 
o ś ro d kó w  k ra ju .  W  zakres przedmiotów wykładanych na 
k u rs ie  w chodzą  m. in .:  kosztorysowanie, matematyka, bez­
p iecze ńs tw o  i higiena pracy, nauka o Polsce i świecie współ­
czesnym i inne.

W śród kursantów  znalazły się 
dw ie  kob ie ty. Są to W iesława 
G um ińska, córka m ałorolnego 
chłopa z pow ia tu przasnyskiego 
i D arom iła  B atu rew icz z Anina.

P ięciu kursantów , to ludzie, 
którzy; dostali się na ten kurs  za 
swą staranną pracę na budow ­
lach, m im o, że nie m ie li odpo­
wiedniego wykształcenia. Trzeba 
przyznać, że dż ięk i w ysokie j 
a m b ic ji i  pracow itości oraz sa­
mopomocy koleżeńskie j, iaka by 
ła zorganizowana na kursie, 
egzamin z łoży li z w yn ik ie m  po­
m yślnym .

W yk ład y  na kurs ie  trw a ły  
osiem godzin dziennie. W olny 
czas po wykładach, kursanci po­
św ięcali na dyskusję i  semina­
ria. Prócz tego od czasu do cza­
su przeprow adzali praktyczne 
ćwiczenia na budowach.

Starosta k ftfsu  tow . Zdzisław  
Czerw iński opowiada o c ieka­
w ym  eksperymencie, ja k i zasto­
sowali przed egzaminami.

— Zorganizow aliśm y próbny 
egzamin — m ów i — przy czym

egzaminatorzy, re k ru tu ją c y  się 
z członków kursu przeprowadza 
l i  repetycje. Oceny wystaw ione 
przez nas po k ryw a ły  się praw ie 
w  I B  proc. z ocenami w ysta­
w ionym i przez Państwową K o ­
m isję  Egzam inacyjną.

— M a te ria ł przerob iliśm y 
g run tow n ie  — dodaje tow. W ie- 
rem ie jczuk z K rakow a, ponie­
waż na kurs ie  panował duch ko 
leżeństwa. Słabszym pom agali 
m ocniejsi. Dlatego w y n ik i są 
dobre.

— Co zamierzacie rob ić  po u - 
koń zeniu kursu .— pytam y na 
zakończenie.

— W racam y do m acierzystych 
jednostek, gdzie będziemy za- 
stosowywać w  praktyce nabyte 
tu wiadom ości — odpowiadają. 
Będziemy opracowywać nowe 
norm y, możłiwe* n ie  ty lk o  ,d a  
W ykonania, ale i  przekroczenia.

K u rs  ten nie  jest jedynym . 
Przew idziane jest urządzenie 
dalszych kursów  tego rodzaju 
dla p racow ników  branżowych.

(zap)

Imprezy artystyczne w dniach 
26 i 27 bm.

W sobotę, 26 bm. W ydzia ł 
K u ltu ry  organ izu je  t> godz. 17, 
dwa koncerty  um uzykaln ia jące; 
W  program ie koncertu  w  Parku 
Skaryszewskim  usłyszym y utw o 
ry  muzyczne kom pozytorów  po l­
skich, radzieckich, rosyjskich, 
czeskich i węgierskich. Program  
koncertu w  P arku  Sowińskiego 
w ype łn i polska m uzyka ludowa 
w  opracowaniu kom pozytorów  
polskich.

Ponadto w  P arku  Dreszera 
odbędzie się o godz. 17 koncert 
m uzyk i f  pieśni kom pozytorów  
po lskich, w  P arku  P rask im  kon 
cert m uzyk i i a r i i operowych a 
w  P arku U jazdow skim  — kon ­
cert m uzyk i po lsk ie j.

W  niedzielę, 27 bm. im prezy

artystyczne odbędą się w  nastę­
pu jących punktach m iasta:

Godz. LI — 13 p a rk i: Praski, 
Dreszera, U jazdowski.

Godz. 12 — 14 P ark  S ka ry ­
szewski i Plaża M ie jska.

Godz. 16 — 18 P a rk i: Sow iń­
skiego, W ierzb ickiego, U jazdow ­
ski i K ró lik a rn ia .

Godz. 18—  20 P ark i: Praski 
Dreszera, Skaryszewski.

W  godz. 17 — 19 im prezy od­
będą się na Pl. Starynkiew iezn.

Zabawy ludowe odbędą się w 
niedziólę w  M łocinach, na ?.Ta- 
rym oncie, Grochov.de, T a rgów ­
ku, W oli i w  Powsinie. Początek 
zabaw o godz. 15. W program ie 
przewidziane są występy a r ty ­
styczne.

Dziś w Warszawie
t e a t r y

T E A T R  N A R O D O W Y  (P l T e a tra l­
n y )  — „Ś w ię to s z e k "  — godz. 19.00.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) — 
.W esołe k u m o s z k i z W in d s o ru "  — 

godz. 19.
T E A T R  k a m e r a l n y  (Foksa l) 

„M ą ż  i  ż o n a "  -  godz. 19.
T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  31) -

„M o ra ln ość  p a n i D u ls k ie f  -  godz 
19-ta.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
s k ie g o  20) — „G a s te llo "  — godz. 19.

T E A T R  L E T N I (P o ln a  26) — „N o ­
w e  p rz y g o d y  d z ie lnego  w o ja k a  
S z w e jk a “  — godz. 19.15.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — „E u g e ­
n iu s z  O n ie g in “  — godz. 19.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe : S z tuka  s ta ro ż y tn a , S z tuka
G o ty c k a , S z tuka  Z d o b n icza , M a la r­
s tw o  P o lsk ie , M a la rs tw o  R osy lsk ie . 
O tw a r te  w e w to r k i,  ś ro d y  i p ią tk i 
— godz. 10 — 15. W  c z w a r tk i i  so­
b o ty  — 10 — 17; w  n ie d z ie le  i św ię ­
ta  — 10 — 19: w  p o n ie d z ia łk i m u ­
zeum  za m kn ię te .

W ys taw a  „.Ju liu sz  s ło w a c k i* ' — 
o tw a r ta  co dz ie n n ie  z w y ją tk ie m  po- 
n le d z ia łk ó w ( w  godz. 10—19.

M U Z E U M  * W W IL A N O W IE  o tw a r ­
te  co dz ie n n ie  oprócz p o n ie d z ia łk ó w  
w  godz. 10—18

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
w M łoc in ach  — o tw a r te  codz ienn ie  
od 10—13. W ystaw a  „P o ls k i s tró j 
lu d o w y "  I „S z tu k a  lu d ó w  A f r y k i  
i O c e a n ii" .

P A Ń S T W O W E  M U Z E U M  Z O O L O ­
G IC Z N E  (W ilcza  64). C zynne  co­
d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  w 
godz, 10—18.

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O ­
R Y C Z N Y  (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o  79) 
W ystaw a  m uzea lna  pośw ięcona  u- 
d z ia ło w i Ż yd ó w  p o ls k ic h  w w a lce  z 
faszyzm em  oraz w y s ta w a  p la s ty k ó w  
ż y d o w s k ic h  — o f ia r  faszyzm u . O- 
tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 8 do 17. W n ie ­
dz ie le  t św ię ta  od 8 do 15..

W Y S T A W A  A R C H IW A L N A  „P rz e ­
szłość W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie "  o- 
tw a r ta  co d z ie n n ie  w  godz. 11—18 o-

p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  t d n i pośw ią- 
tecznych  w Pa łacu pod B lachą , p l 
Z a m k o w y  2

K  I N A
M O S K W A  (P u ła w ska  19-21) -  „ L e ­

g ity m a c ja  p a r ty jn a "  — o ro d u k c ja  
ra dz ie cka  — godz. 18 i 20. W n ie ­
d z ie le  13. 15. 17. 19, 21. Dozw . od 
12 la t.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  7-9) -  
„M a a re t“  — p rod . f iń s k a  — godz. 15, 
17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 13. Dozw . 
od 14 la t.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  Th -  
„P ło m ie n ie "  — prod. w ęg ie rska  — j 
godz. 17, 19. 21, w  n ie d z ie le  od 15 : 
Dozw. od 14 la t.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) -  ] 
„ K w ia t  m iło ś c i"  — p rod . ra dz ie cka  I
— godz. 17. 19. 21, w  n ie d z ie le  od 13 j 
Dozw. od 12 lat.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „M ia s to  j 
m ło d z ie ż y "  — p ro d . ra dz ie cka  j 
godz. 17, 19. 21. w  n ie d z ie le  od 15 
D ozw . od 12 la t.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  6) — „S .S . | 
O rze ł z a g in ą ł"  — p ro d u k c ja  r a - ! 
d z iecka  — godz. 17, 19. 21. w  n ie d z ie - j 
le  od 15. D ozw . od 12 la t.

O C H O TA  (G ró je c k a  65> -  „S .O .S ."  ]
— p rod . fra n c u s k a  — godz. 17, 19, 21 | 
W  n ie d z ie le  od 15. D ozw  od 18 la t. i

W —Z (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o ) — | 
„M o ja  m iła "  — p ro d u k c ja  ra d z ie cka
— godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 15. 
D ozw . od 12 la t.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — „P a n  
H a b e tin  o d c h o d z i"  — p rod . CSR — 
godz. 17, 19. 21, w  n ie d z ie lę  od 15. 
D ozw . od 14 la t.

T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „P o s z u k iw a ­
cze z ło ta "  — p ro d . ra d z ie c k a  — 
godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie lę  od 15 
D ozw . od 12 la t.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) -  
„ C y r k "  — p rod . ra d z ie c k a  — godz 
16, 18, 20. w  n ie d z ie le  od  14. Dozw. 
od 10 lat.

A K T U A L N O Ś C I N R  1 (M a rsza lkó w  
ska 112) — Z m ia n a  p ro g ra m u  w  każ- j 
dą sobo tę  — p oczą tek  o godz. 11.

❖
C Y R K  NR 8. (G ro ch ow ska  róg W ia ­

tra c z n e j)  co d z ie n n ie  w eso ły  u rozm a- ‘ 
ic o n y  p ro g ra m . P oczątek godz 19.45, j 
w  sobo ty  godz. 16 i 19.45, w  n ie d z ie ­
le i św ię ta  godz. 12, 16 i 19.45 D ojazd  
tra m w a ja m i 3, 6, 26, 24 o raz  a u to ­
b usam i 102 i  115.

Koncerty w parku 
Faflcrewskiego

W  sobotę. 26 bm. o godz. 17, 
w  m uszli koncertow ej P a rku  
Paderewskiego odbędzie się kon 
cert um uzyka ln ia jący z udzia­
łem  pro f. W ładysław a K ędry , 
k tó ry  odegra na fo rtep ian ie  u - 
tw o ry  Chopina, Czajkowskiego, 
L iszta i Dworzaka.

P relekcję , om awiającą tw ó r­
czość tych kom pozytorów w y ­
głosi p ro f. K u ry łu k .

W niedzielę, 27 bm. o godz. 
12 odbędzie się w  P arku Pade­
rewskiego d ru g i koncert sym ­
foniczny, organizowany przez 
F ilharm on ię  Warszawską.

V/ program ie koncertu  u tw o­
ry  M oniuszki, Liszta, C za jkow ­
skiego, O ffenbacha i Dworzaka.

K oncerty  symfoniczne na w o l 
nym  pow ietrzu będą odbywać 
się do końca sezonu letniego.

R A D I O

N IE D Z IE L A  27 S IE R P N IA

P ro g ra m  I  na f a l i  1321,6 m.

P ro g ra m  d n ia  6.55: N a ju t r o  23.10; 
S y g n a ł czasu 11.57; W iadom ośc i 8.00 
12.04 16.00 20.00 23.00.

6.50 P oczą tek  a u d y c ji :  7.00 A u d . d la
w s i; 7.15 M u z y k a : 8.30 L e k k ie  u -  
w e r iu r y :  8.55 N a jc ie k a w s z e  a u d y c je  
n rzysz łe g o  ty g o d n ia : 9.00 O d p o w ie ­
dz i fa l i  „4 9 " : 9.10 Z  p iosenką  po  św ie  
c ie  — p ły t y ;  9.50 P o g ad a nka : 10.00 
G łos m a ją  k o b ie ty ;  10.20 M u z y k a ; 
10.30 A u d . d la  w o js k a ; 11.15 K o n c e r t 
pod  d y r . G e rta : 11.35 A u d . l ite ra c k a ; 
12.15 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y ; 13.00 (w  
p rz e rw ie )  A u d . p o e ty c k a ; 13.45 Z 
życ ia  ZS R R : 14.00 P rz e rw a ;

| 13.20 Ode. pow . W e jtk o w a  „ K r o -  
i n ik a  e le k try c z n o ś c i" ;  16.40 P io ­

se n k i w  w y k . C h ó ru  4 A s y ; 17.00 
! „H is to r ia  oszusta m a try m o n ia ln e g o "  

— h u m o re ska  w g  C apka : 17.20 F ra g ­
m e n ty  z oper. V e rd ie g o : 18.20 W  
ry tm ie  b o le ra : 18.50 F e lie to n  l i t e ­
r a c k i:  19.00 U ś m ie c h y  w czasów : 20.40 
W ie czo rn a  se renada : 21.00 Zagadka  
l ite ra c k a ; 21.20 M u z y k a ; 21.30 G ra  
O rk . T a n . C a jm e ra : 22.15 W ia d o m o ­
śc i s p o rto w e : 22.45 M u z y k a  tanecz­
n a ; 23.15 S e ren a d y  na d o b ra n o c ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c jL

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55: Na ju t r o  23.10; 

S y g n a ł czasu 6.53 11.57: W iadom ośc i
8.00 12.04 16.00 20.00 23.00.

6.50 do  3.25 T ra n s m is ja  z P. I . :  8.25 
S K R K ; 8.30 W ie lk i  F e s ty n  L u d o w y  
na rzecz o d b u d o w y  W a rsza w y ; 9.30 
K o n c e r t  o rg a n o w y , 10.00 S k rz y n k a  
o g ó ln a ; 10.20 F e lie to n  l i te r a c k i;  10.30 
W ieś  ta ń c z y  i  śp ie w a ; 10.55 S k rz y n ­
ka  W sze ch n icy  R a d io w e j; 11.10 D zień  
n ik  w a rs z a w s k i; 11.30 M u z y k a : 12.15 
K o n c e r t  pod  d y r . L ie rs z a ; 13.00 (w  
p rz e rw ie )  „P ra w d z iw e  z d a rz e n ie "  — 
h u m o re s k a  M a k u s z y ń s k ie g o ; 13.15 
„P ie rw s z y  w s p ó ln y  p lo n "  — aud. 
re g io n a ln a ; 14.00 W ie lk i  F e s tyn  L u ­
d o w y : 15.00 L e k k ie  m e lo d ie  g ra  W . 
K a r w iń s k i:  15.15 S łu c h o w is k o  d l» -  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.20 K o n c e r f ; 
36.40 M u z y k a ; 16.50 A u d . h is to ry c z n a ;
17.00 K o n c e r t  pod  d y r . S e re d y ń s k ie - 
go : 18.00 „ W ie lk ie  n a d z ie je "  — s łu ­
c h o w is k o  w g. D icke n sa : 19.00 A u d . 
z c y k lu :  S ta n is ła w  M o n iu szko : 19.30 
Rezerwra; 19.53 M u z y k a : 20.40 W ie czó r 
na se renada ; 21.00 M e lo d ie  ś w ia ta ; 
21.35 R e o o rja ż  z w y ś c ig u  k o la rs k ie ­
g o ; 21.45 A u d . ro z ry w k o w a ; 22.15 
W ia do m o śc i s p o rto w e : 23.15 Serena­
d y  na  d o b ra n o c ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .  .

P O N IE D Z IA Ł E K  28 S IE R P N IA

P ro g ra m  I  na fa la c h : 1321.5 366.7 
407.1 238,3 230,1 278 199,7 202.2 249
215,5 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05: S ygna ł czasu 
5.03: W ie do m o śc i 6.00 6.45 8.00.

5.00 P oczą tek  a u d y c ji;  5.10 A u d . 
d la  w s i;  5.20 K o n c e r t d la  św ia ta  
p ra c y : 6.05 7.10 G im n a s ty k a : 6.15
K o n c e r t  M a n d o lin is tó w ; 7.20 M u z y ­
ka .

P ro g ra m  I  na fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  dn ia  8.05: Na ju t r o  23.10; 

S y g n a ł czasu 11.57; W iadom ośc i 12.04
16.00 20 00 23.00.

8.10 S k rz y n k a  W szechn icy  R ad io ­
w e j:  8.30 A u d . d la  s z k o ln y c h  obo­
zó w  w cza so w ych ; 8.50 M u z y k a  ta ­
neczna : 9.35 S k rz y n k a  P C K : 9.45 
In fo rm a c je : 9.50 P rz e rw a : 11.15 „S y n  
lu d u "  — fra g m . a u to b io g ra fii M . 
T h o re z ‘a : 11.35 P ieśn i B ra h m sa ; 12 30 
A u d  d la  w s i: 12.45 Na s w o jską  n u ­
tę : 13.15 P rz e rw a : 16.20 K o m D o z v to r 
T v g o d n ia  — Józe f H a y d n : 17.00 K o n  
c e r t m u z y k i k a m e ra łn e l; 17.45 Z  
k r a lu  i  ze ś w ia ta : 18.00 U tw o ry  fo r  
ło p ia n o w e  L is z ta ; 18.20 Ode. p ow . 
K ra je w s k ie g o  — „M ie js c e  s ta łego  

! z a m ie s z k a n ia "; 18.*0 P ;eśni ra dz ie c *
! k«e: lO.Oi P ogadanka  z c y k lu  „P o -  
| zna l sw ó i k r a j " :  39.15 K o n c e r t m u  
i 7.y k i P o ls k ie j: 20.40 N a  m u z y c z n e j 
!‘ faU : A u d . d la  w s i: 21.30 P rz e r
iw a :  21.55 Z a p o w ie dź  s łu c h o w is k a ;
; 22 00 K o n c e r t s y m fo n ic z n y ; 23.15 
K o n c e r t  s o ^s tó w ; 24.00 H y m n  i  k o ­
n ie c  a u d y c ji

P ro g ra m  I I  na fa l i  366.7 m .
P ro g ra m  d n ia  33.25; Na ju t r o  23.10; 

W ia do m o śc i 16.00 20.00 23.00.
13.30 K o n cep t pod  d y r . G ó rz y ń s k ie  

go: 14 00 A u d . Z M P : 14.15 M u z y k a ; 
14.55 K o n c e r t  s o lis tó w ; 15.30 A u d . 
d la  ś w ie t lic  d z ie c ię c y c h : 15*5 A u d . 
d la  c h o ry c h : 10 20 D z ie n n ik  w a r ­
sza w sk i:  ̂ 16 35 M u z y k a : 17.00 K o n ­
c e r t pod  d y r-  S eredyńskJegn : 17.50 
R eze rw a : 18.05 O d p o w ie d z i fa l i  49;
18.15 M u z y k a  lu d o w a ; 18 40 O p o w ia  
dan ie  ze z b io ru  p t. ..P rzed ś w ia ­
te m “  — St. W y g o d z k ie g o ; 19.00 
A u d . d la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w v c h ;
19.20 ..W sp om n ie n ie  z w c z a s ó w " — 
k o n c e r t ro z ry w k o w y ; 20.40 N a  m u ­
zyczn e j fa l i ;  21.15 U c z m y  s ie  ję z y k a  
ro s y js k ie g o  — p o g a d a n ka ; 21.30 Re­
ze rw a ; 22.00 W szechn ica  R a d 'o w a ;
22.20 K o n c e r t  pod  d y r .  R a ch o n ia ;
23.15 K o n c e r t  s o b s tó w ; 24.00 H y m n  
i k o n ie c  a u d y c ji

T R Y B U N A  LU D U
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t

N a k ła d e m  R S W. „P ra s a "  
R e d a kc ja :

W arszaw a . Dom  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rzy- u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60 Zastępca P .edaktora N a­
cze lnego 8-33-23 s e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29 D z ia ł m ie js k i 
8-71-82 D z ia ł gospodarczy  7-34-10 
K ie ro w n ik  d z ia łu  g o sro d a rcze - 
go 8-64-78 K ie ro w n ik  d z la tu  par 

ty jn e g o  7-34-30
C e n tra la : 8-82-28: 8-51-04: 7-01-22; 

8-57-62.
T e le fo n y  ' nocne : S e k re ta r ia t
8-82-28 D z ia ł gospodarczy  8-51-04 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21 R edak- 
im  T e c h n ic z n y  8-67-62 D z ia ł de 

pesz 7-01-22.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a , P l.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  z ł 150—, p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz. na  je d e n  adres: 
p a r ty jn a  z t 75.—, zagran iczna  

z l 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-14009. 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży podać d o k ła d n y  1 c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, ul.

Z ło ta  9, te l. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  i  Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk ie g o .
3 * 1 * B-126137

— ' »im- ■ >



6 TRYBUNA LUDU Nr 234

C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Społeczna Rada P O iV !-u  w Teresinie czuwać 
będzie nad wykonaniem planów pracy

Na naradzie odbytej w  dn iu  12 żniw ne j 392 ha obszaru zasiane- 
bm, \y Państwow ym  O środku j go zbożami, a do dnia 14 sierp- 
M aszynowym  w  Teresinie podsu | nia w ykona ł 170 ha podorywek. 
m owana została tegoroczna ak­
c ja  żniwna.

P rzy udzia le trak to rzys tów  na 
szego pow iatu, oraz przew odni­
czących spółdzielni p ro du kcy j­
nych om ówione zostały b łędy po 
pe łn ione w  tegorocznej akc ji żni 
w ne j. PO M  w Teresinie zorgani j renie 263 ha, kopania k o r to f li 20 
zow ał brygadę lotną, oraz pogo- i ha i w ie le innych prac.

W  czasie trw an ia  akc ji żn iw ­
nej rozpracowany został dok ła­
dny p lan pracy jesiennej.

Do okresu zakończenia prac w  
polu zobowiązano się wykonać 
o rk i przedsiewnej 336 ha, zim o­
w e j 573 ha, siewu zboża na te-

to w ie  techniczne, k tó re  czuwało 
r.ad utrzym aniem  w  porządku 
narzędzi żniwnych. 4 brygadzi - 
stów czuwało nad sprawną p ra ­
cą trak to ró w , aby nie by ło  po - 
s to jów  w  pracy.

W  a k c ji żn iw ne j w yróżn iła  się 
brygada tow. Kowalewskiego, w  
k tó re j na czoło w ysunę li się: ko l 
ko l. Tcndeeki, M arczak i S a ła j- 
czyk Zofia  — wszyscy w yra b ia li 
po 129 proc. norm y. Państwowy 
Ośrodek M aszynowy w  Teresi - 
n ie  w yko s ił w  tegorocznej akc ji

Nad całokształtem  w ykonania 
p lanów  czuwać będzie Społeczna 
Rada PO M -u, przedstaw iciele 
p a r ti i '  po litycznych, PRN i 
PZGS. W ykonanie na czas z a ­
planowanych robót odciąży rów  
nież m ało i średnioro lnych chlo 
pów, k tó rym  POM w  Teresinie 
przyjdzie  z w ydatną pomocą.

JA N  KO BER
Instr. Wydz. Propagandy przy 
Kom itecie P ow ia tow ym  PZPR 

w  Sochaczewie

Młodzież Malborku ku ezci I Polskiego 
Kongresu Pokoju

Zetem powcy z W arsztatów W y 
dzielonych PGR w  M a lbo rku  
dla  uczczenia 1 Polskiego Kon - 
gresu P oko ju  postanow ili zorga 
nizować „W a rty  P oko ju “ celem 
wzmożenia i podwyższenia w y ­
dajności pracy na wszystkich cd 
cinkach p ro du kc ji swego zakła­
du pracy.

W ślusarni, kuźni, w  dziale to  
k a rn i, spawalni i w  dziale e lek­
tro technicznym  stworzono spe - 
c ja lne brygady m łodzieżowe, ma 
jące na celu podnoszenie produk 
c ji w  swoim  dziale.

Oprócz tego zetempowcy w yre

m on tow a li 2 m łocarnie dając 
tym  110 tys. zł oszczędności po­
nad plan, oraz zobowiązali się 
do dn ia 5 września zmontować 
dwa p ług i traktorow e, przezna - 
czając je dla jednej ze spółdziel 
n i produkcyjnych.

Zetempowcy z W arsztatów  
PGR w  M a lbo rku  apelow ali je ­
dnocześnie do całej po lsk ie j m lo 
dzieży pracującej, aby podejm o­
wała podobne uchw a ły d la  ucz­
czenia I  Polskiego Kongresu Po­
koju.

F R A N C IS Z E K  G A W Z IA L
Tczew

jak  gospodarować nie należy
Na terenie należącym do 

Spółdzie ln i W arzywniczo -  O - 
grodniczej w  G rójcu, leży od 
dłuższego czasu sterta skrzyń 
drew nianych, w  ilości około 800 
sztuk. S krzynk i te są własno­
ścią SWO w  Grójcu, która  
wcale nie in te resu je  się n im i i 
n ie  troszczy o u lokowanie pod 
ja k im k o lw ie k  dachem. Na tym  
samym terenie w  odległości 15 
m  zna jdu je  się duży stos cza­
szek i kości zwierzęcych, k tó ­
ry c h  rów nież nie usuwa się. 
N a podw órku nagromadzony 
jest d ru g i stos, tym  razem bu­
telek, k tó re  podobnie ja k  i ko­
ści należałoby odesłać d o  Z bió r 
n icy  Odpadków. ■

W zniszczonym budynku, nie 
posiadającym  okien zmagazyno­
w any jest nawóz sztuczny, w y ­
staw iony na działanie czynn i­
ków  atm osferycznych. Nawóz

ten nie może być w  ten sposób 
„zabezpieczony“  bo po jak im ś 
czasie n ie  bedz ie ' nadawał się 
do użytku.

M aszyny rolnicze, znajdujące 
się w  szopie pozbawionej jed ­
nej ściany, a zabezpieczone pro 
w izorycznie ok ryc iam i z blachy, 
rów nież niszczą się. Dowodem 
tego są zardzewiałe p ług i, ko­
paczka do k a r to f li i  m łockarnia.

O statn io przysłane ' do spół­
dz ie ln i: s iew nik, nowa kosiarka 
i w ia ln ik  wstaw ione zostały do 
te j samej szopy, w  k tó re j n i­
szczeją inne narzędzia rolnicze.

Spółdzielnia W arzyw niczo-O - 
grodnicza w  G ró jcu pow inna 
m oim  zdaniem doprowadzić 
swój teren do porządku, a m a­
szyny zabezpieczyć i poddać 
odpow iednie j konserw acji.

W. JA 5 IO B Ę D Z K I 
Warszawa

Źle się dzieje w Spółdzielni Gminnej 
w Grębkowie

U p łynę ło  zaledwie k ilk a  dni 
od bezprawnego zwolnien ia h i­
tle row sk ich  zbrodniarzy przez 
władze am erykańskie, a m ario ­
netkow y kanclerz z Bonn . — 
Adenauer, w ys tąp ił z p ie rw ­
szym publicznym  oświadcze­
niem w  spraw ie utworzen ia a r­
m ii zachodnio -  n iem ieckie j. 
Zwolnienie zbrodn iarzy było  
zatem nie ty lk o  aktem  so lida r­
ności p ra k tyku jących  obecnie 
w  K ore i am erykańskich prze­
stępców wojennych ze swoim i 
h itle ro w sk im i poprzedn ikam i; 
obecnie nie ulega ju ż  d la  n iko ­
go w ątp liw ości, że b y ł to is to i-  
ny etap w  m ontowaniu faszy­
stowskie j a rm ii zachodnio-nie- 
m ieckie j.

Oświadczenie Adenauera spo­
tka ło  się, oczywiście, z gorącym 
poparciem kó ł rządowych USA, 
w yw o ła ło  je d n a j tak  powszech­
ny sprzeciw w  k ra jach  zachod­
n ie j Europy, że nawet gazety 
burżuazyjne w  rodzaju francu ­
skiego „M onde“  i angielskiego 
„M anchester G uard ian“  uznały 
za stosowne udawać, iż w ysu­
w a ją  poważne zastrzeżenia.

Co się zaś tyczy samych N ie­
m iec zachodnich, to nawet ko­
respondent „N ew  Y o rk  H era ld  
T ribu ne “  stw ierdza: „ E ntuz ja ­
stam i m ilita ry z a c ji są jedynie  
po litycy  z Bonn i  b y li w o jsko­
w i. Am erykan ie  mocno się łu ­
dzą, je ś li liczą na to, że N iemcy 
będą masowo zaciągali się do 
a rm ii“ .

Am erykańskie  koła rządzące 
łudzą się jednak ta k im i na­
dziejam i, gdyż z utworzeniem  
a rm ii zaciążnych łączą oni swe 
p lany podboju i  u jarzm ienia 
całego świata. Toteż nie jest 
przypadkiem , że w  tym  samym 
czasie rzą^i japoński opub liko ­
w a ł „B ia łą  Księgę“ , w  k tó re j 
głosi, że pragnąłby w  „bardzie j 
a k ty w n y “  sposób brać udzia ł 
w  w o jn ie  na K ore i i domaga 
się w o lne j rę k i w  dalszej rem i- 
lita ry z a c ji k ra ju . Sens „B ia łe j 
K s ięg i“ czarnej reakc ji japoń­
skie j jest oczyw isty, biorąc pod 
uwagę, że rząd japoński nie ro ­
bi k ro ku  bez zgody czy też po­
lecenia Mac A rthu ra .

Pan Spofford wydaje  
rozkazy

Tymczasem na londyńskie j kon 
fe renc ji p rzedstaw icie li państw 
paktu  atlantyckiego, am ery­
kański szajlok, mocno dusi zą 
gardło swych sate litów , żąda­
jąc — nie fun ta  — a niezliczo­
nych tysięcy ton mięsa, mięsa 
armatniego.

Przypom nieć należy, że na 
wszystkich ko le jnych  kon fe ren­
cjach państw  paktu  a tla n tyck ie -

T y d z ie ń  na a ren ie  świata
J. Starec

do n iebyw ałe j dotąd gw a łtow ­
ności, ze względu na to, że rzą­
dy zachodnio-europejskie, na­
w et po dalszym znacznym ob­
niżeniu stopy życiowej mas p ra ­
cujących ug ina ją  się pod nie­
znośnym ciężarem zbrojeń.

M ów iąc o anglo-francuskich 
sprzecznościach w  spraw ie zbro­
jeń, francusk i p raw icow y p u b li­
cysta P ertinax pociesza się, że 
„p rzy  u jaw n ien iu  się- różnic 
zdań m iedzy A ng lią  a Francją  
— arb itrażu  dokona Waszyng­
ton“ . Albow iem , ja k  w poprzed­
nich wypadkach, tak  i teraz nie 
będą decydować ani potrzeby 
k ra jó w  zachodnio-europejskich, 
ani też poglądy ich rządów. 
D yk tu je  am erykański „pe łno­
m ocn ik“ Spofford.

Dziwne porządki panu ją w  
G m inne j Spółdzielni w  G ręb­
kow ie  (pow ia t Węgrów).

G m inna Spółdzielnia w  G ręb­
kow ie  sprowadza węgiel, k tó ry  
nigdy, nie dociera do n a jb a r­
dziej potrzebujących m ało i 
średniorolnych chłopów. Nato­
m iast p rzy kupn ie  m ają p ie rw ­
szeństwo bogaci chłopi, posia­
dający dobre kónie i dużo pie­
niędzy. Mogą oni jednorazowo 
zakupić nawet 15 m etrów  w ę­
gla.

Sekretarz K om ite tu  G m inne-

nie stoi sprawa ciągłego zwię 
kszania budżetów wojskowych. 
Na ty m  tle  w ybuchają rów nież 
stale sprzeczności m iędzy po­

go PZPR zwracał się n iejedno- j szczególnymi państwam i. Tym

„Daily Telegraph“ szuka 
dowodów

„O p in ia  am erykańska dozna 
strasznego wstrząsu, gdy się 
dowie p raw dziw ych c y fr  s tra t 
am erykańskich w  K o re i“  — p i­
sał niedawno „Chicago D a ily  
News“ . A  ponieważ apetyty 
W a ll S treet sięgają daleko poza 
Koreę, A m erykan ie  mocno się 
n iec ie rp liw ią , gdyż skup mięsa 
arm atniego w  k ra jach  sate li­
ckich napotyka na trudności 
większe niż się spodziewali.

We Włoszech, m im o przeszło 
2 m ilionów  bezrobotnych nie 
udało się zwerbować oddziału 
ochotniczego do in te rw e n c ji ha 
Kore i. W  A u s tra lii m in is ter 
obrony Mac B rid e  ogłosił, że 
„ n ieste ty, ilość ochotn ików  po­
trzebnych do służby sta łe j i  m i­
lic y jn e j nie została osiągnięta‘ . 
W A n g lii przestano ju ż  ogła­
szać liczby ochotn ików  tak 
bardzo b y ły  one kom prom itu ­
jące dla  rządu.

W końcu, pod s ilnym  nacis­
k iem  am erykańskim , A ng licy 
zdecydowali się na wysłan ie  do 
K o re i k ilk u  oddziałów, stacjo­
nu jących w  Hongkongu. „D a ily  
Te legraph“  chw a li ten k rok  
szczególnie ze względu na to, że 
„rzeczą pożądaną jest iidow od- 
nien ie, iż w o jna  na K ore i nie 
jest w o jną  samej A m eryk i“  ■ 
Bardzo'ź^e jest z argum entam i 
agresorów, skoro ich sojusznicy 
muszą szukać aż tak ich  dowo­
dów.

Naród chiński nie będzie 
tolerować agresji U SA  

na Formozie
A le  naw et posłuszni pom ocni­

cy agresorów pozwalają sobie
wj___..............  r ________ __ ( n iekiedy na odrobinę zdrowego
go na porządku obrad niezm ien- rozsądku, gdy zdają sobie spra­

wę, że aw an tu ry  ich panów m o­
gą zbyt drogo kosztować cały o- 
bóz im peria lis tyczny. Londyński 
„News C hron ic ie“  znów ostrze­
ga, że jaw na i b ru ta lna  agresja

k ro tn ie  do Zarządu G m innej 
Spó łdzie ln i i  jej- pracow ników , 
ażeby w yd a w a li m a te ria ły  t y l ­
ko na lis ty  zbiorowe, co z pew ­
nością przyczyn iłoby się do ra ­
cjonalnego zaopatrzenia lu d ­
ności. Zarząd Spółdzielni nie 
w zią ł pod uwagę wniosku se­
kretarza P a rt ii i nie z lik w id o ­
w a ł n iespraw iedliw ości panu­
jących p rzy rozdziale m ateria łu .

S T A N IS ŁA W  K R Z E W N IA K  
wieś G rębków, gm ina Ruchna, 

pow. W ęgrów

razem tarcia , szczególnie m ię­
dzy A ng lią  a F ranc ją  dochodzą

a m e ry k a ń s k a  n a  F o rm o z ie  „ro z ­
w iera  przepaść pomiędzy m o-

carstw am i zachodnim i a Dale­
k im  Wschodem“ , a „N ew  S ta- 
tesman and N a tion“  rozdziera 
szaty nad „samobójczą p o lityką  
Am erykanów  wobec C h in“ .

N ik t nie może zakwestiono­
wać oczywistego fak tu , s tw ie r­
dzonego w  depeszy m in is tra  
Czou E n-la ia  do Rady Bezpie­
czeństwa, że Formoza jest czę­
ścią składową te ry to riu m  ch iń ­
skiego i  że fa k t ten został ró w ­
nież jasno i  wyraźnie stw ierdzo 
ny  przez w ie lk ie  m ocarstwa w 
dek la rac ji ka irsk ie j i  w  układzie 
poczdamskim; że w  spraw ie For 
mozy Stany Zjednoczone cynicz­
nie z łam ały p rzy ję te  zobowiąza­
nia m iędzynarodowe i  dokonały 
bruta lnego ak tu  agresji. A  na­
w et na jbardzie j zagorzali współ 
n icy am erykańskich agresorów 
zdają sobie sprawę, że wszyscy 
uczciw i ludzie  na świecie w  pe ł­
n i so lida ryzu ją  się ze słowam i 
Czou E n-la ia , k tó ry  w  im ien iu  
rządu Chin Ludow ych ośw iad­
czył:

„N aród  ch ińsk i nie może to le ­
rować tego ak tu  zbro jne j agre­
s ji ze strony rządu Stanów Z jed  
noczonych wobec te ry to riu m  
Chin i  jest zdecydowany w y ­
zw olić Formozę i  wszystkie in ­
ne te ry to ria , należące do Chin, 
spod ja rzm a am erykańskich a- 
gresorów.“

„Bohaterzy“ kapturowych  
mordów

Nieodłączną częścią am erykań 
skiej p o lity k i agresji są k rw a ­
we prześladowania dem okratycz 
nych organ izacji i  bo jow n ików  
o pokój we wszystkich kra jach , 
znajdujących się pod butem  
am erykańskim . Jedyna odpo­
wiedź, na k tó rą  stać im p e ria li­
stów wobec powszechnej n ie ­
naw iści mas i  zdecydowanego 
sprzeciwu, na ja k i napotyka ją 
p iany agresorów — to b ru ta ln y  
te rro r. Obok k rw aw ych  prześlą 
dowań po licy jnych , n a jm ic i im ­
pe ria lis tów  coraz częściej prze­
chodzą do haniebnych i  p row o­
kacyjnych zamachów na p rzy­
wódców ruchu  robotniczego, na 
w yb itnych  bo jow n ików  o pokój.

Podłe m orderstwo dokonane 
na konsekw entnym  i  mężnym 
bo jo w n iku  o wolność, na p rzy ­
wódcy be lg ijsk ie j k lasy robo tn i 
czej i  p a r ti i kom unistycznej Ju 
lenie Lahaut, do głębi poruszy­
ło i  oburzyło całą postępową 
ludzkość.

N ie jest rzeczą przypadku, że 
m ordercam i Ju liena Lahaut oka 
zali się b y li kolaboracjoniści. 
Stało się to przecież w  m omen­
cie, gdy h itle row scy przestęp­
cy w o jenn i uznani zosta li o fic ­
ja ln ie  za sojuszników i  w y k o ­
nawców w o li Waszyngtonu.

Potężna fa la  protestów, jaka 
rozlała się po całym  świecie 
przeciw  m ordercom  i  ich in sp i­
ra to rom  —  to nie ty lk o  potę-

Z pobytu dzieci Polonii zagranicznej w Polsce

Kiedy Nowy Dwór będzie miał 
własną piekarnię?

Jak zw ykle  w  czasie żniw, 
większość gospodarzy wsi Nowy 
D w ór z powodu nawału pracy 
w  polu nie ma czasu na w yp iek  
Chleba w  domu. Zaopatru ją  
się oni w  sklepie G m innej Spół­
dz ie ln i w  N ow ym  Dworze, pow. 
Sokółka.

Spółdzielnia ta jednak nawet 
w  części nie zaspokaja potrzeb 
m ie jscow ej ludności. N ie m a­
jąc  w łasnej p ieka rn i, spółdziel­
n ia  sprowadza chleb z Sokółki 
odiegie j o k ilkanaście  k ilom e­
trów . Sprowadza go w  m ałych 
ilościach i raz na k ilk a  dni. W 
rezultacie więc m ieszkańcy N o­
wego D w oru muszą sami w y ­
piekać chleb, nie chcąc być po-

Sprawa uruchom ien ia p iekar­
n i w  N ow ym  Dworze by ła  roz­
patryw ana już  przez m iejsco­
wą G m inną Radę Narodową 
k iik a  razy, is tn ie je  już  nawet 
k ilk a  uchw a ł w  te j sprawie.

Dotąd jednak ani Gm inna 
Spółdzielnia, ani Zw iązek Po­
w ia to w y  G m innych Spółdzie ln i 
nie zainteresował się tą  sprawą 
i  n ie  poczynił żadnych starań, 
aby uspraw nić zaopatrzenie w  

chleb m ieszkańców Nowego 
Dworu.

JÓZEF S T A S IU LE W IC Z
Sokółka

Sądzimy, że Pow. Zw iązek
G m innych Spó łdzie ln i poczyni

___ ___ I k ro k i, aby czym prędzej z rea li-
zbaw ionym i tego podstawowe- | zować uchw a ły G m innej Rady 
go a rty k u łu  spożywczego. I Narodowej.

« przebywające w
Dly  7 ó ż n e °z a b a w k T T u p o m in k i Na zd jęciu  sekretarz

Szym ański wręcza dzieciom la lk i w  polskich s tro jach reg ionainycn.

pienie haniebnej zbrodni. To 
rów nież potężny głos wszyst­
k ich  narodów, przeciw  insp ira ­
to rom  zbrodni, przeciw  am ery­
kańskie j po lityce agresji, w  
służbie k tó re j zna jdu ją  się mor 
dercy.

Jaskrawa ilustracja
Gdy A m erykan ie  okru tn ie  

bom bardują m iasta Kore i, tw o ­
rzą faszystowskie arm ie i zbro 
ją  sie jio zęby, rząd radziecki 
u ch w a lił nowy gigantyczny 
plan budowy najw iększej na 
świecie e lek trow n i wodnej. 
Gdy prasa anglosaska roz­
brzm iewa h is te rycznym i wrzas­
kam i domagając się doskonale 
n ia  metod masowego niszczenia 
ludzi i dzieła pracy ludzk ie j, w  
Zw iązku Radzieckim  w re tw ó r­
cza praca pokojowa. Jest to do­
b itn y  w yraz spokoju i  pewno­
ści ludz i radzieckich, n iew zru ­
szonej pewności, opartej na 
przeświadczeniu o n iezwycię­
żonej sile państwa radzieckiego.

Bomby, niszczące dzieła p ra ­
cy ludzk ie j w  K ore i z jednej 
strony i  budowa nowych po­
tężnych ob iektów  dla  pokojo­
w e j gospodarki radzieckie j _— 
oto jaskraw a ilus trac ja  dwóch 
l in i i  w" po lityce m iędzynarodo­
wej, k tó re  ścierają się na arenie 
m iędzynarodowej, k tó re  u w i­
daczniają się w  obradach Rady 
Bezpieczeństwa.

Coraz nowe m ilio n y  podpisów 
pod apelem poko ju  nie pozosta 
w ia ją  w ątp liw ości, po k tó re j 
stronie są narody.

Radziecka 
kronika 

kultinalna
O DZNACZENIE  
A K A D E M IK A  

E. C ZU D A K O W A  
ORDEREM LE N IN A

Prezyd ium  Rady Najwyższej 
ZSRR, w  uznaniu w yb itnych  
zasług w  dziedzinie nauk i i tech 
n ik i akadem ika E. Czudakowa 
oraz w  zw iązku z 60 rocznicą 
jego urodzin  i  30-letn ią dz ia ła l­
nością pedagogiczną, odznaczyło 
ju b ila ta  Orderem  Lenina.

UROCZYSTOŚCI 
W SETNĄ ROCZNICĘ 
Ś M IE R C I B A L Z A C A

Społeczeństwo radzieckie ob­
chodzi uroczyście setną roczn i­
cę zgonu w ie lk iego pisarza fra n  
cuskiego — Honore Balzaca. W 
Państwowej B ib lio tece im . Le ­
n ina w  M oskw ie o tw a rta  została 
w ystaw a obrazująca życie i 
twórczość w ie lk iego rea lis ty  
francuskiego. Na łamach prasy 
ukazały się liczne a rtyku ły , 'po­
święcone setnej rocznicy zgonu 
Balzaca.

B A D A N IA  N A D  H IS T O R IĄ  
P O LS K I, B U Ł G A R II 

I  CZECH O SŁO W ACJI

Pracow nicy naukow i In s ty tu ­
tu  S łow ianoznawstwa Akadem ii 
N auk ZSRR pracu ją  obecnie 
nad h is to rią  Polski, B u łg a rii i 
Czechosłowacji. W  pracach tych, 
opartych na zasadach nauk i 
m arksistowsko -  len inow skie j, 
w ie le  uw ag i poświęcają uczeni 
okresow i najnowszemu, zw ią ­
zanemu z wyzw oleniem  tych 
państw  przez A rm ię  Radziecką 
i u tw orzen iem  re p u b lik  ludow o- 
dem okratycznych.

M IE S IĄ C  K S IĄ Ż K I 
W  G R U ZJI

W  G ru z ji rozpoczął się „M ie ­
siąc K s ią żk i“ . W  w ie lu  m ie j­
scowościach o tw a rto  nowe ks ię­
garnie oraz urządzono k ie rm a­
sze książek. Ruch wydaw niczy 
w  G ru z ji wzrasta z każdym  r o ­
kiem . W ciągu ostatn ich 6 m ie­
sięcy ukazało się ponad 700 ksią 
żek o ogólnym  nakładzie 4 m i­
lionów  egzemplarzy.

F e to  W A F

Guy Molłet i spółka lokajów z SFIO
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S PEC JA LN IE  D LA  „T R Y B U N Y  LU D U “ )

Dlaczego p raw icow i przyw ód , ( J p a r l e S  T I ( I I O c l l C  
cy socjalistyczni, Guy M o lle t, !  ------------ ------------------------ — —
Jules Moch i spółka, po k ró - :

tk im  okresie udaw ania opozy 
c j i  znaleźli się w  rządzie, k tó ­
rego prem ierem  jest gaullis ta 
—  Pleven?

Odpowiedź na to  pytanie jest 
zarazem ośw ietleniem  zdradzie 
ck ie j ro li, ja ką  spełnia SFIO 
wobec ludu F rancji.

Rozpiętość pom iędzy p o lity ­
ką  rządu, a in teresam i mas pra 
cujących, in teresam i F ranc ji, 
powiększa się z każdym dniem. 
T ym  należy tłum aczyć tru d n o ­
ści, z k tó ry m i boryka się b u r-  
żuazja francuska w  sklecaniu 
nowych gabinetów.

I ce ożywione coraz to potężniej -

SFIO  —  prawą ręką 
burżuazji

Jak zw ykle w  chw ilach k r y ­
zysu, burżuazja zaapelowała do 
praw icow ych przywódców so­
c ja listycznych, k tó rym  powierzy 
ła  opracowanie program u zgod- j 
nego z p o lityką  w o jny i nędz-, J 
narzuconą przez Stany Z jedno- j 
czone. M ia ł to być program , k tó  \ 
r y  zdoła oszukać masy p racu ją - | ności?

szym dążeniem do jedności i 
wzmożoną akcją  o chleb i  pokój.

Tej mało zaszczytnej ro li po 
d ją ł się generalny sekretarz 
SFIO, Guy M o lle t. N ow y rząd 
P leven — M o lle t — Moch p rzy ­
ją ł ja ko  p la tfo rm ę  tzw . „p ro ­
gram M o lle t‘a“ .

W okresie . spełn iania swej 
„zaszczytnej“  m is ji, Guy M o lle t 
p rzy jm ow a ł w ie le osobistości. 
M iędzy ;nnym i p rz y ją ł też przed 
staw iciela k ra jo w e j rady fra n ­
cuskiego zw iązku pracodawców. 
A le nie zaprosił przedstaw icie­
la CGT, na jw iększe j organiza­
c ji zw iązków zawodowych, re ­
prezentującej m ilionow e masy 
robotnicze.

Ten drobny fa k t na jlep ie j i lu ­
s tru je  polityczne nastaw ienie pa 
na M o lle t, generalnego sekreta­
rza p a r ti i „soc ja lis tyczne j“  —
SFIO.

Jakie  są rezu lta ty  tak ie j po­
l i ty k i dla ogółu francuskie j lud -

Pies policyjny zarabia 
więcej niż em eryt

Tak wygląda prawda. N ic też 
się nie rob i dla em erytów  i in ­
w a lidów , k tórzy  o trzym u ją  53,5 
franka  dziennie, podczas, gdy 
u trzym an ie  psa po licyjnego prze 
znaczonego do usług żandarm e­
r i i  an tyrobotn icze j — kosztuje 
63 fra n k i. Jest to  bardzo zna­
mienne dla rządów kap ita lis tów , 
k tó rych  „ lo ja ln y m i ad m in is tra ­
to ram i“  są p raw icow i socja liś­
ci — według sławetnego okre ­
ślenia Leona B lum a.

Gospodarka wiodąca 
do katastrofy

Od trzech la t in teresy naro­

dowe F ra n c ji są świadom ie po­
święcane wym aganiom  am ery­
kańskich im peria lis tów .

Gospodarka francuska, podpo­
rządkow ana p lanpw i Schuma­
na i pak tow i a tlan tyck iem u — 
stała się gospodarką wojenną. 
Znalazło to na jjaskraw szy w y ­
raz w  plan ie Schumana, narzu- 

z han­
d larzam i a rm a t Zagłębia Ruhry. 

Tę gospodarkę wojenną cha- 
. „ „ „  . rak te ryzu je  stagnacja, spadek 

p ro du kc ji dóbr konsum cyjnych, 
zwiększenie bezrobocia, stały 
wzrost w yda tków  na zbrojenia. 
Pow sta ły z tych powodów de fi­
cyt budżetowy pociąga za sobą 
dalszy spadek s iły  nabywczej 
robotn ików , coraz większe cię­
żary podatkowe, przytłaczające 
robotn ików , drobnych , kupców i 
przem ysłowców, oraz odrzuca­
nie skrom nych żądań urzędn i­
ków, o fia r w o jn y  i em erytów.

Przebiegłość praw icowych 
przyw ódców  socjalistycznych po 
legała na ułożeniu skom pliko 
wanych, „m ąd rych “  obliczeń
płac, k tó re  pom ogłyby jeszcze, F ra n c ji sojusz
bardzie j okradać robetm kow . W i 
rezultacie tych obliczeń w y k w a ­
lifik o w a n y  rob o tn ik  każdego 
miesiąca tra c i przeszło 
franków .

Wspólna „ideologia“ 
zdrajców

Przywódca p a rtii „socjalistycz 
ne j“  zgadza się całkow icie z za­
sadami p o lity k i przywódców 
MRP, radyka łów  i gau llis tow - 
skie j RPF. Czy będzie szło o 
p lan M arshalla, czy o pakt at­
la n ty c k i czy o oddanie sta li 
francusk ie j do dyspozycji n ie­

m ieckich m agnatów zbrojeń, czy 
też o agresję przeciwko ludom  
K o re i i  Y ie tnam u —• wszyscy 
ci panowie zgadzają się ideal­
nie ze sobą.

I  chociaż od czasu do czasu 
przyw ódcy SFIO  ze strachu 
przed niezadowoleniem mas 
członkowskich deklam ują w  par 
lamencie o „obron ie interesów 
robotniczych“  — demagogia 
G uy M olle ta  i  Jules Mocha nie 
p o tra fi przesłonić oczu ludu 
F ranc ji, - k tó ry  konsekwentnie 
walczy przeciwko polityce rzą­
dowej. Am erykańska agresja 
pa K ore i o tw orzyła  oczy w ie lu  
Francuzom. Lud F ra n c ji chce 
nowej p o lityk i. P o lity k i pokoju 
i niezawisłości narodowej, po­
l i ty k i przyjaźn i i  bra te rsk ie j 
współpracy ze w szystk im i na­
rodami.

Taką po litykę  może prowa­
dzić ty lk o  now y rząd — rząd 
jedności dem okratycznej — u- 
tw orzony przez ludzi ożyw io­
nych zgodnym dążerrem do po­
ko ju  i niepodległości narodo­
wej.

I  o tak i rząd walczy u boku 
kom unistów  coraz w ięcej robot 
n ików  socjalistów, k tórzy  zro­
zum ieli, że przyw ódcy SFIO 
prowadzą po litykę  zdrady in ­
teresów k lasy robotniczej, in te ­
resów F ranc ji.

Wystawa karykatury 
ru m u ń sk ie j

D oru: Z m iany rządu vie F ra n c ji

O tw arta  w  dn iu  23 bm. w y ­
stawa rum uńsk ie j ka ry k a tu ry  
an ty im peria lis tyczne j zgroma­
dziła k ilkadz ies ią t prac w y b it­
nych ka ryka tu rzys tów  ru m u ń ­
skich.

Tematem w ystaw y, ja k  sam 
ty tu ł wskazuje jest w a lka  z im ­
peria lizm em , w a łka  o pokój. I  
każda z w ystaw ionych ka ryka ­
tu r  jest ostrą i  _ celną strzałą, 
wym ierzoną w  ańgloam erykań- 
skich podżegaczy wojennych, 
demaskującą ich knowania i 
ich zauszników.

N iezw ykle proste i  p rze jrzy ­
ste w  rysunku, k a ry k a tu ry  te 
nie w ym agaj ą kom entarzy, prze 
m aw ia ją  do w idza bezpośred­
nio, b iją  w  samo sedno.

Oto ka ryka tu ra  C ik Dam adia- 
na pt. „Saksofon“ . Saksofon to 
P lan M arshalla , saksofonista 
W a ll-S tree t zamiast n u t trzym a 
P akt A tla n tyck i, a zamiast k la ­
w iszy naciska g łow y Schuma- 
chera, Spaaka i  in .; i  oto za­
m iast m uzyk i p łyną  z in s tru ­
m entu czołgi i  bomby.

A lbo, jakże w ym ow ny je s f pro 
sty w  pomyśle t ry p ty k  — w  
pierwszym  okienku T ito  woła: 
„Państwo to ja “ , w  drug im  T i­
to głosi: „N a ród  to ja “ , w  trze­
cim... im peria lis ta  am erykański 
oświadcza: „W ładca to ja !“

Zdrada T ito  i jego bandy zna­
lazła w łaściw e odzwierciedlenie

„S a te lita “ , przedstaw iającym  
T ito  krążącego w okó ł swojej 
p lanety — dolara, i  w  drug ie j 
ka ryka tu rze  tegoż artys ty  pt. 
„ In s tru k c ja “ , w  k tó re j T ito  ja ­
ko cyrkow iec w  ta k t bata ame­
rykańskiego pogrom cy p roduku­
je się na pęknięte j lin ie .

Oddzielną grupę stanowią ka ­
ry k a tu ry  wym ierzone przeciw ­
ko agresji am erykańskie j w Ko 
rei. Tu na czoło w y b ija  się p ra ­
ca Cobara pt. „Co przygotow y­
w a li a co z tego wyszło“ . W 
pierwszej części rysunku przed­
staw iciele W a ll S treet s trza łka­
m i znaczą drogę do K o re i — 
w  drug ie j części, strza ły  odw ró­
c iły  się i  b iją  w  za b o rc o ^

W ym ien ić rów nież należy k a ­
ry ka tu rę  C ik Damadiana, zaty­
tu łow aną „G łos A m e ry k i“ . O l­
brzym ia papuga przed m ik ro fo ­
nem czyta w a lłs trec tow sk ie  w y ­
danie „T ru -M e in -K a m p fu “ , Do­
ru  „W spółpraca angloam erykań- 
ska“ , Cobara „M oda USA“  oraz 
an tyw atykańskie  k a ry k a tu ry  
Leru, Taru, Doru i R ika.

W ystawa k a ry k a tu ry  ru m u ń ­
skiej w s k a z u je  ja k  żywa jest ta 
gałeż sztuki 1 f f e  O lbrzym ią rer- 
lę może odegrać w  ideologicz­
nym  w ychowaniu mas p racu ją ­
cych. K ilkadz ies ią t prac w ysta­
w ionych w  Dom u L ite ra tó w  W 
W arszawie może być cennym 
przyczynkiem  do pracy nie t y l ­
ko " naszych ka ryka tu rzys tów

w pracach ka ryka tu rzys tów  ru -  j zawodowych, ale i amatorów, 
m uńskich. Zagadnienie to po- j redaktorów  gazetek ściennych 
w tarza się w  rysunku  Doru pt. J i  in . z - Ł̂ -

Kropki nad „ i ”

Nowy wybór poezji 
Puszkina

N akładem  Państw. Zakładów  
W ydaw n ic tw  Szkolnych ukazał 
się „W ybór poezji“  A leksandra 
Puszkina, opracowany i zaopa­
trzony wstępem p ió ra  Seweryna 
Pollaka.

Książka ta jest przeznaczona 
d la  m łodzieży od 6 do 11 klasy 
szkoły podstawowej, (f)

A T L A N T Y C K I  P A C Y F IK
Am erykańscy agresorzy gw a ł­

townie poszukują na jem ników  
do a rm ii a tlan tyck ie j. Dzielnie  
im  sekunduje redaktor parys­
kiego „F ig a ro “ , k tó ry  tw ie rdz i: 

„Należy zwiększyć liczbę d y ­
w iz ji k ra jó w  atlan tyck ich , przy  
lączając do a rm ii a tla n tyck ie j 
dyw iz je  hiszpańskie, niemieckie, 
a także japońskie“ .

...po uprzednim  „przesadze­
n iu “  wysp japońskich na Ocean 
A tlan tyck i... (ea)

WZÓR SKROMNOŚCI
K ró l Egiptu, F a ruk  podróżu­

je  po F ranc ji „incogn ito “  pod 
nazwiskiem  Faud, gdyż — ja k  
s tw ie rdz ił ambasadór egipski 
w Paryżu  — k ró l „n ić  lu b i re ­
k lam y i  chce podróżować jako  
zw ifk ły  śm ie rte ln ik “ .

Jedna z agencji prasowych w  
zw iązku z tym  podała taką  
wiadomość: do A uxe rre  „p rz y ­
b y ł incognito  k ró l Faud w raz ze 
swą św itą  w  siedm iu w ie lk ich  
samochodach“ .

...Dla lepszego zamaskowania
,,zwykłego śm ie rte ln ika “ ... (e)

M istrzostw a szachowe P o lsk i na pó łm e tku

P la le r nada! ¡h'o « adzi mimo 
porażki z M akarczykiem

Przed premierą filmu 
,.Dwie brygady“

W  pierwszych dniach września 
wchodzi na nasze ekrany nowy, 
długom etrażowy f i lm  po lski 
„D w ie  brygady“ . F ilm  ten, w e­
d ług scenariusza E. Cękaiskiego, 
K . Ś w in ia rsk ie j i  E. Szustra zre 
a lizow any został przez zespół 
studentów Państw. Wyż. Szkoły 
F ilm ow e j pod k ie row n ic tw em  
Eugeniusza Cękaiskiego. W  w y ­
konan iu film u  w z ię li udzia ł 
obok a rtys tów  zawodowych —- 
studenci szkoły oraz artyści 
am atorzy spośród robo tn ików  
fabrycznych. Zdjęć dokonał ze­
spół studentów pod k ie row n ic ­
tw em  A. Forberta . M uzykę skom 
ponowa! W ito ld  Krzem ieński.

F ilm  „D w ie  brygady“  został, 
ja k  w iadom o odznaczony Nagro 
dą Państwową I I I  stopnia, a na 
M iędzynarodow ym  Festiw a lu 
F ilm o w ym  w  K a rlovych  Varach 
o trzym a ł nagrodę jako najlepszy 
f i lm  eksperym entalny.

C e n tra ln a  p a r t ia  V I I  ru n d y  A r -  
ła rn o w s k i — P la te r  s ta ła  p rzez  czas 
d łu ższy  p od  zn a k ie m  p rz e w a g i A r " 
ta rnow sk iego , k tó ra  s to p n io w o  co­
raz b a rd z ie j p ow ię ksza ła  się. W  m °  
m e n c ię  k ry ty c z n y m  b ia łe  za g ra ły  
je d n a k  n ie d o k ła d n ie , s tra c i ły  P*?e- 
wagę i  ja k o ś ć  i  p o d d a ły  s lć- « Y ; 
ło  to  p ie rw sze  zw y c ię s tw o , do k to  
rego  m is trz o w i P o ls k i pom og ło  t r o ­
chę i szczęście. , ,

M a k a rc z y k  w  .ś w ie tn y m  s ty lu  w  
p ię k n o j s tra te g ic z n e j P3™11 P o jo ­
n a ! F anasew icza, G ry n fe ld  _ w y -
g ra ł e fe k to w n y m a ta k ie m  k ró le w -
s k im  z D z ię o io ło w s k im , a B łaszczyk  
p o k o n a ł ła tw o  słabo g ra ją ce go  F lu ­
dera , k tó r y  ju ż  w  o tw a rc iu  d osta ł 
się w  tru d n ą  sy tu a c ję . Po szeregu 
o b u s tro n n y c h  n ie d o p a trze ń  C zarno­
ta  z re m is o w a ł z B a lc a rk ie m , a G aw ­
l ik o w s k i po su che j, s p o k o jn e j g rze  z
P y tla ko w .sk  m .

C ie jk a , s tra c iw s z y  p iona , o d ło ż y ł 
p a r t ię  z K ry s to w s k im  \V beznadz ie j 
n e j p o z y c ji i następnego d n ia  pod 
d a ł się  h ez S ry. S zap ie l, pośw ię ­
c iw szy  m e a o p ra w n 'e  p io n a  z Ga- 
d a liń s k irn  z d o ła ł je d n a k  os iągnąć re  
m is  doskona łą  o b ro n ą  b. tru d n e j,  
b y ć  m oże p rz eg ra n e j k o ń c ó w k i 
Sf4p. :S |3p. na je d n y m  s k rz y d le .

V I I I  R U N D A
W szys tk ie  p a r t ie  V IIT  ru n d y  za­

k o ń c z y ły  się p rzed  k o n tro lą  czasu. 
P la te r  po k r ó tk ie j  g rze  zg od z ił się 
na re m is  z G a w lik o w s k im , k tó r y  
zd o ła ł p rz e z w y c ię ż y ć  tru d n o ś c i de­
b iu to w e  i  zu p e łn ie  w y ró w n a ć  grę. 
G ry n fe ld  po ż y w e j w a lc e  w  c ie k a ­
w e j ko ńcó w ce  z re m is o w a ł z C ie j-  
ką. C za rn o ta  fa ta ln ie  rozeg ra w szy  
d e b iu t ba rdzo  szyb ko  s tra c i ł  dużo 
m a te r ia łu  i  p rz e g ra ł z P y tla k o w -  
s k im . M a k a rc z y k  bardzo  e n e rg icz ­
n ie  i p re c y z y jn ie  p rz e o ro w a d z iw - 
szy ca łą  p a r t ię  w y g ra ł w  p ię k n y m  
s ty lu  z K ry s to w s k im . A rta m p w s k i 
u z y s k a ł p rzew agę  p o z y c y jn ą  w  
p a r t i i  z b la d o  g ra ją c y m  P anasew i- 
czem  i  ro z s trz y g n ą ł w a ’ke  a ta k ie m  
na k ró la  p rz e c iw n ik a . B a lc a re k  w  
p rzew a ża ją ce j p o z y c ji o f ia ro w a ł f i ­
g u rę  S za p ie lo w i; n ie  b y ła  ona b y ć  
m oże 100 p ro c e n to w o  p o p ra w n a , a le 
^M o iriiriapY  erir> w  w ip lk im  n iedocza

sie Szap ie l p rz e o c z y ł bezpośredn ie  
g ro źb y  i  zos ta ł za m a to w a n y . B łasz- 
czak m a ją c y  p io n a  w ię c e j i  w c a le  
m ocną p o z y c ję  z G a d a liń s k im  n ie ­
o czek iw a n ie  d os ta ł się pod  g ro ź n y  
a ta k  b ia ły c h , z w a liw s z y  k i lk a  b łę ­
d ów  s ta c ił f ig u rę  i  s k a p itu lo w a ł. 
P ie rw sze  z w y c ię s tw o  o d n ió s ł w ie s z  
c le  F lu d e r, b iją c  w  d łuższe j k o ń ­
ców ce p rzew agą  ja k o ś c i n ieco  ja k  
się zd a je  z d e p rym o w a n e g o  D zię  
c io ło w sk ie g o .

D O G R Y W K I
W  d n iu  d o g ry w a n ia  n ie d o ko ń czo ­

n y c h  p a r t i i  cz te re ch  o s ta tn ic h  ru n d  
B a lc a re k  bez g ry  zg od z ił się na re  
m is  z A r ła m o w s k im , a M a k a rc z y k  
po bardzo  o s tre j i  e m o c jo n u ją c e j 
g rze  w  ko ń có w ce  w ie ż o w e j zada ł 
p ie rw szą  p o ra żkę  n ie p o k o n a n e m u  
d o tychczas le a d e ro w i, m is trz o w i 
P o ls k i P la te ro w i. P o czą tko w o  P la ­
te r  b ro n i ł  się d oskona le , m ia ł p a ro  
k ro tn ie  szanse na re m is , os ta tecz* 
n ie  je d n a k  p rz e o c z y ł m a ły  d o w c ip , 
k r y ją c y  się  w  p o z y c ji i s k a p itu lo ­
w a ł po 9 -go d z inn e j g rze. K o ń c ó w ­
k a  B a lć a re k  - -  G a w lik o w s k i m im o  
w sz e lk ic h  w y s iłk ó w  c za rn ych  o k a ­
zała się  re m iso w a . P la te r  w  p a r t i i  
z P anasew iczem  zap isa ł b. p ię k n e
1 s iln e  posu n ięc ie , p row a d zące  do 
s z y b k ie j w y g ra n e j. M a k a rc z y k , m i 
m o  ja k o ś c i m n ie j,  o d rz u c ił re m is  
w ie c z n y m  szachem  z C .ie jką , h aza r- 
d o w n ie  poszed ł na w y g ra n ą  i  w  re  
z u lta c ie  — p rz e g ra ł w  p re c y z y jn ie  
p rzez  cza rne  p rz e p ro w a d z o n e j k o ń ­
cówce. P y t la k o w s k i po da lsze j 
4 -go d z inh e j d o g ry w c e  o d ło ż y ł p o w ­
tó rn ie  p a r t ię  z A r ła m o w s k im  w  
p rzyp u szcza ln ie  dość ła tw o  w y g ra ­
n e j ko ńcó w ce  s ko czko w e j.

S y tu a c ja  w  tu r n ie ju  po V I I I  r u n ­
dzie  w y g lą d a  n a s tę p u ją c o : P la te r  
6 i p ó ł, B a lc a re k  5 i  p ó ł, 
G a d a liń s k i i  G ry n fe ld  po 5, A r ła -  
m o w s k i 4 i  p ó ł (1 od!, w  p o z y c ji 
gorsze j), Szap ie l 4 i p ó ł, G a w lik o w ­
s k i, ' K ry s to w s k i i  M a k a rc z y k  po 4, 
P y tla k o w s k i 3 i p ó ł (1 od ł. w  po­
z y c j i  lepsze j), C ie jk a , C zarno ta  i  
D z ię c io ło w s k i po 3 i  pó ł, B łaszczak
2 i  pó ł, F lu d e r  2 i  P anasew icz 1 
i  p ó ł p. D o  końca  tu r n ie ju  pozo­
s ta ło  jeszcze 7 ru n d .


